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E™ TATERNIK 

Naprawdę udana 
Znaczną część niniejszego zeszytu „Tater

nika" wypełniają artykuły omawiające ze
szłoroczną wyprawą na Gasherbrumy, zorga
nizowaną i kierowaną przez Wandę Rutkie
wicz. Poświęcamy im więcej miejsca, niż jest 
to w naszym piśmie praktyką, ale bo też by
ła to wyprawa pod wieloma względami wy
jątkowa. 

Pierwszy wielki sukces — może najwięk
szy — odniosła będąc jeszcze w kraju, a było 
nim uzyskanie zezwolenia władz pakistań
skich na zaatakowanie Gasherbrumu III — 
bez wątpienia najatrakcyjniejszego celu zdo
bywczego, jaki się ostał w Karakorum. W 
maju żegnaliśmy wyjeżdżającą ekipę z gorą
cymi życzeniami powodzenia, ale i z cichą 
obawą, jak samodzielny żeński zespół zda 
trudny wielkogórski egzamin. Potem były dłu
gie okresy braku wiadomości od wyprawy, 
w których trakcie nasze obawy przeradzały 
się w lęk. I wreszcie zaczęły napływać ko
munikaty: Gasherbrum II pokonany nową 
drogą... Gasherbrum II zdobyty przez drugi 
zespół polski... Wyprawa polska weszła jako 
pierwsza na Gasherbrum III — najwyższy 
z dotąd dziewiczych szczytów świata... Dwie 
Polki na Gasherbrum II — pierwsze Euro
pejki na ośmiotysięczniku... 

Jedna wyprawa i cztery znakomite osiąg
nięcia, z których dwa muszą wejść na trwa
łe do historii światowego himalaizmu. 

W tabeli najwyższych szczytów świata 
Gasherbrum III (7952 m) zajmuje miejsce 15 
i jest najwyższym z wszystkich siedmioty
sięczników. Trzeba od razu powiedzieć, że uś
ciślenie pomiarów przesunie go jeden stopień 
niżej, przed niego zaś wejdzie Disteghil Sar, 
obecnie kołowany o ok. 100 m za nisko, nie 
jest to jednak degradacja istotna.. Gasher
brum II (8035 m) zajmuje wśród najwyższych 
szczytów świata miejsce 13. Jest on aktualnie 
najwyższym szczytem osiągniętym przez Po
laków i jednym z 3 ośmiotysięczników zdo
bytych przez kobiety, przy czym na dwu po
zostałych (zob. T. 4/75 s. 175) stanęły tylko 

Azjatki. Tak więc spośród 25 najwyższych 
szczytów Globu, alpiniści polscy weszli jako 
pierwsi na dwa (15 lub 16 i 22 z kolei) oraz 
na 2 wybitne wierzchołki (Kangbachen i 
Broad Peak Środkowy), przy jednym zaś 
szczycie mają I wejście kobiece. 

Z 18-osobowego składu wyprawy w wej
ściach na szczyty wzięło udział 10 osób, co — 
odliczając osoby funkcyjne i charę — daje sto
sunek 10:12. a więc naprawdę znakomity. Ce
lem samodzielnej grupy kobiecej był Gasher
brum III — ostatecznie zdobyty przez zespół 
żeńsko-męski. Przeglądając artykuły, czytel
nik łatwo dostrzeże, że nie wszystkie uczest
niczki wyprawy przyjęły taki obrót rzeczy 
z zadowoleniem. Decyzja Wandy Rutkiewicz 
rankiem 11 sierpnia na pewno nie była łat
wa. Patrząc na nią jednak z zewnątrz i z per
spektywy bez mała roku trzeba stwierdzić, że 
w ostatecznym efekcie była nie tylko słusz
na, ale wręcz szczęśliwa. W chwiejnej lokal
nej pogodzie nie można było zwlekać nawet 
dnia z atakiem — stawka była zbyt wysoka, 
by wolno ją było wystawiać na jakiekolwiek 
ryzyko. Uporanie się z wejściem za jednym 
zamachem nie tylko przypieczętowało spra
wę Gasherbrumu III, lecz nadto otworzyło 
przed wyprawą możliwość sięgnięcia po jesz
cze jeden kapitalny sukces: wejście kobiet 
na ośmiotysięczny Gasherbrum II. Dobrej 
okazji dopamógł szczęśliwy traf — mam tu 
na myśli zasłabnięcie kpt. Saeeda — i na 
szczycie tym znalazł się samodzielny zespół 
żeński! Bilansując gorące dni 11 i 12 sierpnia, 
powiedzieć trzeba otwarcie, że z puntku wi~ 
dzenia interesów alpinizmu polskiego znacze
nie ma tylko to, że na Gasherbrumie III zało-
potał jako pierwszy proporzec biało-czerwony. 
Kto go na szczyt wniósł — jest sprawą drugo
rzędną. W wejściu uczestniczyły jednak dwie 
kobiety i fakt ten sprawia, że jest to równo
cześnie wydarzenie należące do historii alpi
nizmu kobiecego — w zdobyciu żadnego szczy
tu tej wysokości panie dotąd udziału nie mia
ły. Lecz alpinizm kobiecy ma do zaksięgo-
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wania jeszcze jedno wielkie osiągnięcie: po 
raz pierwszy szczyt ośmiotysięczny zdobyła 
samodzielna żeńska dwójka. Saldo pod każ
dym względem jest więc dodatnie. A że mi
mo tylu osiągnięć nie wszystkie osobiste as
piracje wydają się być zaspokojone — to już 
los znakomitej większości wypraw, nie będą
cych przecież towarzyskimi wycieczkami, 
gdzie wszyscy uczestnicy mają zagwaranto
wane jednakowe prawa do doznań i przeżyć. 

Co wnosi wyprawa do uformowania się 
polskiej kadry kobiecej i jaką przyszłość ma 
przed sobą model organizacyjny przez nią za
prezentowany — o tym pisze w sprawozda
niu Wanda Rutkiewicz. Tu dorzućmy tylko 
jedną jeszcze uwagę. Wyprawa na Gasherbru-
my miała przebieg bezawaryjny i wróciła do 
kraju bez jakiegokolwiek wypadku. Trudno 
zapisywać jej to na dobro, ale oceniając ją 
jako całość nie można o tym nie pamiętać. 

JOZEF NYKA 

W A N D A RUTKIEWICZ 

Gasherbrumy 1975 
„ W y p r a w a Kobieca Karakorum 75'' prze

chodziła na etapie organizacji szereg meta
morfoz. Jeś l i za łącznik pomiędzy kolejnymi 
jej wersjami .przyjąć obecność w ekipie sa
modzielnego zespołu kobiecego, to za for
malny .początek całego przedsięwzięcia uznać 
można jesień 1973 roku. Uchwałą Zarządu 
K l u b u Wysokogórskiego w Warszawie został 
wtedy zatwierdzony 6-osobowy komitet orga
nizacyjny warszawskiej wyprawy w Hima la 
je. Komitet ten najpierw zwrócił uwagę na 
Himalaje Nepalu i wystąpi ł o zgodę na jeden 
z k i l k u niewysokich ośmiotysięczników. Brak 
zgody, perspektywa udziału w innych wypra
wach, a t akże kontrowersyjna ze względu na 
swój bezprecedensowy charakter koncepcja 
niezależnej działalności dwu. zespołów — ko
biecego i męskiego — w y w a r ł y ujemny 
w p ł y w na ak tywność komitetu, a tragiczna 
śmierć E w y Czarnieckiej-Marczakowej prak
tycznie przypieczę towała jego koniec. 

N a jesieni 1974 r. in ic ja tywę podjęło znów 
k i l k a osób, k t ó r e zawiązały nowy komitet or
ganizacyjny, formalnie będący kon tynuac ją 
poprzedniego. W sk ład jego weszl i : W . Rut 
kiewicz (przewodnicząca), E w a Balcerzak, 
Al i son Oiadwick-Onyszkiewicz , A l i c j a Bed
narz, Maciej P ią tkowski i Marc in Zacharia-
siewicz. W centrum uwagi znalaz ł się teraz 
zespół kobiecy, za is tn ia ła bowiem realna 
szansa zorganizowania wyprawy kobiecej w 
góry wysokie. Rok 1975 ogłoszony został 
„Międzynarodowym Rokiem Kobiet", a w y 
prawa mogła się s tać mocnym punktem po l 
skiego programu obchodów tego roku. N i m 
wykrys ta l izował s ię ostateczny kształ t , pod 
uwagę brane były różne koncepcje wyprawy, 
łącznie z wers ją wyprawy czysto kobiecej. 
Jednak ze względu na duży trud organiza
cyjny, jak i na n ie ła twe cele wyprawy, utrzy
mano pomys ł d w u autonomicznych grup, co 

więcej — wzmocniono ich s k ł a d , . t a k że gru
pa kobieca s ta ła się ak tua lną reprezentac ją 
kraju, grupa m ę s k a zaś bazowa ła na najlep
szych alpinistach K l u b u Wysokogórskiego w 
Warszawie. Podstawowe znaczenie mia ła przy 
tym decyzja Przewodniczącego G K K F i T , k t ó 
ry w grudniu 1974 r. n a d a ł wyprawie charak
ter imprezy centralnej, co w konsekwencji 
spowodowało jej przejęcie przez Polsk i Zwią
zek Alp in i zmu . Honorowy patronat nad wy
p r a w ą objęła Kra jowa Rada Kobiet P o l 
skich. 

Jako cele wyprawy wysun ię to : 1) zdobycie 
przez zespół kobiecy szczytu Gasherbrum III 
(7952 m), p ię tnas tego na liście najwyższych 
szczytów świa ta i najwyższego z do tąd nie 
zdobytych; 2) wejście przez zespół męski no
wą drogą na szczyt Gasherbrum II (8035 m) 
— albo od strony przełęczy, albo p r a w ą grzę
dą od strony Południowego Lodowca G a 
sherbrum (pierwsze wejście na ten szczyt mia 
ło miejsce w x. 1956 — zdobyła go wyprawa 
austriacka pod kierownictwem Fri tza Mora -
veca, lewą grzędą od tej samej strony). Oba 
szczyty wznoszą s ię w obramieniu górnej czę
ści lodowca Baltoro, na granicy Pakistanu 
i Chin (Tybetu). Fakt, że dzia ła lność wypra
wy mia ła być prowadzana na terenie P a k i 
stanu, kaza ł obawiać się dużych t rudności d la 
działalności kobiecej, a to ze względu na nie
przychylne d la kobiet obyczaje w tym k r a 
ju, wynika jące z r e l ig i i m u z u ł m a ń s k i e j . Oba
wy okaza ły s ię p łonne , .bowiem nie doceni
l iśmy gościnności Pak i s t ańczyków oraz ro l i , 
jaką w p r z e ł a m y w a n i u przeszkód odgrywał 
patronat nad w y p r a w ą żony Premiera kra
ju, pani Begum Nusrat Btoutto. Jej też opie
ce mamy do zawdzięczenia otrzymanie ze
zwolenia na zaatakowanie Gasherbrumu III 
i wygranie w ten sposób swoistego przetargu 
wśród wielu ubiegających się o ten szczyt 
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Wanda Rutkiewicz — po zejściu z Gasherbrumu III 
Fot. Ewa Abgarowicz 

wypraw z różnych k ra jów. Niestety w tej fa
zie nie o t rzymal i śmy zezwolenia na Gasher
brum II, k tó ry p rzypad ł w udziale wyprawie 
francuskiej, pod kierownictwem liończyka 
Jean-Pierre Fresafonda, i to .postawiło znak 
zapytania nad dotychczasową koncepcją nie
zależnej działalności zespołu męskiego. Oba 
zespoły połączyły się więc formalnie, przy 
czym priorytet w zdobywaniu Gasherbrumu 
III pozostał przy kobietach. 

Ut rzymal i śmy n a z w ę „ W y p r a w a Kobieca 
Karakorum 75", z k tóre j nie można s ię już 
było wycofać, ale wprowadz i ło to zamieszanie 
co do ro l i zespołu męskiego, zwłaszcza że ce
lem wyprawy s ta ł s ię tylko jeden szczyt. Zna
lezienie rozwiązania tego problemu przesunię
to na później , co okazało się s łuszne. 

W skład ekipy wyprawowej weszl i : grupa 
żeńska — A l i c j a Bednarz — K W Kraków, 
Al i son Chadwick-Onyszkiewicz, A n n a Czer
wińska , Hal ina Kri iger-Syrokomska (skar
bnik), Sy lva Kys i lkova (CSRS), M a r i a M i t k i e -
wicz (lekarka), A n n a Okopińska , Krys tyna 
Palmo wska (łączność i elektronika), Wanda 
Rutkiewicz (kierownik wyprawy) ; grupa m ę 
ska — Leszek Cichy, Andrzej Łapińsk i (kie
rowca). Marek Janas (1001 drobiazgów), Ja
nusz Onyszkiewicz (zastępca kierownika, 
sprawy sprzętowe) , Władys ław Leszek Woź
niak (żywność), M a r c i n Zachariasiewicz 
(transport) i Krzysztof Zdzitowiecki. Jako fo
tograf w wyprawie wzięła udział E w a Abga
rowicz, a ekipę filmową T V tworzyli Andrzej 
Zajączkowski (reżyser) i Zbigniew Pietrzkie-
wicz (operator). Wraz z pak i s t ańsk im ofice
rem łącznikowym, kapitanem Saeedem A h -
med Mal ik iem, ekipa liczyła 20 osób. 

Uzyskanie zezwolenia na Gasherbrum III 
— bądź co bądź najatrakcyjniejszy cel od
krywczy w Karakorum — przyczyni ło się do 
ogólnej mobilizacji uczestników, w k tóre j w y 

niku wyprawa po zaledwie półrocznych przy
gotowaniach zdołała opuścić kraj — niemal 
bez opóźnienia w stosunku do planu. 

Podstawowe znaczenie dla naszego przed
sięwzięcia mia ła duża przychylność i życzli
wość ze strony w ł a d z i instytucji. Jeszcze w 
grudniu 1974 r. uzyskal iśmy pomoc finanso
wą od G K K F i T , a niewiele później — dodat
kowy przydzia ł dewiz od Ministerstwa F i 
nansów-. Komitet do Spraw Radia i Telewizji 
przeznaczył na potrzeby fi lmu nas t ępną po
ważną kwotę . Oprócz tego w kosztach w y 
prawy pa r tycypowały miasto Warszawa, 
C R Z Z oraz spółdzielczość. Umowy reklamo
we ze zjednoczeniami Gospodarki Turystycz
nej „Orbis", Produkcji Drobiarskiej „Pol -
drob", Produkcj i Sprzę tu Sportowego i ,Pol-
sport" oraz ze Zjednoczeniami Przemysłu 
Chemicznego dopełni ły reszty. Łącznie kosz
ty wyprawy wynios ły około 2,5 mil iona z ło
tych (z czego ok. 1,2 mil iona p r z j p a d ł o na 
wykup 24 500 dolarów). Stosunkowo wysokie 
koszty dewizowe związane by ły ze szczegól
nie długim i skomplikowanym transportem 
bagażu wyprawy (7,5 tony) na terenie P a k i 
stanu — z a r ó w n o drogą lotniczą, jeepami oraz 
ciągnikami, jak i — przede wszystkim — trzy
tygodniową pieszą k a r a w a n ą (przeszło 250 k m 
wzdłuż rzeki Braldo i na s t ępn i e po lodow
cu Baltoro). 

PRZEJAZD I KARAWANA 

Samochód wyprawy Jelcz 316 prowadzony 
przez A . Łapińskiego wraz z W . L . Woźnia
kiem i M . Zachariasiewiczem wyjecha ł z k r a 
ju 17 kwie tn ia i przez Turcję, Iran i Afgani 
stan dotar ł 7 maja do Islamabadu, stolicy P a 
kistanu. Wanda Rutkiewicz i A l i son Chad
wick-Onyszkiewicz odleciały z Warszawy 29 
kwietnia do Kabulu , skąd autobusem przy
były 2 maja do Islamabadu. Pozostali uczest
nicy wyprawy odlecieli 19 maja przez M o 
skwę do Duszanbe, a nas tępn ie przez Termez 
i K a b u l dotarl i do Islamabadu 17 i 18 .maja. 
Sylva Kys i lkova przyleciała z Czechosłowacji 
13 maja. 

Dzięki przychylności pani Bhutto, wypra
wie uda ło się już 19 i 23 maja przerzucić 
wojskowym transportem lotniczym cały ba
gaż z Islamabadu do chłodniejszego Skardu, 
co m.in. zapobiegło psuciu s ię żywności . 23 
maja uczestniczki wyprawy wzięły udział w 
przyjęciu wydanym przez ówczesnego amba
sadora Alojzego Bartoszka i jego żonę, Te
resę Bartoszek, na k tó rym honorowym go
ściem b y ł a Begum Bhutto. Wizyta .ta, jak 
również wcześniejsze przyjęcie Wandy Rut
kiewicz i Al i son Chadwick-Onyszkiewicz w 
rezydencji pani Bhutto (9 maja), da ły począ
tek rozgłosowi, j ak im wyprawa cieszyła się 
przez cały czas pobytu w Pakistanie. 

Ostatnia grupa' uczestników przyleciała do 
Skardu 26 maja, nas tępnego dnia całość w y 
prawy do ta r ł a w y n a j ę t y m i jeepami i trak
torami do odległej o 55 m i l w o s k i Baha. 
W Skardu pozostawiono radiotelefon dalekie-
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go zasięgu, powierzając go miejscowemu pra
cownikowi Radio Station, z k t ó r y m ustalono 
dnie i godziny kon tak tów. Niestety, ani z B a 
na, an i z dalszych miejsc nie udało się tego 
kontaktu nawiązać, wyprawa była więc po
zbawiona łączności radiowej ze świa t em i t y l 
ko sporadyczne okazje umożl iwia ły wysy ła 
nie i otrzymywanie korespondencji. 

28 maja wyruszy ła z Baha karawana tra
garz}', k t ó r a w a h a d ł o w y m ruchem przeniosła 
240 ł a d u n k ó w do odległej o k i l k a m i l wioski 
Dusso. O d c h w i l i wymarszu wyprawa mia ła 
nieustające kłopoty ze znalezieniem tragarzy, 
m.in. dlatego, że wyprzedza ły ją duże wypra
wy — a m e r y k a ń s k a na K 2 oraz francuska 
na Gasherbrum II, k tó re za t rudn i ły setki 
zdolnych do pracy osób i , co gorsza, zmusza
ły inne wyprawy do zapewnienia .tragarzom 
tych samych w a r u n k ó w materialnych. Od 
Dusso wyprawa posuwała się w ciągłym 
rozbiciu, pon ieważ nie można było za t rzymać 
głównego trzonu karawany (dzień postoju ko
sztował nas prawie 500 dolarów!) , tył zaś or
ganizowany był na bieżąco z dużym trudem 
przez J . Onyszkiewicza i podążał od jednego 
do trzech e tapów dziennych poza grupą głów
ną. 

W Askole — ostatniej wiosce na trasie — 
zakupiono m ą k ę d la tragarzy, k tó rych zgod
nie z przepisami od tego miejsca należało 

żywić. W związku z . trudnościami transporto
wymi, dokonano radykalnych ograniczeń w y 
posażenia wyprawy, w tym ekwipunku osobi
stego. Główny trzon karawany, k tó ry 3 czer
wca opuścił Askole, liczył 287 tragarzy i za
bra ł ma te r i a ł n iezbędny do rozpoczęcia dzia
łalności w górach. D la zorganizow-ania dru
giego rzutu (23 tragarzy), k tó ry miał donieść 
g łównie żywność niezbędną do ew. p rzed łu 
żenia pobytu pod Gasherbrumami, zostali w 
Askole A . Chadwick-Onyszkiewicz i J . Onysz
kiewicz. Do połączenia obu grup doszło do
piero po 10 dniach w rejonie Concordii . 

Powraca jący z góry tragarze wyprawy ame
rykańskie j (600 osób), w tym 180 tych, k tórzy 
nie donieśl i ł a d u n k ó w do bazy i przez to 
nie otrzymali zapłaty, doprowadzili do po
ważnego strajku naszych tragarzy w Paiju. 
Zażądali oni podwyższenia stawek, a .także 
wypła t po k a ż d y m etapie dziennym, n a s t ę p 
nie zaś pewnych śwniadczeń od wyprawy na 
trasie przemarszu przez lodowiec: butów", 
skarpetek, okularów, pal iwa i namiotów. Po 
dwudniowych pertraktacjach doszło do kom
promisowego porozumienia i 8 czerwca kara
wana ruszyła dalej. 10 czerwca w Urdokas 
(ok. 4000 m) pozostała chora Sylva K y s i l k o -
va, k tó ra od tygodnia mia ła wysoką gorącz
kę. Zeszła ona w dół, odprowadzana przez 
E w ę Abgarowicz wraz z grupką tragarzy. 

Uczestnicy wyprawy. Stoją od lewej: Wanda Rutkiewicz, Krys tyna Palmowska, kpt. Saeed Ahmed 
Malik , Anna Czerwińska, Krzysztof Zdzitowieckl, Anna Okopińska, Leszek Cichy, Hal ina Kri iger-Syro
komska, Janusz Onyszkiewicz, Al ison Chadwick-Onyszkiewicz i Andrzej Łapiński . Siedzą u do łu : A n 
drzej Zajączkowski , Al ic ja Bednarz, Maria Mi tk iewicz 1 Władysław L . Wożniak. Czterech osób brak. 

Fot. Eiua Abgaroivicz 
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Do Goncordii (4600 m) tragarze dotarli 12 
czerwca — w śnieżycy, k tó r a odebra ła im 
chęć do dalszego marszu w górę. Po otrzy
maniu zapła ty za całość wykonanej pracy 
(warunek kompromisu w Paiju), prawie wszy
scy odeszli na dół. Pozostała 45-osobowa gru
pa, k t ó r a za podwójną s t a w k ę przeniosła wa
had łowo wraz z uczestnikami wyprawy 138 
ł adunków do odległego o 2 etapy dzienne 
miejsca przyszłej bazy. W dniach od 15—19 
czerwca wszyscy uczestnicy doszli do bazy, 
ostatnie zaś ł a d u n k i do ta r ły do niej 21 czerw
ca. 

ZAKŁADANIE OBOZÓW 

Bazę rozbi l i śmy na wysokości 5200 m na 
morenie Lodowca Księcia Abruzzów — w 
miejscu, gdzie dochodzi do niego lodowiec 
Gasherbrum Południowy. W pobliżu s ta ła ba
za wyprawy francuskiej, k t ó r a kończyła w ł a 
śnie działalność. Pierwsza jej dwójka — 
Yannick Seigneur i Marc Batard — dokona
ła 18 czerwca drugiego wejścia na Gasher
brum II (8035 m) — w dz iewię tnas tym dniu 
od przybycia na miejsce. Korzystając z wy
tyczonej przez F rancuzów drogi na lodow
cu, już 19 czerwca A . Łapiński , W . Rutkie
wicz, W . L . Woźniak i K . Zdzitowiecki zało
żyli obóz I (ok. 6000 m) — w w i e l k i m pła
skim kotle u s tóp szczytów Gasherbrum I — 
Gasherbrum V . W dniu tym zepsuła się po
goda, k tó ra uwięzi ła na wysokości ok. 7650 m 
drugą dwójkę Francuzów, atakującą szczyt. 
Po 2 nocach spędzonych na tej wysokości, je
den z nich. Bernard Villaret , k tórego choro
ba wysokościowa pozbawi ła sił i zdolności 
oceny sytuacji, pos tanowi ł pozostać w sztur
mowym namiocie, drugi zaś, Louis Audoubert. 
zszedł na dół po pomoc. Niepogoda i niepeł
na aklimatyzacja uczestników wyprawy fran
cuskiej s ta ły się przyczyną tragedii. Nikt ze 
znajdujących się w niższym obozie nie mógł 
podejść do góry z ratunkiem. W dwa dni póź
niej. 22 czerwca, ostatnia grupa francuska 
opuściła obóz bazowy i zeszła z k a r a w a n ą 
na dół, pozostawiając wrażenie , że zbyt ła two 
zrezygnowano z jakiejkolwiek dalszej akcji 
ratunkowej. 

Po odejściu F rancuzów oficer łącznikowy 
naszej wyprawy wyraz i ł zgodę na wejście ze
społu męskiego na Gasherbrum H . Ponieważ 
droga francuska wiod ła p r a w ą grzędą, po
wrócono do koncepcji poprowadzenia nowej 
drogi — od strony przełęczy „G II — G III". 
Ponieważ t akże grupa kobieca zamierza ła ata
kować swój cel, Gasherbrum III, od strony 
przełęczy — do tego miejsca oba zespoły pro
wadzi ły w czasie dalszej akcji działalność 
wspólną. 

24 czerwca, w pierwszym dniu pogody, wyru
szyli z bazy do obozu I M . Janas, A . Okopiń-
ska, W. Rutkiewicz i K . Zdzitowiecki. a w dzień 
później — A . Bednarz, A . Chadwick-Onyszkiewicz, 
A . Czerwińska, H . Kruger-Syrokomska, K . P a l -
mowska, L . Cichy, M . Zachariasiewicz, A . Łapiri-

Z „La Montagne" 3/1975 reprodukujemy zdjęcie 
G a s h e r b r u m ó w III (z lewej) i n z drogami au
str iacką (z lewej) i francuską, wiodącą grzędą po
łudniową. A — obóz II (6700 m), B — namiot 
7650 m (tu pozostał Bernard Villaret) . Z prawej 
wierzchołek wschodni ok. 7770 m, dotąd dziewiczy. 

Fot. Jean-Pierre Fresafond 

ski , i W.L . Wożniak. Obie grupy powróci ły do ba
zy. 

27 czerwca nas tępna grupa dotar ła z bazy do 
wysokości 6400 m, rozpinając l iny poręczowe i zo
stawiając przy ostatniej wyniesione ł adunk i (M. 
Janas, W . L . Wożniak, K . Zdzitowiecki — zespół 
poręczujący. A . Okopińska , W. Rutkiewicz, A . Ła
piński — zespół transportowy). Powró t nastąpił 
do obozu I, w k t ó r y m pozostawali M . Mi tk ie -
wicz i J . Onyszkiewicz. 29 czerwca niepogoda zmu
siła wszystkich, w tym kolejną grupę transporto
wą zaopatrującą obóz I, do powrotu do bazy. 

Po wyjściu z bazy jeszcze jednego transportu 
do obozu I (A. Bednarz, A . Czerwińska, K . P a l -
mowska i kapitan Saeed), 2 lipca wyruszy l i A . 
Chadwick-Onyszkiewicz, H . Kruger-Syrokomska, 
M . Mitkiewiczowa, L . Cichy, M . Janas i J . Onysz
kiewicz z zamiarem założenia obozu II (ok. 6500 m). 
Po nocy spędzonej w obozie I i po biwaku na 
wysokości 6400 m (bez M . Mitkiewiczowej) zespół 
ten 4 lipca wykona ł swoje zadanie, a nadto uzu
pełnił poręczówki poniżej biwaku i założył je na 
ostatnim spię t rzeniu grzędy przed obozem II. Do 
tego miejsca dotarli w tym samym dniu A . Oko
pińska, W. Rutkiewicz, A . Łapiński , W.L . Woź
niak i K . Zdzi towiecki , k tó rzy — korzys ta jąc 
z świeżo założonego obozu — miel i zamiar nas tę
pnego dnia ruszyć dalej w górę i za ins ta lować obóz 
III. Niepogoda w dniu na s t ępnym zmusi ła jednak 
prawie wszystkich do odwrotu do bazy, w obozie 
I pozostał jedynie „zespół dyżuru jący" (A. Chad
wick-Onyszkiewicz, H . Kruger-Syrokomska, A . Ła
piński, J . Onyszkiewicz i W.L. Woźniak) . k t ó r y 
w pierwszym dniu pogody miał ruszyć do obozu 
II i nas tępnie p róbować założyć obóz III. Ponie
waż jednak po opadach wynik ła konieczność 
uciążliwego przecierania od nowa szlaku — plan 
ten powiódł się tylko częściowo. 

Korzystając z pogody w dniach 6 i 7 lipca w y 
szły z bazy 2 zespoły: jeden z transportem ekwi
punku (A. Bednarz, A . Czerwińska, K . Palmow-
ska i kapitan Saeed), drugi z ponownym zadaniem 
założenia obozu III (M. Mitkiewicz, A . Okopińska , 
W. Rutkiewicz, L . Cichy, M . Janas, M . Zacharia
siewicz i K . Zdzitowiecki). Zespoły te kolejno 
doszły do obozu II. A . Okopińska , W. Rutkiewicz, 
A . Bednarz, L . Cichy, M . Janas i K . Zdzitowiecki 
miel i ruszyć dalej, natomiast pozostali — razem 
z zespołem „dyżu ru j ącym" kolejno zejść do obo
zu I i do bazy. w obozie I pozostały A . Czer-
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Gasherbrumy III (7952 m 
— z lewej) i II (8035 m) 
— widok z obozu I (ok. 
6000 m). Oznaczono obo
zy n (ok. 6500 m) i n i 
(ok. 7350 m). 

wińska i K . Plamowska, k tóre po dniu odpoczyn
ku miały ruszyć z ł a d u n k a m i do obozu III. 

9 lipca pozostały w górze zespół rozpiął l iny 
poręczowe na spiętrzeniu lodowym powyżej obo
zu II — do wysokości prawie 7000 m, a po nocy 
spędzonej w 1 namiocie rozstawionym na wyrą
banej w stoku platformie, podzielił się na dwie 
grupy. Jedna z nich podeszła jeszcze 200 m wy
żej i założyła na wysokości 7350 m obóz III (A. Bed
narz, L . Cichy, M . Janas i K . Zdzitowiecki), dru
ga zaś (A. Okopińska i W. Rutkiewicz) zeszła do 
obozu II po dalsze ładunki , by nas tępnego dnia 
wraz z Czerwińską i Pa lmowską wynieść je do 
obozu m . 

Tak więc po około 3 tygodniach działa lno
ści górskiej wyprawie uda ło się założyć i zao
patrzyć 3 podstawowe obozy, przygotowując 
teren do akcji szczytowych. 

NIEPOGODA KRZYŻUJE PLANY 

Nowy atak niepogody zmusi ł 14 l ipca ko
lejny zespół transportowy (A. Chadwick, H . 
Kruger-Syrokomska, A . Łapiński i J . Onysz
kiewicz) do wycofania się z wysokości około 
7000 m i powrotu do obozu II. 15 lipca roz
począł się opad śniegu t rwający k i lka dni 
i mający charakter nieomal katakl izmu: w 
bazie warstwa świeżego śniegu przekracza ła 
pół metra! Powró t w tych warunkach zespo
łu J . Onyszkiewicza był szczególnie niebez
pieczny na odcinku między obozem I a ba
zą — lodowiec obfi tował w przysypane 
szczeliny, a bez widoczności był niezwykle 
trudny orientacyjnie. N a spotkanie wyszli 
więc z bazy A . Bednarz, W. Rutkiewicz. L . 
Cichy, M . Janas i K . Zdzitowdeoki, wytycza
jąc ślad w zwałach świeżego śniegu. 

Nas tępne wyjścia z bazy były już z za ło
żenia atakami szczytowymi. Według pierwot-
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Fot. Wanda Rutkiewicz 

nych p l a n ó w mia ły one być poprzedzone za
łożeniem obozu IV na przełęczy, w trakcie 
akcji zrezygnowano jednak z tego, decydu
jąc się jedynie na wyniesienie niezbędnego 
sprzętu biwakowego (w tym 1 'namiotu, k tóry 
miał służyć do zabezpieczenia zejścia i jako 
ew. odwód na wypadek niepogody. Wpraw
dzie różnica wysokości między obozem III 
a przełęczą wynosi ła tylko ok. 200 m, jednak 
znaczna odległość w poziomie s twa rza ł a na tej 
wysokości w czasie niepogody duże zagro
żenie. 

19 i 20 lipca wyruszyły z bazy w odstępie 
1 dnia zespoły męsk i i żeński z zamiarem 
zaatakowania G a s h e r b r u m ó w II i III. Toru
jący zespół męski (L. Cichy, M . Janas, J . Ony
szkiewicz i K . Zdzitowiecki) dotar ł 21 lipca 
do obozu III, tego samego dnia zespół żeń
ski (A. Bednarz, A . Chadwick-Onyszkiewicz, 
A. Czerwińska, H . Kruger-Syrokomska, A . 
Okopińska i W. Rutkiewicz) osiągnął obóz II, 
zaś zespół rezerwowy (A. Łapiński , M . M i t -
kiewicz. K . Pa lmowską , W. L . Woźniak i ka
pitan Saeed) — obóz I. Niepogoda zmusiła 
wszystkich do przeczekiwania w obozach, a 
24 l ipca nastąpi ł generalny o d w r ó t do bazy — 
z wyją tk iem zespołu rezerwowego, k tóry przy 
poprawie pogody mia ł przede wszystkim za
łożyć k i l k a poręczówek poniżej obozu III na 
odcinku najbardziej stromym i narażonym 
na lawiny. 26 i 27 lipca' zespół ten, pracu
jąc z dużym poświęceniem, wypełni ł swoje 
zadanie i przy drugiej p rób ie do ta r ł do obo
zu II. Ze względu na prawie huraganowy 
wiatr w dniu nas t ępnym nie udało się roz
s tawić tam dodatkowego namiotu, wobec cze
go zszedł na dół, spotykając po drodze idą
cy do góry 8-osobowy zespół w składzie A . 
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Bednarz, A . Chadwick, H . Kruger-Syrokom-
ska, W. Rutkiewicz, L . Cichy, M . Janas, J . 
Onyszkiewicz i K . Zdzitowiecki. Zespól ten, 
k tóry 27 l ipca w ciągu 1 dnia pokona ł odle
głość między bazą i obozem II (1300 m prze
wyższenia) , 28 lipca zaczął podchodzić do obo
zu III z zamiarem zaatakowania obu szczytów. 
Szansę przekreś l i ł huraganowy wiatr, k tó ry 
zmusi ł całą g rupę do odwrotu z wysokości ok. 
7100 rn i powrotu do obozu II. Po przecze
kaniu tam niepogody i po zmniejszeniu skła
du (z uwagi na pojemność obozu III) atak 
został ponowiony. 

DNI SUKCESÓW 

1 sierpnia piątce H . Kruger-Syrokomska. 
W. Rutkiewicz, L . Cichy, J . Onyszkiewicz 
i K . Zdzitowiecki udało się s tanąć wreszcie 
na przełęczy między Gasherbrumami II i III 
(ok. 7550 m, I wejście) i wynieść część awa
ryjnego wyposażenia biwakowego. Zachodnia 
ściana kopu ły szczytowej Gasherbrumu II 
wyglądała trudno i nie rokowa ła szans na 
przejście. Wobec tego L . Cichy, J . Onyszkie
wicz i K . Zdzitowiecki zdecydowali, się na 
przetrawersowanie u jej stóp do ściany pół
nocno-zachodniej i nią po przeszło 5-godzin-
nej wspinaczce osiągnęli wierzchołek (8035 m, 
III wejście, nową drogą, polski rekord w y 
sokości) i nas tępnie zeszli — łatwiejszą już 
granią w-schodnią do obozu III, dokonując 
w ten sposób rzadkiego osiągnięcia — tra
wersowania tak wysokiego szczytu. 

W tym samym czasie H . Kruger-Syrokom
ska i W. Rutkiewicz podeszły pod uskok 

wschodniej grani Gasherbruma III, ale z po
wodu dużych t rudności skalnych, nie rokują
cych szans na przejście jednodniowe, wyco
fały się z wysokości ok. 7700 m i powróci ły 
do obozu III, a nas tępnego dnia — razem 
z zespołem męsk im — do bazy. Duże trud
ności grani kazały zwrócić powtó rn i e uwagę 
na ś rodek wschodniej ściany kopu ły szczyto
wej, a przede wszystkim na wybitny śn ieżno-
skalny kuluar, k tóry oglądany z obozu III 
nie wyglądał zachęcająco i na początku był 
negowany jako ew. droga ataku. 

Po wejściu na Gasherbrum II planowanie 
dalszej akcj i nie było naj ła twiejsze — przede 
wszystkim ze względu na liczne niedomaga
nia uczestników wyprawy. Kontuzja kolana 
A . Czerwińskiej i bóle zębów A . Okopiń&kiej 
wyłączyły obie już z poprzedniej akcji . Przej
ściowe kłopoty zdrowotne ograniczyły w du
żym stopniu możliwości A . Bednarz, odmro
żenia s tóp I i II stopnia u L . Cichego sta
nowiły problem sam w sobie, zaś przewlekłe 
zapalenie strun głosowych wye l iminowało 
M . Zachariasiewicza. Wobec znacznego znu
żenia ekipy przeszło 6-tygodniowym pobytem 
w górach, kolejny atak szczytowy na Gasher
brum III miał już znamiona ataku ostatnie
go, w związku z czym planow-any by ł ze szcze
gólną uwagą, by w sprzyjającej sytuacji moż
na było przeprowadzić go w sposób n a p r a w d ę 
skuteczny/ 

4 sierpnia opuścili bazę M . Janas, A . Ła
piński i W. L . Woźniak, k tórzy mie l i wejść 
na Gasherbrum II drogą pierwszych zdobyw
ców. Zespół ten po przeczekaniu niepogody 
w obozach I i II do t a r ł 8 sierpnia do obozu 

Rejon działania wypra
wy — według odręczne
go szkicu Marka Janasa. 
Wysokości obozów (trój-
kąciki) podane są w 
przybliżeniu. Drogę 
Francuzów wykropko-
wano. T . M . = trawers 
Moravca. 
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III, a 9 sierpnia osiągnął szczyt (8035 m, IV 
wejście) i powróci ł do obozu MI. 

W dniach 8 i 9 sierpnia wyszły z bazy ko
lejno dwa zespoły. Wyjście ich było opóź
nione o dzień w stosunku do planu z po
wodu wiadomości o tragedii na Broad Peak 
Middle , k tó r a spowodowała ogólne przygnę
bienie. Wiadomość tę przynios ła Ewa Abga-
rowicz, k tó r a po odprowadzeniu chorej K y -
silkovej do Skardu wróciła 1 na lodowiec B a l -
toro i do ta r ł a do wyprawy wroc ławskie j , gdzie 
p rzebywała przez cały czas jej działalności. 

Myślą przewodnią ostatniej akcji szczyto
wej była możl iwość przeprowadzenia dwóch 
kolejnych a t aków na Gasherbrum III przez 
dwa r ó w n i e silne zespoły kobiece. Jeśliby 
pierwszy zespół podjął wp inaczkę wschodnią 
granią, m i a ł przede wszystkim zaporęczować 
uskok, a do szczytu iść ty lko w razie sprzy
jających okoliczności. Do pomocy przy po-
ręczowaniu i dla ubezpieczenia akcji (bez 
wchodzenia na szczyt) mia ł mu towarzyszyć 
zespół męski . Drugi zespół kobiecy mia ł w na
s t ę p n y m dniu 2 możl iwości : albo zdobyć 
Gasherbrum II granią z wykorzystaniem za
łożonych poręczówek, albo wejść na Gasher
brum II drogą aus t r iacką — z udz ia ł em ka 
pitana Saeeda, k tóry wyraz i ł dodatkowo zgo
dę na wejście kobiet na ten szczyt, pod wa
runkiem', że sam będzie w tym wejściu ucze
stniczył. 

11 sierpnia A . Chadwick-Onyszkiewicz, 
W . Rutkiewicz, J . Onyszkiewicz i K . Zdzito
wiecki dotarli do przełęczy, gdzie rozstawili 
namiot i pozostawili sprzę t biwakowy. Prog
noza meteorologiczna p rzewidywa ła po po
łudniu zamiecie śnieżne i wiat r o prędkości 
do 65 k m na godzinę, a w porywach i wię 
cej. Wbrew pierwotnym zamierzeniom, aby 
zdążyć przed kolejnym atakiem niepogody 
(cykle dobrej i złej pogody nas t ępowa ły po 
sobie z dużą regularnością przez ca ły czas 
trwania wyprawy), zapadła decyzja o wcho
dzeniu na szczyt w czwórkę kuluarem wscho
dniej ściany. Po przyjrzeniu mu się z bliska, 
kuluar d a w a ł większe szanse na wejście jed
nodniowe, j ednakże tylko połączonymi si łami 
zespołów kobiecego i męskiego, ze względu 
na dużą ilość śniegu i konieczność częstych 
zmian przy torowaniu. Tak więc A . Chadwick-
-Onyszkiewicz, W. Rutkiewicz, J . Onyszkie
wicz i K . Zdzitowiecki wyruszyli do góry 
razem i po około 10 godzinach wspinania 
około godziny 18 stanęl i na szczycie Gasher
brumu III (7952 m, I wejście, polski rekord 
alpinizmu zdobywczego, najwyższy dziewiczy 
szczyt zdobyty z udzia łem kobiet). 

Pogoda nie uległa pogorszeniu, więc na
s tępnego dnia, 12 sierpnia, drugi zespół wy
ruszył z obozu II, by zgodnie z alternatyw
nym planem wejść drogą aus t r iacką na G a 
sherbrum II. Z końca tzw. trawersu Moravca, 
z wysokości ok. 7600 m, zawróci ł oficer łączni
kowy i wraz z K . Pa lmowską do ta r ł do obozu 
III, gdzie przeją ł go zespół powracający 

z przełęczy. W obozie II pozostały K . Pa l 
mowską i W . Rutkiewicz, ubezpieczając ak
cję szczytową na Gasherbrum II. Około godz. 
16 H . Kruger-Syrokomska i A . Okopińska 
osiągnęły szczyt (8035 m, V wejście, europej
sk i kobiecy rekord wysokości, pierwszy w y 
łącznie kobiecy zespół powyżej 8000 m), a na
s tępnie wróci ły do obozu III. 13 sierpnia ca
ła czwórka zeszła do obozu I, a dzień póź
niej do bazy — wraz z b iwakującą na lodow
cu grupą z oficerem łącznikowym. 

13 sierpnia w celu za ła twien ia spraw trans
portu lotniczego bazę opuścili M . Zacharia-
siewiez i M . Janas, schodząc na dół razem 
z R. Messnerem i P. Habelerem, którzy go
ścili w bazie wyprawy od 24 lipca i , korzy
stając z naszego obozu I, weszli 10 sierpnia 
nową drogą na Gasherbrum I (8068 m). Po
nieważ karawana powrotna została zamówio
na na dzień 10 sierpnia, czasu s tarczyło już 
tylko na jeden wypad l ikwidacyjny: A . Chad
wick-Onyszkiewicz, K . Palmowską, W. L . 
Woźniak i K . Zdzitowiecki w dniach 17—18 
sierpnia znieśli co cenniejsze rzeczy, zgro
madzone wcześniej w obozie I. 

POWRÓT 

Droga powrotna rozpoczęła się 20 sierpnia. 
24 tragarzy przybyło do bazy w umówionym 
terminie razem z tragarzami karawany po
wrotnej wyprawy austriackiej, k t ó r a pod kie
rownictwem Hannsa Scbella dokonała (dro
gą pierwszych zdobywców) trzeciego wejścia 
na Gasherbrum I, w dzień po wejściu Mess
nera i Habelera. 21 sierpnia A . Chadwick-
-Onyszkiewicz, H . Kruger-Syrokomska, L . C i 
chy i J . Onyszkiewicz odłączyli s ię na Con-
cordii od głównej grupy z zamiarem prze
prowadzenia rekonesansu pod K2 , jednak z po
wodu złej pogody zawTÓcili i dogonili kara
w a n ę w Urdokas. W tym samym dniu zgu
bi l i d rogę na lodowcu A . Okopińska i A . Za 
jączkowski — po akcj i poszukiwawczej 
W. Rutkiewicz i K . Zdzitowieckiego po 2 
dniach obie grupy dotar ły do Urdokas, gdzie 
zastały jeszcze k a r a w a n ę , k tó r a przeczekiwa
ła tam niepogodę. 25 sierpnia pozosta ła w 
Paiju A . Czerwińska wraz z towarzyszący
mi jej A . Chadwick-Onyszkiewicz i J. Onysz
kiewiczem w oczekiwaniu na zamówiony he
likopter. Wyczenpanie się żywności uniemoż
liwiło czekanie dłuższe niż 2 dni i grupa ta 
zdecydowała się schodzić dalej sama, goniąc 
grupę główną. W pobliżu wioski Chongo od
nalazł schodzących helikopter i zabra ł A . 
Czerwińską do Skardu, pozostali zaś przybyl i 
do Skardu 2 września . 

Do wioski Bana karawana do ta r ł a 29 sierp
nia — w dniu przyjazdu zamówionych jee
pów i c iągników. Tego samego dnia późno 
w nocy wyprawa dotar ła do Skardu skąd — 
po 11 dniach oczekiwania na samolot — 9 
września odleciała (bez bagażu) do Islama
badu. Bagaż dotar ł tam dopiero 13 września. 
19 wrześn ia odbyła się w Ambasadzie P R L 
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w Islamabadzie konferencja prasowa, uczest
niczki wyprawy udzieli ły ponadto licznych 
w y w i a d ó w w prasie, radio i telewizji. 

Samochód wyprawy wyjecha ł z Islamaba
du 19 września . Cześć uczes tn ików opuściła 
Islamabad wcześniej udając się autobusem 
1 pociągiem do Kabulu , a dalej drogą lotni
czą lub przez Termez do Warszawy (E. Abga-
rowicz, A . Czerwińska, A . Chadwick-Onysz
kiewicz, H . Kruger-Syrokomska, A . Okopiń
ska, W. Rutkiewicz, L . Cichy, J . Onyszkie
wicz, K . Zdzitowiecki). Samochód wraz z ja
dącymi n i m 9 uczestnikami przybył do War
szawy 24 października . 

PODSUMOWANIE 

Wyprawa nasza i w r o c ł a w s k a były pierw
szymi polskimi wyprawami w rejon lodow
ca Baltoro, przy czym nasza odbyła na jd łuż
szą z wszystkich polskich wypraw drogę do 
obozu bazowego. A k c j a górska t r w a ł a około 
2 miesięcy, pierwsze z wejść na szczyty mia
ły miejsce po 6 tygodniach od przybycia do 
bazy. Podczas 4 udanych a t aków końcowych 
na szczytach s tanę ło 12 osób (fizycznie 10, 
pon ieważ dwie — Onyszkiewicz i Zdzito
wiecki — zdobyły obydwa). W akcji gór
skiej wzięło udział 8 kobiet i 8 mężczyzn, przy 
czym kontuzje i choroby często zmien ia ły te 
proporcje. Powyżej bazy wyniesiono ok. 1070 
kg wyposażenia z czego ok. 680 kg zostało 
przeniesione z obozu I do II, a z tej ilości 
ok. 277 kg do obozu III i wyżej . Zespół ko
biecy wyniósł łącznie 450 'kg, męski 630 kg. 
W sumie uczestnicy spędzil i 331 nocy powy
żej bazy g łównej . Średnio przez przeszło 
połowę czasu pobytu w rejonie Gasherbru-
m ó w uczestnicy przebywali powyżej bazy. 
Przec ię tna l iczba wyjść z bazy wynosi ła 6 na 
osobę, przy czym dwie osoby mają aż po 9 
wyjść. Suma wszystkich podejść w przelicze
n iu na jednego uczestnika wynosi średnio 
12 000 m ; 2 osoby przekroczyły sumę 15 000 m, 
co dla porów-nania odpowiadałoby pięciokrot
nemu wejściu z bazy na Gashebrum II. Wszy
scy uczestnicy, z wyją tk iem jednego, przekro
czyl i co najmniej raz 7000 m, niektórzy osią
gnęli tę wysokość po 6 razy. 

Wyprawa była przedsięwzięciem trudnym 
z a r ó w n o z racji celów, jak i założeń organi
zacyjnych. Sk łada ła się z 2 grup: żeńskiej 
i męskie j , k tó re mia ły w ł a s n e zadania, ale 
jednocześnie tworzyły jeden organizm wy-
prawowy. Powodowało to, że w planowaniu 
i prowadzeniu akcji górskiej trzeba było kie
rować się nie tylko zasadami efektywnego 
działania , lecz także nie zawsze zbieżnymi i n 
teresami obydwu partnerskich grup. N a szczę
ście większość uczestniczek i uczestników z sy
tuacji tej dobrze zdawa ła sobie sp rawę . Przy 
tak zazębiającej się działalności dochodziło do 
różnie j ' zdań co do sensu prowadzenia nie
zależnej akcji powyżej obozu III, k tórej sa
modzielność — wobec wspólne j pracy poni
żej obozu III — w y d a w a ł a się problematycz
na. Wszystkie plany p rzewidywały wyłącznie 
kobiecy atak na Gasherbrum III. Część 

Pierwsze wejście na Gasherbrum II w r. 1956 pocz
ta austriacka uczciła wydaniem okolicznościowego 
znaczka. 

uczestniczek i uczestników s ta ła na stano
wisku, że wyodrębn i an i e zespołu kobiecego 
mija się tu z celem i szczyt na leży a takować 
najsilniejszym zespołem wyprawy, traktowa
nej jako całość, aby nie zaprzepaścić niepo
wtarzalnej szansy zdobycia tego wysokiego 
siedmiotysięcznika. Dopiero po zakończonej 
szczęśliwie działalności górskiej i zdobyciu 
Gasherbrumu III przez zespół mieszany na
stąpił przekorny powrót do deklaracji o w y 
łącznie kobiecym wschodzeniu na szczyt. 

Dzięki dużemu zdyscyplinowaniu i niezwy
kle aktywnemu włączeniu się wszystkich w 
realizację p l a n ó w akcj i górskiej wyprawa 
osiągnęła więcej , niż p r zewidywa ła w kraju. 

Zespół kobiecy zdobył na Gas herb rumach 
poważne doświadczenie wyprawowe. co po
winno zaprocentować przy organizowaniu 
nas tępne j imprezy kobiecej tego rodzaju. W y 
prawa s tworzy ła okazję do unifikacji umie
jętności, a t akże do bezpośredniej konfron
tacji możliwości i postaw poszczególnych a l 
pinistek, k tó re dotąd zdobywały swe doświad
czenie indywidualnie, najczęściej przez udział 
w wyprawach męskich. W różnych fazach 
przygotowań a t akże w czasie akcj i górskiej 
wychodził niekiedy na jaw brak rutyny or
ganizacyjnej (bo i skąd?) , zdarza ły się też 
przypadki konsumpcyjnego stosunku do w y 
prawy. Te i inne mankamenty są do un ikn ię 
cia w przyszłości, zwłaszcza że z roku na rok 
zwiększa się kadra alpinistek prowadzących 
samodzielną działalność, przyzwyczajającą do 
odpowiedzialności za podejmowane decyzje. 

Obecność zespołu męskiego n iewątp l iwie 
u ła twi ła himalajski debiut kobiet i walnie 
przyczyni ła się do ogólnego sukcesu wypra
wy. Różnice między możl iwościami obu grup 
były dość znaczne w niższych regionach, n i 
welowały się jednak wraz z wysokością i upły¬
wem czasu. Wyraża ło się to zarów r no w cza
sie podejść i a t ak ó w szczytowych, jak i 
w wadze transportowanych ładunków^. I tak 
np. z bazy do obozu I wynios ły kobiety 450 
kg sprzętu i żywności, mężczyźni zaś 630 kg. 
Z obozu I do II kobiety 302 kg, mężczyźni 
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378 kg. Z obozu II do III — kobiety 124 kg. 
mężczyźni zaś 153 kg. 

Pora teraz na pytanie, czy n a s t ę p n a wypra
w a ma być 'wyłącznie żeńska? Czy udział 
Szerpów w akcjach szczytowych Japonek po
zwala mówić o wyprawach żeńskich? Spot
kany przez nas w Skardu k ie rwnik sportowy 
przyszłej japońskiej wyprawy na K2 , Mitsuo 
Hiroshima, okazał duże zainteresowanie na
szym modelem kooperacji dwóch zespołów, 
biorąc za punkt odniesienia j apońsk ie wy
prawy kobiece. Zajęcie stanowiska w tej spra
wie wymaga na pewno większego dystansu 

czasowego. Eksperyment można powtórzyć, 
zadbać by jednak trzeba o pe łny rozdział ce
lów i rzeczywiście niezależną działalność obu 
zespołów, k t ó r e ubezpieczałyby się wzajemnie 
samą swoją obecnością. Wyprawa dwuzespo-
łowa jest jednak bez wątp ien ia przeds ięwzię
ciem skomplikowanym i t rudnym organiza
cyjnie, n ie ła two też znaleźć dwa sąsiadują
ce lecz autonomiczne cele i w dodatku uzyskać 
na nie pozwolenia. Problem złożony i wart 
gruntownego przedyskutowania — nie tylko 
z punktu widzenia polskiego alpinizmu ko
biecego. 

KRZYSZTOF ZDZITOWIECKI 

Gasherbrum II - nową drogą 
Atak szczytowy rozpoczął się 19 lipca. Wy

ruszyliśmy czwórką: Leszek Cichy, Marek 
Janas, Janusz Onyszkiewicz i ja. Miel iśmy 
uzupełnić zaopatrzenie obozów I — III, roz
bić na przełęczy namiot obozu IV i wejść 
z tej przełęczy na Gasherbrum II. Po inten
sywnych opadach śniegu nas ta ła p iękna po
goda — nocami srożyły się silne mrozy, 
w dzień — szalone upały. Większa część drogi 
do obozu I była przetarta, ale ostatnie paręse t 
m e t r ó w dało nam przedsmak przyszłych roz
koszy. Lodowiec był pokryty m e t r o w ą war
stwą świeżego śniegu, na k tó rym uformowała 
się pokrywa szreni. By ła akurat tak gruba, 
aby za rywać się wr momencie dawania kolej
nego kroku. Namioty zas ta l iśmy zasypane po 
kalenice. Odkopal i śmy trzy, na czwarty za
brak ło sił i ochoty. 

Drugi dzień podejścia — droga do obozu II 
— był przeszło 8-godzinną męczarnią . Takiego 
torowania dawno się przeżywałem. W normal
nych warunkach 20-minutowy płaski odcinek 
lodowca zajął nam półtorej godziny „orania ' ' 
powyżej kolan. N a początku podejścia zmie
nial iśmy się w prowadzeniu co 15 minut, 
a chorągiewka trasera oznaczającego początek 
n ia l i śmy się w prowadzeniu co 15 minut, 
poręczówek zbliżała się bardzo powoli. 
Wreszcie dotar l i śmy do niej i rodzaj „przy
jemności" uległ pewnej zmianie. Można było 
pomagać sobie liną, ale przedtem należało 
uwolnić ją od śnieżno-lodowej skorupy. 
Wreszcie poręczówki zostały za nami. Od obo
zu II dzieliło nas 80 m e t r ó w łagodnego stoku. 
Zazwyczaj przejście tego odcinka t rwa ło 5—10 
minut, teraz była to prawie godzinna walka 
ze śniegiem sięgającym do pasa. Ostatkiem 
sił dotarliśmy... nad namioty. Były pod na
szymi nogami, całkowicie przykryte śniegiem. 
Nad powierzchnię w y s t a w a ł tylko róg jed
nego z nich i wbity obok traser. Znów odby
l iśmy długie i męczące prace wykopaliskowe. 

Trzeci dzień byłby podobny do drugiego, 
gdyby nie zmiana pogody. Ponad 10 godzin 
brnę l i śmy do góry walcząc z kolejnymi zaspa
mi i wyrywa jąc spod śniegu l iny poręczowe. 
Niebo powoli szarzało, zasnuwając się chmu
rami. Na szczęście obóz III był zasypany w 
stopniu umiarkowanym. Z większością śniegu 
uporał się za nas wiatr. Mocno zmęczeni po
łożyliśmy się spać — z nadzieją na rozpogo
dzenie. 22 lipca p rzywi ta ł nas jednak si lnym 
w-iatrem, mgłą i opadem śniegu. Cały dzień 
przeczekiwal iśmy w namiocie pomysłu W h i l -
lansa. Od wiatru chroni ł cudownie, niestety 
okazał się zbyt szczelny: wskutek braku w y 
miany gazowej przez impregnowane ścianki, 
szybko zużywal i śmy zaw^arty w powietrzu 
tlen, k tórego i tak na tej wysokości nie było 
za wiele. Zaczęl iśmy odczuwać duszność, gasły 
maszynki butanowe. Trzeba było o twierać 
wejście i wpuszczać świeże powietrze, a z n i m 
szalejącą na zewną t rz zawieję. We w n ę t r z u 
namiotu robiło się przy tym coraz to bardziej 
mokro. 

Nas tępnego dnia pogoda nie uległa zmianie 
i z c iężkimi sercami ruszyl iśmy w dół. W 
ciągu półtorej godziny zeszliśmy na wysokość 
6950 m, skąd ciąg poręczówek sprowadzi ł nas 
do obozu II. Większość dziewczyn wycofała 
się już, powi ta ły nas tylko Ha l ina i Al i son . 
Ponieważ obóz I był przepełniony, zostal iśmy 
na noc tu. D l a mnie była ona bardzo przykra. 
Zajęl iśmy z Mark i em or ta l ionową „Turnię ' ' 
mającą tę cudowną właściwość, że gromadzi
ła w swym w n ę t r z u niewyczerpane i ciągle 
odnawiające się zapasy wody. Za to mie l i 
śmy, zresztą jak i załogi innych namiotów, 
tylko jedną menażkę . 

Rano rozpocząłem dalsze zejście głodny, ale 
pozornie wypoczęty. Już po ki lkudziesięciu 
metrach s twierdzi łem, że ledwo powłóczę no
gami. M o i towarzysze poszli z pięcioma dziew
czynami do bazy, ja zostałem na wypoczynek 
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w obozie I. P ierwszą noc spędziłem z grupą 
Leszka Woźniaka. Nas tępnego dnia pogoda 
zaczęła się poprawiać i grupa ta ruszyła do 
góry. Zosta łem sam. Przez 2 dni odkopywa
łem i doprowadza łem do porządku namioty 
i ich zawartość, a przede wszystkim nabiera
łem sił. Nade m n ą grupa Leszka pracowicie 
przecierała drogę do obozu II a potem III i za
k łada ła dodatkowe poręczówki powyżej 7000 
met rów. Zazdrości łem i m możności dzia
łania w górze i za s t anawia łem się, czy sam 
zdołam odzyskać dobrą formę. W dodatku 
mia ł em radiotelefon z wyczerpanym akumula
torem, a zapomniawszy nakręcić zegarek nie 
wiedzia łem nawet która jest godzina. 

Po dwóch dniach samotności , 27 lipca rano, 
ujrzałem zbliżających się do obozu dwóch a l 
p in is tów nie należących do naszej wyprawy. 
B y l i to Reinhold Messner, k tórego poznałem 
3 lata wcześniej pod Noszakiem, i Peter H a -
beler. Przybyl i oni a t akować we dwóch Gas
herbrum I. Niedługo po nich zaczęli docho
dzić członkowie naszej wyprawy: moi 3 part
nerzy oraz Wanda, A l a , Ha l ina i Al ison. Było 
bardzo wcześnie, a samopoczucie większości 
przybyłych znakomite, wkró tce też całą 
ósemką podchodzi l iśmy do obozu II. Dzięki 
świeżym ś ladom było to coś zupełnie odmien
nego od wa lk i ze śniegiem sprzed k i l k u dni. 
Po 4 godzinach byliśmy na miejscu. 

Po noclegu ruszyl iśmy wyżej , znów wygod
nymi stopniami wypracowanymi przez Leszka 
Woźniaka, Andrzeja Łapińskiego i Krysię 
Pa lmowską . Spotkal i śmy ich schodzących po 
biwaku w obozie III. Wiadomości miel i nie
wesołe. W obozie wia ł silny wiatr, nie dało 
się rozstawić trzeciego namiotu ani oczyścić 
przysypanej do połowy „Turn i" . Tylko, zalo
dzony co prawda od środka, Whil lans box 
n a d a w a ł się do wzlędn ie normalnego użytku. 
Tymczasem pogoda zaczęła się psuć i na na
szej wysokości. N a niebie pojawiły się chmu
ry, uderzyły w nas podmuchy wiatru. Z 
powracającą trójką Wanda odesłała Alę. Nie
długo pozostała s iódemka też zawróciła, aby 
czekać na wyjaśn ien ie się sytuacji w obozie 
II. Byłem przygnębiony, na kró tko przes ta łem 
nawet wierzyć w szansę powodzenia. W ciągu 
nocy rozszalała się zawierucha — ta sama, 
w które j na Broad Peaku walczyl i o życie nasi 
koledzy z wyprawy wroc ławsk ie j . Postanowi
l iśmy czekać dalej. Niestety remanent jedze
nia i butanu wypad ł n iepomyślnie . Było nas 
zbyt liczne grono. Trzydziestego w południe 
Marek i Al i son musieli zejść na dół. T y m 
czasem pogoda zaczęła się poprawiać . Zdecy
dowal i śmy się we czwórkę (trzech mężczyzn 

i Wanda) przet rzeć podejście do połogiej 
części grzędy, tj. do wysokości 6950 m. Hal ina 
została, by uporządkować obóz. Torowanie 
było nadspodziewanie ł a t w e : wiat r wymiót ł 
większość świeżego śniegu a pozostały ubił . Pb 

4 godzinach byliśmy wszyscy z powrotem w 
namiotach. 

Następnego dnia chciel iśmy wyruszyć 
o świcie, ale całą noc znów harcował wiatr. 

Wreszcie ucichł i nastąpił piękny, s łoneczny 
dzień. W dodatku w cudowny sposób odzy
ska łem siły. Jedynym odcinkiem, gdzie m u 
sieliśmy ciężko pracować , było mijanie ska ł 
grzędy na wysokości od 7050 do 7250 m e t r ó w . 
Leżał tam głęboki śnieg, ale były także świeżo 
założone poręczówki. S tanowi ły prawdziwe 
wybawienie. Szybko doprowadzi l i śmy obóz 
III do stanu używalności . 

Po nieźle spędzonej nocy wyruszyl i śmy da
lej. Najpierw t rochę do góry, potem długim 
trawersem w s t ronę przełęczy. To już była 
strefa nieznana. Oprócz wyposażenia „sztur
mowego" nieśliśmy minimalne wyposażenie 
obozu I V : namiot, maszynkę butanową, me
nażki , t rochę żywności. Chciel iśmy wyruszyć 
wcześnie, ale nad ranem zerwa ł się wiat r 
i trzeba było czekać na słońce. Niewiele ono 
zresztą grzało. Nogi zaczęły m i marznąć zaraz 
po opuszczeniu namiotu. Przyjąłem dość pro
ste założenie, że skoro bolą, to mam w nich 
czucie i wszystko jest w porządku. Gdy tylko 
ból us tawał zaczynałem je intensywnie roz
grzewać — do bólu. Wtedy znów u z n a w a ł e m , 
że wszystko jest w porządku i szedłem dalej. 
Tak było cały dzień. No i nóg nie odmrozi
łem. A Leszek, k tóry zawierzył pastylkom roz
szerzającym naczynia krwionośne , leczył po
tem piękne pęcherze na palcach. 

Opatuleni w kur tk i puchowe, niosąc na ple
cach po k i lkanaście k i logramów, brnę l i śmy 
niekończącym się zboczem. Trawersu było 
przeszło kilometr. Złośliwa architektura gór
ska sk rywała przed nami widok przełęczy nie
mal do ostatniej chwi l i . Wreszcie, po trzech 
godzinach, s tanęl i śmy na niej. A l e nad nią za
miast „uczciwych" grani piętrzyły się skalne 
ściany. Grań Gasherbrumu III uryw r ała s ię 

Gasherbrum II (8035 m) z drogą północno-zachod
nią ścianą (L. Cichy, J . Onyszkiewicz i K . Zdzito
wiecki — 1 sierpnia 1975) 

Fot. Janusz Onyszkiewicz 
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100-metrowym uskokiem, zaś Gasherbrum II 
zwraca ł k u nam 300-metrowe przewieszone 
miejscami urwisko. Sama przełęcz okazała się 
śnieżną równiną z porozrzucanymi bezładnie 
blokami skalnymi. Pod jednym z nich złoży
l iśmy wyposażenie obozu i rozdzieli l iśmy się. 
Wanda i Hal ina poszły szukać słabego punktu 
w barierze skalnej broniącej dostępu do grani 
Gasherbruma III. 

N a m początkowo opadły ręce. A l e Janusz 
głęboko wierzył w istnienie możliwości wej
ścia na Gasherbrum II od północy. Za prze
łęczą rozciągało się plateau i zaczęliśmy 
obchodzić naszą górę w kółko. Po chyba ki lo
metrze marszu odkry ła się nad nami w środku 
północno-zachodniej ściany śnieżno-lodowa 
depresja, przecięta dwoma pasami skał. Było 
późno, po jedenastej, ale bez namys łu ruszy
liśmy ku niej. P rowadz i l i śmy na zmianę. 
Skończyło się jednak regulowanie tych zmian 
przy pomocy zegarka. Każdy prowadzi ł tyle 
i le mógł, na s t ępn i e s tawał na odpoczynek, 
rozgrzewał nogi i gonił pozostałych, aby znów 
wyjść na prowadzenie. St romość ściany rosła. 
Śnieg był zmienny — miejscami po kolana, 
miejscami twardy jak lód. Pasy skał pokona
l iśmy bardzo stromymi śnieżnymi rynnami. 
Tempo wspinaczki było doskonałe — prze
kraczało 120 m różnicy poziomów na godzinę. 
Wiatr wzmaga ł się, miotąc tumany śniegu. 
Nagle szybkość poruszania się spad ła : n a t k n ę 
l iśmy się na 100-metrowy pas bardzo głębo
kich zasp niezwiązanego śniegu. Zaczął go 
Leszek. Gdy się zmęczył, kolej przyszła na 
mnie. Zamiast forsować go powoli i systema
tycznie, niepotrzebnie zacząłem się śpieszyć. 
Drogo mnie to kosztowało. Po przebyciu 30 
czy 40 m e t r ó w zupełnie wyczerpany przesuną
łem się na koniec. Teraz walczył Janusz, po 
n im znów Leszek. Wreszcie i ta przeszkoda 
została za nami. 

Byłem zmęczony i poprosi łem o zwolnienie 
z kolejnego prowadzenia. A l e Janusz też 

jeszcze nie zdążył odpocząć. „Poprowadź choć 
trochę' ' . Poszedłem i jakoś to było. Bardzo 
stromy stok wia t r u fo rmował w szereg zlo
dowaciałych zastrug o prawie pionowych 
ściankach. Lawiru jąc między n imi dotar l i śmy 
pod pionow rą turn ię skalną, gdzie t rochę mniej 
wiało. Ciągle nie wiedziel iśmy, gdzie jest 
szczyt, pos tanowil i śmy więc chwi lę odpocząć. 
A l e było paskudnie stromo i Leszek podszedł 
jeszcze ki lkanaście m e t r ó w . 

•— Jestem na szczycie! — krzykną ł nagle. — 
T u nie wieje. 

Po c h w i l i byl iśmy znów razem. To był na
p r a w d ę szczyt, a tuż przy n im osłonięta od 
wiatru kotl inka. Była godzina 16.20. Pięćset-
me t rową ścianę pokonal i śmy w 5 godzin. 
Słońce p ięknie świeciło i powoli dochodzili
śmy do siebie. Jeszcze zdjęcia, kontakt radio
wy z bazą, z której koledzy widzie l i nas przez 
lunetę , i na w rokandzie s tanął problem zejścia. 
P o w r ó t tą samą ścianą, byłby bardzo trudny 
i nieprzyjemny. Leszek wyjrza ł w kierunku 
wschodnim i zaproponował zejście drogą 
Aus t r iaków. Podszedłem k u k rawędz i i prze
s ta łem mieć jakiekolwiek wątpl iwości . Krótk i , 
stromy odcinek pod samym szczytem, a dalej 
„zimowy spacer na Rysy", jak to po swoim 
wejściu obrazowo określ i ł Andrzej Łapiński . 
Związal iśmy się liną (wiadomo, że najniebez
pieczniejsze są ł a t w e zejścia) i ruszyliśmy 
w dół. Niezły śnieg, teren osłonięty od wiatru. 
Prawdziwa ulga. Zaczęl iśmy schodzić o 17.20, 
o 19.30 byl iśmy już w r obozie III. 

Był 1 sierpnia, czternasty dzień od chwi l i 
opuszczenia przeze mnie bazy, jeden z naj
piękniejszych moich dni górskich. Byłem 
zmęczony, ale, o dziwo, mniej niż po prze
czekiwaniu niepogod}' tydzień wcześniej . Na 
tyle mniej, że nas tępnego dnia wieczorem 
świętowal iśmy sukces wr bazie. Wie lka przygo
da, zwana Gasherbrumem II, dla naszej trójki 
dobiegła końca. 

W A N D A RUTKIEWICZ 

Gasherbrum III zdobyty 
11 sierpnia. Obóz III. Obudzi łam się o wpół 

do czwartej, ale do przytomności było mi da
leko. Z a c h o w y w a ł a m się jak lunatyk, prawie 
zasypiając z łyżką w ręce. M i m o zaspania 
zauważy łam rzecz zdumiewającą: Al ison , k tó 
ra nienawidzi rannego w-stawania i po obu
dzeniu zachow ruje się zazwyczaj jak manekin, 
tym razem była uosobieniem energii. Z na
mio tów wyszl iśmy ki lkanaście minut po pią
tej, a o wpół do ósmej dotar l i śmy do pozo
stawionych na przełęczy rzeczy. Wysiłek po

dejścia rozbudził mnie zupełnie . Namiot usta
wi l i śmy na śnieżnej rampie u stóp pięknej , 
oświetlonej wschodzącym słońcem ściany 
Gasherbruma III. Skała mia ła kolor bru-
na tno -pomarańczowy i sp rawia ła wrażenie 
ciepłej. A l e temperatura była bardzo niska, 
po zdjęciu rękawiczek natychmiast s t raci łam 
czucie w palcach. Krzysztof zaczął się dener
wować , że jest późno: 

— Zadecyduj, k tó rędy idziemy — mówi ł 
szorstko. — Ja nie mam wyrobionego zdania. 
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Kulua r jest chyba łatwiejszy, ale boję się 
zejścia. Pójdę, gdzie zadecydujesz. 

Chryste, od dwóch godzin myś lę tylko 
0 tym: k t ó r ę d y ? Żeby to można było wiedzieć, 
czy ten mały cirrus na niebie pojawi ł się tak 
sobie, czy też jest oznaką zapowiadanych na 
popołudnie zamieci i wichury. 

— Janusz, a ty jak myślisz? 
— Ja jestem za granią. 
Odruchowo popa t rzy łam jeszcze raz w 

tamtą s t ronę. Dzisiaj nią raczej nie dojdzie
my do szczytu, a jeśli pogoda się pogorszy, 
to drugi zespół jutro też nie dojdzie i szczytu 
nie zdobędzie w ogóle. Opóźnia łam jednak 
podjęcie decyzji, k tó r a była zaprzeczeniem 
moich pragnień , .gorączkowo szuka łam jeszcze 
innych możliwości, ale jak w a ń k a - w s t a ń k a 
w r a c a ł a m do tej jednej: kuluar wydaje się 
rzeczywiście łatwiejszy niż grań i jeżeli p ó j 
dziemy nim w c z w ó r k ę , to mamy szansę 
dotrzeć dzisiaj do szczytu. Może zdążymy 
przed kolejnym cyklem śnieżyc, k tóry regu
larnie, jak dotąd, zaczynał się po trzecim lub 
czwartym dniu dobrej pogody. 

Z a duża stawka — m y ś l a ł a m — by ryzyko
w a ć odkładan ie ataku do jutra. Chyba nikt nie 
będzie mia ł do mnie pretensji o wygranie tej 
stawki przez połączenie obu zespołów i wspól 
ny atak. Hal ina , k tó ra z dziewczynami i Sae-
dem jest już w drodze do obozu III, zrobi łaby 
pewnie to samo, tym bardziej, że była za 
atakiem mieszanym, o mało nie zdołała mnie 
nakłonić do pójścia z chłopcami na grań G a 
sherbruma III dziesięć dni temu. Dziewczyny 
nie podchodzą do obozu III na darmo: jeśli 
pogoda pozwoli pójdą jutro na Gasherbrum 
II, a A n k a mówi ła nieraz, że wo la ł aby wcho
dzić na ośmiotysięcznik. 

— Pójdziesz Krzys iu kuluarem w czwórkę? 
— zwróci łam się specjalnie miękko do wy
raźnie już złego Krzysztofa. 

K l a m k a zapadła, od tego momentu prze
s ta łam przeżywać kierowniczce rozterki i sku
p i ł am się na samej akcji . Krzysztof ruszył 
do przodu jak zawodnik na starcie i zaczął 
zakładać ślad na śnieżnej rampie, prowadzącej 
do wylotu kuluaru M y obie z A l i son zosta
łyśmy jeszcze chwilę przy namiotach. Wycią
ganie decyzji z niej było trudne na normal
nej wysokości, a co dopiero tutaj. O ile ją 
poznałam, byłaby raczej za dok ładnym trzy
maniem się planu i wyłącznie kobiecym wej
ściem, nawet za cenę niezdobycia szczytu. 

Po godzinie dogonil iśmy Janusza i Krzyszto
fa, k tórych przys topowały t rudności . K r z y 
sztof stał pod przewieszonym skalnym pro
giem kuluaru w tak stromym lodzie, że do
chodząc do niego po wyrąbanych stopniach 
mus ia ł am się wspinać . Janusz był już wyżej 
1 powoli posuwał się w prawo w górę śnieżno-
-skalnym terenem, umożl iwiającym obejście 
progu z prawej strony. Po około 30 metrach 
założył stanowisko, stając na udeptanych w 
śniegu stopniach. Doszłam do niego zgrzyta
jąc nieprzyjemnie rakami o skałę i często 
obsuwając się ze śniegiem na niższe stopnie. 

Gasherbrum III (7952 m) widziany spod szczytu 
Gasherbrumu II. Wkreś lona jest droga pierwszego 
wejścia. Z prawej ciemny uskok grani, przez k t ó 
ry początkowo planowano atak. 

Fot. Marek Janas 

Ruszyłam dalej. Nie lubię stanowisk z je
dnym hakiem, więc po k i l k u metrach w b i ł a m 
następny. Po prawie 20 metrach dosyć ła twej 
wspinaczki należało przejść w lew-o, z powro
tem do kuluaru. Trawers wyglądał bardzo 
niemiło: na stromych płytach skalnych leżała 
cienka warstwa śniegu, p ły ty były nieko
rzystnie uwarstwione. Wbi łam jeszcze jeden 
hak, słaby zresztą. „Przynajmnie j postawi 
mnie na nogi, jeśli spadnę" — pomyśla łam. 
Byłam związana z A l i son cienką liną zjazdo
wą, k tóra w tej sytuacji w y d a w a ł a mi się 
szczególnie cienka. Ruszyłam ostrożnie i po
wol i w lewo w górę. Było m i gorąco z emocji, 
czas upływał niepostrzeżenie, tuż przed dwu
nastą po zrobieniu ostatnich k i l k u ryzykow
nych k roków z ulgą dopadłam śniegu w ku -
luarze. Południe . Wywoła ł am bazę. Przery
wanym głosem, bo jeszcze nie uspokoi łam 
oddechu, powiedz ia łam do radiotelefonu: 

— No więc wszystko w porządku, nachyle
nie stoku znośne, właśn ie zawieszamy linę, 
k tó ra umożl iwi nam zejście przez ten próg... 
z tą przewieszką, którą ominęliśmy.. . trawer
sami w prawo i w lewo... 

Jeszcze przez jakiś czas konferowal iśmy na 
temat dalszej drogi, widocznej dosyć dobrze 
z bazy. W końcu schowałam radiotelefon do 
plecaka. 

— Można iść — k r z y k n ę ł a m na dół. — Za
bierzcie ze sobą dedmena, bo nie mam z cze-
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*go założyć stanowiska, nie skaczcie na linie. 
K t o idzie teraz? 

— Alison. Dobrze weźmie ze sobą dedmena. 
Po dojściu, Al i son założyła stanowisko 

z tego angielskiego wymysłu , do którego nie 
m i a ł a m w tych warunkach ani krzty zaufania: 
śnieg był za stromy i za słabo związany. A l e 
mówić źle o tej zakopanej w śniegu duralo-
wej płytce znaczyłoby r an i ć uczucia Al ison. 

W kuluarze rozwiązal iśmy się, a chłopcy 
zabrali l iny do plecaków. Wydało się, że na
s tępny odcinek podejścia nie będzie trudny. 
Ruszyl iśmy do góry, torując z Krzysztofem 
i Januszem, ale po około stu metrach dalszą 
drogę zamknę ła wie lka skalna ściana. G d 
tego miejsca is tn ia ła możliwość pójścia w 
prawo w górę stromym zachodem, k tóry pod
p rowadza ł kolejno do dwóch k u l u a r ó w wy
chodzących już na g rań szczytową. Stromizna 
śniegu była tutaj zwrotna, śnieg t rzymał się 
ska ły nie wiadomo jak. Ten trawers koszto
w a ł nas najwięcej sił. Trzeba było odgarniać 
r ę k a m i śnieg sprzed nosa, żmudnie udep
t y w a ć stopień, k tóry najczęściej nie wytrzymy
w a ł ciężaru ciała i torujący obsuwał się w 
śn ieżnym puchu z powrotem. Janusz doszedł 
prawie do połowy zachodu i s tanął w słońcu 
tuż za granicą cienia. Krzysztof p róbował po
dejść pod pierwszy kuluar. 

— Tam powinno być ł a t w o — stwierdził . 
A l e k:edy zobaczyłam, że stoi opierając 

końce r a k ó w o występ skalny i że nie może 
zdecydować się na zrobienie nas tępnego ru
chu, wiedz ia łam już, że raczej t amtędy nie 
pójdziemy. Poszl iśmy dalej śniegiem. Teraz 
Al i son ruszyła naprzód, potem znowu ją ktoś 
zmienił . 

Wejście do drugiego kuluaru okazało się 
bardzo niebezpieczne. Każdy krok trzeba było 
s t awiać delikatnie, próbując, czy raki przebi
jające cienką w a r s t w ę śniegu utrzyma
ją na skale. Nie można było pozwolić sobie 
na żaden nieostrożny ruch, najmniejszy błąd 
tu mógł spowodować konsekwencje ostatecz
ne. Niebezpieczeństwo zmobil izowało mnie 
I z ł apa łam drugi oddech. Wyszłam na prowa
dzenie i szłam dalej jak maszyna, równo i do
syć szybko, jak na tę wysokość. Za szybko. 
Zatka ło mnie k i lkanaście m e t r ó w poniżej 
grani i odpoczywałam trzęsąc się z zimna. 
Po śladach dobili do mnie pozostali, pierwszy 
ruszył dalej Janusz, k tóry teraz szedł związa
ny z Al i son . 

K iedy do ta r ł am do grani, umocowywał w ła 
śnie koniec zjazdówki do haka wbitego pod 
szczytem turniczki, k tórą musie l i śmy ominąć, 
by dojść do przełączki przed ostatnimi, 
śnieżnymi już wzniesieniami. Za pomocą za
łożonej l iny p rze t r awersowa l i śmy zbocza tur
niczki w lewo i kiedy doszliśmy do przełączki, 
s tanęl i śmy naprzeciw zachodzącego już słoń
ca, k tóre wyraźn i e grzało, zwłaszcza że wiatr 
t rochę ucichł „Szczyt powinien być k i l ka 
naście me t rów wyże j " — pomyśla łam. Grań 
od zachodniej strony spada ła na s t ronę chiń
ską stromym śnieżnym zboczem. Kiedy do

szliśmy do przełączki rozdzielającej dwa 
śnieżne garby, zwróci łam się do Janusza: 

— Zaczekaj, pójdę zobaczyć, który jest 
wyższy. Ten dalszy sprawia wrażen ie najwyż
szego punktu grani. 

Nie czułam zmęczenia, przepełnia ła mnie 
radość, czułam niezwykłą w porównan iu do 
ostatnich godzin lekkość. Ostrożnie wesz łam 
na ostatnie śnieżne wzniesienie, uważając , by. 
nie s t anąć na nawisie. Byłam chyba na szczy
cie. Z drugiej strony grani wionął dojmujący 
chłód. W dole, tysiąc m e t r ó w niżej , była baza 
i ludzie przy lunecie. „Może mnie widzą" — 
przemknęło mi przez myśl . K iedy obejrzałam 
się wstecz, pierwsze wzniesienie wyda ło mi 
się jednak wyższe. Wróci łam na przełączkę. 
na k tóre j stali już wszyscy. Od szczytu wznie
sienia dzieliły nas dosłownie metry. Krzysztof 
ruszył przodem. 

— Zaczekaj — krzyknął Janusz — niech 
dziewczyny wejdą pierwsze. 

Wreszcie na szczycie. Nie jestem w stanie 
nic sobie uświadomić, nic odczuć w tym mo
mencie. Wiem tylko, że nie trzeba już iść 
wyżej . Z tego miejsca tamto wzniesienie zno
w u wyda ło mi się wyższe. A niech tam, to 
właśc iwie wszystko jedno, k t ó r e jest wyższe 
nap rawdę . Wyciągnęłam radiotelefon i zgłosi
łam się do bazy: 

— Czujemy się dobrze, dopiero dotar l iśmy, 
najbardziej nam dokuczał śnieg... myśla łam, że 
po prostu już nie dojdziemy przez ten śnieg... 
N a szczęście jesteśmy... Niedługo posiedzimy, 
bo jest późno, schodzimy naszymi śladami.. . 

— Dobra, przede wszystkim cholerne... 
cholerne gratulacje i naprawdę. . . rzeczywi
ście kró tko siedźcie, poróbcie tylko mnós two 
zdjęć i . . . bardzo szybko schodźcie i bardzo 
uważnie , jest jednak dosyć późno, a tam jest 
stromo i niebezpiecznie... 

O godzinie 18 włączyła się Hal ina z obo
zu III: 

— A więc Wanda, gratulacje od nas wszy
stkich... również od Saeeda, przykro m i tylko, 
że nie mogę ci złożyć gratulacji za czysto ko
biece wejście... M y idziemy jutro na G II, tak? 

Chmury zaczęły się podnosić i wpełz ły na 
przełęcz między Gasherbrumami II i III. Zro
biło się bardzo zimno, bowiem słońce pra
wie już zaszło. Przywiąza łam do czekana f la
gi pak is tańską i polską. Al i son dowiązała 
jeszcze żółtą chorągiewkę swej rodzinnej 
Kornwa l i i . Fotografowal iśmy się z tym czeka
nem wszyscy. 

„Trzeba schodzić, zaraz zrobi się ciemno" — 
myśla łam, ale nikt nie dawał has ła do powro
tu. M i m o że tyle jeszcze niepewnego było 
przed nami — nasze zejście na dół, jutrzejszy 
atak na dwójkę — odczuwa łam ogromną, 
rozluźniającą wielomiesięczne napięcie radość, 
że ten szczyt został zdobyty. Nie wątp i łam, 
albo raczej nie chc ia łam wątpić w to w kraju, 
kiedy p rzeds t awia ł am cele wyprawy, ale moja 
pewność w y p ł y w a ł a raczej z żar l iwej chęci, 
aby tak się stało, ba, z wiary, którą zaraża łam 
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11 sierpnia godzina 18. 
Biało-czerwony propor
czyk na wierzchołku 
dziewiczego Gasherbru
mu III (7952 m). Od le
wej : Al ison Chadwick-
-Onyszkiewicz, Wanda 
Rutkiewicz i Krzysztof 
Zdzitowiecki. 

Fot. Janusz Onyszkiewicz 

wszystkich, że tak się s tać musi. P r a g n ę ł a m 
tego sukcesu tylko dla kobiet, ustąpi łam w 
chwi l i , kiedy trwanie przy tym pragnieniu 
mogło przekreś l ić szanse zdobycia szczytu w 
ogóle. 

Zejście nie było przyjemne, do pozostawio
nego u stóp kuluaru namiotu dotar l i śmy 
późną nocą. W czasie schodzenia zasypiałam 
prawie na stojąco, walka ze śniegiem zrobiła 
swoje i ciało waży ło jakby setki k i logramów. 
N a ostatniej rampie śnieżnej , podprowadzają
cej w ie lk im łuk iem pod namiot, schodzi łam 
już jak zepsuty automat. „Chryste, żeby się nie 

po tknąć" — myśla łam. „Jeśli się po tknę 
i obsunę na równię przełęczy, to nie ws t anę 
już, tylko zasnę. Spać, spać, m a r z ę o chwil i , 
kiedy wyciągnę się w śpiworze. K to to mówił , 
że na wysokości źle się sypia? No, w końcu. 

W namiocie położyliśmy się ~w czwórkę w 
poprzek. Janusz, Krzysztof i ja zasnęl iśmy 
prawie natychmiast, tylko Al ison się złościła: 
tak nie można , musimy coś wypić , zejść, trze
ba z regenerować siły — wierci ła się przy me
nażkach, chyba w końcu coś ugotowała, ale 
nie jestem tego pewna. Zasnęłam. 

A N N A OKOPIŃSKA 

Gasherbrum II żeńską dwójką 
Idziemy już 6 godzin grzędą do obozu III. 

Wanda i Al i son na pewno od dawna pracują 
powyżej przełęczy, a ta przeklę ta grzęda ca
ły czas zas łania nam widok. Nareszcie wyła 
żę na k rawędź . Pa t r zę na ścianę szczytową 
Gashrbrumu III. Są! Są już w połowie kulua
ru! Trzy punkciki . Dlaczego trzy? Nie, od ska
łek oderwał się czwarty i ruszył do góry. Czy 

coś się s ta ło dziewczynom, że doszli do nich 
chłopcy? 

— Hal ina — wołam — chodź, zobacz! 
Sama prawie biegnę ostatnie trzysta me

t rów do namio tów obozu III. Wyciągam ra
diotelefon. Łączę się z bazą. 

— Leszku, co się s tało? 
— O dziewiątej zgłosiła się Wanda spod 

63 http://pza.org.pl



kuluaru i powiedziała, że idą całą czwórką 
do końca. 

Zabieram się za porządki , wyciągam zalo
dzone śpiwory, póki jest słońce, nastawiam 
śnieg na herba tę , przygotowuję k a m e r ę f i l 
mową na przyjście Ha l ink i , K r y s i i Saeeda. 
Nieskoordynowane strzępki deklaracji Wan
dy biegają mi po głowie: „ G a s h e r b r u m III 
musi być zdobyty przez kobiety... w żadnym 
wypadku chłopcy nie mogą b rać udzia łu w 
pierwszym ani w drugim ataku... Gasherbrum 
III tylko dla kobiet..." Powol i wszystko za
czyna mi się układać w logiczną całość. Ty
dzień temu, schodząc z obozu III, Wanda po
dała nam plan ostatniego ataku na Gasher
brum III: „.. muszą wyjść dwie dziewczyny 
z zadaniem zaporęczowania uskoku. Zespół 
ten świadomie zrezygnuje z wejścia na szczyt 
i w zamian za to będzie mógł zaa takować 
trabant 7700 m..." Dwa dni później , gdy Wan
da była w bazie, nie w y t r z y m a ł a m i wybuch-
nę ł am: 

— Nie rozumiem, jak mogłaś zaproponować 
nam taką rolę. Przecież odbieranie z góry 
szans pierwszemu zespołowi jest niepotrzebne 
i nieuczciwe! 

— Właśnie. An iu , chcę przeds tawić plan, 
w k tó rym jest zespół poręczujący, k tóry wy
prowadzi na śnieżną grań i drugi zespół bę
dzie a takował szczyt. I ja będę w zespole po-
ręczującym razem z Al i son . 

12 sierpnia 1975 godzina 16 — Anna Okopińska na 
Gasherbrumie II (8035 m). Rekord kobiecego alpi
nizmu europejskiego. W glebi piramida K2 
(8611 m). 

Fot. Halina Kruger-Syrokomska 

— Dlaczego z Al ison? 
— Dlatego, że umie się wsp inać . 
— I co, świadomie zrezygnujesz ze zdoby

cia szczytu? 
— Świadomie zrezygnuję, jeśli nie będę 

mia ła sił. 
— Nie m ó w m y o siłach, m ó w m y o świa

domej decyzji. Postaw s p r a w ę w ten sposób, 
że idziesz i schodzisz jak założysz poręczówki. 
Tak chcesz pos tawić s p r a w ę ? 

— Dobrze, tak. 
— Jeżeli ona potrafi zmieniać decyzje każ

dego dnia, to przed szczytem znowu zmieni 
decyzję, więc po co w a m jej zapewnienia — 
proroczo zakończył dyskusję Andrzej Zającz
kowski . 

To było pięć dni temu. Teraz herbata jest 
już gotowa. Fi lmuję dojście Ha l ink i do obozu 
i wlewam do kubka gorący napój . 

— No to co wolisz — pytam. — Na G II czy 
na G III? 

— Jasne, że na G II — odpowiada Hal inka . 
— A jeśli Wanda się nie zgodzi? 
— Ja z nią us ta l i łam w bazie, że jeżeli one 

z Al i son wejdą od razu na szczyt, to my p ó j 
dziemy w czwórkę na Gasherbrum II. T y l 
ko dlatego zgodziłam się, żeby Saeed szedł 
z nami... 

— Poczekaj, toś ty wiedziała, że chłopcy 
mają iść z nimi na szczyt? — wykrzyku ję 
zdumiona. 

— Coś ty! Nawet py ta ł am wtedy Wandę , 
czy dopuszcza taką możliwość. Zapewni ła 
mnie, że absolutnie to wyklucza, niezależnie 
od okoliczności. 

Przez całe popołudnie obserwujemy zespół 
Wandy. Leszek z bazy streszcza nam prognozę 
pogody na jutro. Niestety po k i l k u bezchmur
nych dniach zapowiadają za łamanie pogody 
około południa. Kończąc rozmowę, Ha l inka 
pyta Leszka: 

— Leszku, jeszcze taka tionka sprawa. Czy 
można zejść Moravcem bez r a k ó w ? Oczywi
ście osoba będzie dobrze asekurowana. 

— N a trawersie tak. Tam na grani... może., 
no, nie wiem, jakie są aktualnie warunki . A 
kto nie ma r a k ó w ? 

Moje raki, k tóre zos tawi łam przed miesią
cem przymocowane do końca poręczówki, 
zginęły. P rzekopa łyśmy k i l k a m e t r ó w k w a 
dratowych śniegu dookoła. Bez rezultatu. Nie 
wiem co mam robić. Bez r a k ó w na ośmio-
tysięcznik? Zdaję sobie sp rawę , że nie po
winnam iść, ale... 

Tępo wpatrzona pod nogi toruję pomału do 
góry. Śnieg zapada się po kolana. Dopiero po 
pół godzinie za t rzymuję się na początku w i e l 
kiego trawersu Moravca, łagodnie wyprowa
dzającego na grań. Jak zwykle do grani w y 
starczy ręką sięgnąć. Jest połogo i twardo, 
dalej mogę iść bezmyślnie . Po kilkuset me
trach odległość do grani wcale się nie zmniej
sza, za to nachylenie tarasu wzrasta. N a zlo
dowaciałym betonie muszę podrąbywać sto-
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pnie, mimo że moje buty mają wyjątkowo 
sztywne podeszwy. 

— Załóżcie raki — krzyczę zupełnie niepo
trzebnie, gdyż sam mój widok im wystarcza. 

Przemykam się po wyciukanych stopień
kach, s tarając się jak najmniej pa t rzeć w dół, 
na dolną k r a w ę d ź tarasu, obrywającą się lo
dowym urwiskiem. Niżej stok jest łagodnie j 
szy, z duszą na ramieniu złażę pasem nawia
nego śniegu. Nagle Hal ina wo ła do mnie: 

— Zaczekaj, Saeed się źle czuje. 
Zaskoczona, zostawiam plecak i wracam. 

Robi się zamieszkanie. Krys i a podchodzi k i l 
kadziesiąt m e t r ó w od Saeeda do Hal ink i , H a 
l inka kursuje między nami i prowadzi rozmo
wy z bazą. Okazuje się, że Saeed nagle po
czuł się słabo i chce schodzić na dół. Mimo 
że jest jeszcze na płaskiej części trawersu, nie 
może zostać sam, k tóraś musi z nim zejść do 
obozu III. Wracają moje rozterki — może to 
palec boży, może nie powinnam pchać się da
lej bez raków, lecz zejść z Saeedem, przecież 
już tu m i a ł a m trudności , a co będzie wyżej , 
na grani? Hal ina decyduje, że zejdzie K r y 
sia, k tóra w bazie podjęła się opieki nad na
szym oficerem łącznikowym. Krys tyna zgadza 
się bez słów. W połowie stromego zejścia od
wraca się: 

— Anka , weź moje raki, będą dobre na cie
bie. 

Podziwiam ją, że w chwi l i , gdy nagle tra
ci szansę wejścia na szczyt, potrafi się jesz
cze troszczyć o mnie. Jest m i głupio. 

— Nie, przecież tobie będą potrzebne w zej
ściu — krzyczę. 

— Zejdź do Saeeda — odpowiada Krys ia . 
— S tamtąd mogę schodzić w butach. 

Ha l inka schodzi do nich i po kilkunastu 
minutach wraca do mnie z rakami; pasują 
jak ulał. Ruszamy od razu, jest już po 11, 
s t rac i łyśmy m n ó s t w o czasu. Niezauważa ln ie 
zmieni ła się pogoda, wokół nas kłębią się be
żowe chmury, prószy śnieg. Czyżby zapowia
dane za łamanie? Jest niesamowity upał . Cie
pło rozproszone we mgle osłabia i rozleni
wia. Kró tk i skalny żlebek wyprowadza do wy
robionej przez wiatr rynny. Gdy wchodzimy 
nią na śnieżne plateau grani — chmury zni 
kają tak nagle, jak się pojawiły. Odsłania się 
widok na Tybet. Imponujący jest bezkres tej 
górskiej pustyni — setki jednakowych szaro
burych łańcuchów ciągną się aż po horyzont. 
Śc iana Gasherbrumu II jest śnieżna i niezbyt 
stroma. 

— Chyba już niedaleko, chociaż cholera 
wie. co jest za p rze ł aman iem — niepokoi się 
Halina. 

Przeprowadzamy kolejną e l iminację rzeczy 
niepotrzebnych, gdyż mimo że idziemy ,ma 
lekko", plecaki dają nam strasznie w kość. 
Zostawiamy ..Starta", spodnie puchowe, zapa
sowe skarpetki i rękawice. L i n y nie ma czym 
przeciąć, wściekła wrzucam do plecaka całe 
40 met rów. 

Coraz wolniej posuwamy się śnieżną ścia
ną po zawianych śladach chłopaków. Do 
p rze łamania wydaje się ciągle tak samo da-

Halina Kruger-Syrokomska (z lewej) i Anna Oko
pińska po zejściu ze szczytu Gasherbrum II (8035). 

Fot. Ewa Abgarowicz 

leko. Ogarnia mnie zniechęcenie. Wprawdzie 
idzie m i się całkiem dobrze, żadne tam 10 od
dechów na 1 krok, jestem tylko okropnie zmę
czona i trudno mi zmobil izować się psychicz
nie do poruszania się w górę, zwłaszcza po 
chwi l i odpoczynku. Przed samym prze łama
niem robi się chłodno, ale ciekawość nie po
zwala mi za t r zymać się przed osiągnięciem 
grańki . Uderza mnie lodowaty podmuch wia
tru. P rze ł aman ie okazuje się śn ieżnym ko
niem, k tóry wyprowadza na znany nam do
brze z opowiadań szczyt. Wrzeszczę do Ha
l iny, k tó r a właśn ie zakomun ikowa ła mi, że 
ma już tego dosyć: 

— Masz prawo, przekroczyłyśmy 8000! Do 
szczytu jest już tylko jeden wyciąg. 

Lodowy koń opada stromo na obie strony. 
Siedzę na nim okrakiem i t rzęsę się z z im
na w prze jmującym wietrze. A l e boję się ru
szyć, aby zdjąć plecak. Dopiero Ha l inka po
maga mi z dołu. Zak ł adam k u r t k ę i wycią
gam linę — nareszcie jest potrzebna. Czoł
gam się lodowym koniem, ani m i się śni dbać 
o elegancję wspinania w zbijającym z nóg 
wietrze. L i n a kończy się k i lkanaście me t rów 
przed pla t formą szczytową. Hal ina szybko po
konuje je i ściąga mnie na szczyt. Najpierw 
wchodzimy na najwyższe skałki. Są tak 
zwietrzałe, że zadowalamy się dotknięciem 
najwyższego punktu. Wspania ły widok na po
zostałe Gasherbrumy, Broad Peak i K 2 . A l e 
wia t r hula tu już bez żadnego umiaru i nie 
pozwala na jakiekolwiek fascynacje. K u l i m y 
się w dołku pod ska łkami i włączamy radiote
lefon. 

— Halo, baza. Tu A n k a i Hal ina. Czy nas 
słyszycie? Odbiór. 

I wielokroć silniejszy od wiatru dobiega nas 
wrzask radości z bazy: „hu r r r a ! " i przepiękna 
piosenka zwycięs twa Joan Baez, a dopiero po
tem urywane Leszkowe: 

— Halinko, no tutaj w bazie jest w ogóle 
szał radości... J es teśmy n a p r a w d ę w-szyscy 
wzruszeni... Cholernie, cholernie gratuluje
my... 
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JAN WOLF 

Polskie lato w Tatrach 
Jak po „lecie r e k o r d ó w " (T. 1/75 s. 25) w y 

gląda nas tępny ta t rzański sezon — czy jest 
0 wiele mniej udany i owocny, aniżeli ten 
poprzedni? 

Wartośc iowych powtórzeń jest dużo, szcze
gólnie na północno-wschodnie j ścianie K a z a l 
nicy, gdzie tym razem największą popular
nością cieszył się kant fi lara i sam filar. N a 
ścianach Galer i i Gankowej i w rejonie Mły
narzy wie lk ich dróg, k tóre by nie mia ły w 
omawianym sezonie powtórzeń , nie będzie 
wiele, aczkolwiek około dziesięciu. Gorzej by
ło z innymi pierwszoplanowymi śc ianami ta
t rzańskimi — komple tów powtórzeń trudno 
tam szukać, mimo że właśc iwie wsp ina l i śmy 
się na wszystkich. Większość powtórzeń ro
biona była w doskonałym stylu, bezpiecznie 
1 bardzo szybko. Zaledwie 12 godzin zajęło 
przejście ściany Kazalnicy ostrogą f i lara 
i drogą Momat iuka z dolnym i górnym w a 
riantem prostującym, wprost na „siodełko w 
filarze" (zob. s. 86), co nota bene jeszcze 
raz potwierdzi ło tezę o jednodniowości dróg 
na tej ścianie. Większy kłopot sprawia wciąż 
direttissima północno-wschodnie j ściany M a 
łego Młyna rza ; latem 1975 r. pokonano ją 
już w 16 godzin (K. Miodowicz i T. Skry-
szowski, 17—18 września) , ale na przejście 
jednodniowe przyjdzie jeszcze nieco poczekać. 

Przy tak wysokim poziomie ta t rzańsk ie j 
czołówki, jaskrawo widać braki słabszych ze
społów. Charakterystyczne, że ich długie 
wspinaczki nie są zwykle spowodowane gor
szą sprawnością techniczną, ale słabszą orien
tacją w terenie i n ieumiejętnością odnalezie
nia od razu właśc iwego sposobu pokonania 
kolejnego skalnego odcinka. Jest rzeczą ogól
nie wiadomą, że często „łojone" są skrajne 
trudności. . . o metr od właśc iwej drogi... Do
bre przygotowanie ska łkowe może tu nawet 
przeszkadzać, przyzwyczaja bowiem do innej 
rzeźby skały, a także utrudnia właśc iwą oce
nę drogi, zacierając sub iek tywną różnicę m i ę 
dzy „czwórką plus" a „szóstką minus". 

Pogoda lata 1975 by ła w zasadzie niezła, 
choć typowo ta t rzańska . Zdarza ły się i czer-
wcowo-lipcowe burze — w zasadzie niegroź
ne, jeśli kończyło się drogę przed południem. 
Były też i dłuższe okresy rozpogodzeń. Na j 
dłuższym i na j ładnie jszym okresem dobrej 
pogody obdarzyła nas druga połowa wrześ
nia — niestety, niewielu t a t e rn ików dotrwa
ło do tego czasu w górach. Można s twierdzić , 
że także w czasie pełni sezonu koncentracja 
wspinaczy w Tatrach była mniejsza, niż w l a 
tach ubiegłych. Na g łównym naszym polu na
miotowym, Szałasiskach, p a n o w a ł idealny 
porządek, w czym wie lka zas ługa prężnego 
kierownika. Widać było również działalność 
s t rażn ików parku i patroli W O P , a dokład

ne kontrole obozowiska zdarzały się często. 
Podobnie jak w minionych sezonach, czyn

nych było w Tatrach pa rę samodzielnych ze
społów s t rażn ików parku i patroli W O P , a 
dok ładne kontrole obozowiska zdarzały się 
często. 

Podobnie jak w minionych sezonach, czyn
nych było w Tatrach pa rę samodzielnych ze
społów żeńskich, k tóre przeszły m.in. takie 
drogi, jak direttissima wschodniej ściany 
Mniszka (Ewa Grzybowska i E w a Sosnowska 
14 września) , droga Fereńskiego na wschod
niej ścianie Mnicha (Ewa Grzybowska i Do-
bros ława Miodowicz 19 lipca) czy „szare za
cięcie" na ścianie Raptawickiej Turn i (Irena 
Kęsa z Barba rą Olesiewicz ok. 15 września) . 
Liczniej niż poprzednio pojawil i się w Tat
rach wspinacze samotni. 

Po łowa nowych dróg z pokaźnego przecież 
spisu, została poprowadzona w Tatrach P o l 
skich. Dz iw bierze, że jest to jeszcze możl i 
we w tym tak bardzo wyeksplorow Tanym re
jonie. Reszta pows ta ła na najbliższej Słowa
cj i ; niestety dalej niż po rejon Galer i i Gan
kowej tym razem po pierwsze przejścia się
gnąć nie umiel iśmy. Ważne, że oprócz rozwią
zań szczątkowych, wykaz zawiera też k i lka 
dróg o znacznej war tości . Przy większości z 
nich zastosowano technikę hakową, lecz nie to 
decyduje o ich charakterze i t rudnościach 
(wyjątek s tanowią n iek tóre drogi z Tatr Z a 
chodnich). Obserwowane ostatnio podniesie
nie się poziomu wspinaczki klasycznej dało 
n iewątpl iwie efekty i na nowych drogach. Je
stem pełen nadziei, że najtrudniejsze z nich 
— na północno-wschodniej ścianie Małego 
Młynarza, na wschodniej ścianie Młynarczy
ka i na zachodniej ścianie Cubrynki — będą 
tego dowodem. 

W sumie, mimo rzeczywiście rekordowej 
liczby wyjazdów i wypraw zagranicznych na
szej czołówki, znów podsumow-ujemy lato ta
t rzańskie jako niezwykle udane, chociaż bez 
wątp ien ia bardziej spokojne niż poprzednie. 
A przy tym praktycznie biorąc wolne od po
ważniejszych w y p a d k ó w — i to jest chyba 
najważniejsze. 

NOWE DROGI I WARIANTY 

Mnich Raptawicki — pd. śc ianą: J . W". Narożn iak 
i J . W o l i 13 i 15 V I 1975 (VI H2, 10 godzin). 

Raptawicka Grań — pd. ścianą: Z . Dudrak i J . 
Mączka 18 V (VI HI, 5 godzin). 

Raptawicka Turnia — prawym filarem pd.-wsch. 
śc i any : J . W. Narożn iak i J . Wolf 11VI (V. H3, 
12 godzin). 

Zamarła Turnia — pły tami ś rodkowej części pd. 
ściany. W. Bober, A . Machnik i R. P l i ch 1 VII 
V + HO, 7 godzin. Tę część ściany — do trawer
su — przechodzono już wcześniej , np. P . J a s iń 
ski i A . Uznański młodszy w 1969 r. 

Kozie Czuby — zach. śc ianą: J . Hobrzański , M . 
Koras i W. Krajewski 10 VII (V, 4 godziny). 

66 

http://pza.org.pl



Wielka Wolowa Szczerbina — pn.-wsch. żebrem-. 
G. Chwoła i P . Czok 14 VIII (V, HO. 3 godziny). 

To co, że ryzykownie? Ale za to nikt 
tego war iantu nie będzie mógt powtó
rzyć! 

Rys. Witold Sas-Nowosielski 

Kozi Wierch — środkową częścią pn.-zach. ścia
ny turni w pn.-wsch. grani : J . Kulczyński i W. 
Hubert 29 VIII (V — . 3'/s godziny, droga częściowo 
identyczna z wcześniejszą — zob. T. 1/76 s. 34). 

Szpiglasowy Wierch — lewa częścią pd. ściany 
przez p ły tę : A . Czok i A . Machnik 22 VIII (V+, 
3 godziny). 

Mniszek — lewym filarem wsch. śc i any : Jadwiga 
Łozińska i K . Łoziński 8 i 9 VTH (VI HI 2n, o go
dzin) . 

Cubrynka — środkiem pn-zach. ś c i any : P. Czok 
i J . Wolf 22IX (VI HO, 4 godziny). Opis s. 85. 

Zadnia Piarżysta Przełęcz — pn.-zach. śc iana : 
S. Handl, A . Sadowski i R. Tuliszka 13 VII (VI 
HO, 5 godzin). 

Mały Koprowy Wierch — środkową częścią pn. 
śc iany : A . Baluch. J . Baranek, A . Czok i P . Czok 
27 IX ( V - , 7 godzin). 

Wyżni Pośredni Wierszyk — środkiem pn.-wsch. 
ś c i any : W. Krajewski i A . Machnik 18IX (III - . 5 
godzin). Droga częściowo zbieżna z drogą H . Za
krzewskiego z 1973 roku (zob. s. 85). 

Mięguszowiecka Turniczka — pd. f i larem: A . 
Smólski i J . Wolf 31 VI (V. 2'ii godziny. T. 3/75 s. 
131). 

Wolowa Turnia — ś rodkiem lewego filara pd. 
śc iany: Dobroslawa Miodowicz i J . Wolf 7 IX (V, 
H2, 8 godzin, T. 1/76 s. 35). 

Wołowa Turnia — lewą częścią pd.-zach. żeb ra : 
W. Bober i A . Machnik 21 VIII (IV, 4 1/2 godziny). 

Żabia Turnia Mięguszowiecka — lewą częścią pn. 
śc iany : J . Baranek i A . Czok 23 V i i i (V HI, 8 
godzin, T. 1/76 s. 35). 

Młynarzowe Widia — środkiem pd. śc iany : J . 
Hobrzański , M . Nanowski i M . Wroczyński 10 VIII 
(V, 3 godziny). 

Mlynarzowa Kopa Niżnia — filarem pd. wierz
chołka : A . Klonowski , J . Kowal i A . Samolewicz 
18 VIII ( V - H2, 12 godzin). 

Młynarczyk — wsch. ścianą pomiędzy drogami 
Kowalewskiego i N y k l : A . Klonowski . J . Kowa l 
i A . Samolewicz 7 VII i 28 VIII (VI H2, 10 godzin). 

Młynarczyk — lewa częścią wsch. śc i any : K . 
Pankiewicz i J . Wolf 28—29 IX (VI H3. 10 godzin, 
T. 4,75 s. 178). 

Mały Młynarz — środkiem pn.-wsch. śc iany : 
Elżbieta Książczyk. M . Piekutowski i J . Skorek 
10—11 v n (VI HI, 10 godzin, T. 4 75 s. 178). 

Zabi Mnich — zach. ściana, na prawo od drogi 
Wilczkowskiego: P. Czok i A . Machnik 17 VIII ( V T 
4 godziny). 

Galeria Gankowa — lewą częścią pn.-zach. ścia
ny: S. Głazek i A . Smólski 12 i 14 IX (V H2. 7 go
dzin, T. 1/76 s. 35). 

Skrajna Pusta Turnia — lewym zacięciem pn.-
zach. śc i any : M . Jaczewski i W. Tadeusiak 19 VII 
197J (VI-. 2 godzinv). 

PIERWSZE PRZEJŚCIA POLSKIE 

Skrajna Liptowska Turnia — wsch. ścianą drogą 
„przez p ł y t y " : A . Machnik i J . Tkooz 28 VIII 1975. 

Kopo Lodowa — pd. ścianą, żlebem Leporowskie-
go: P. Bednarczyk i J . Tkocz 6 VII , ( t rudności ha
kowe drogi zredukowano do HO). 

Lodowy Szczyt — wsch. ścianą, drogą Ta ta rk i : 
P . Czok i A . Machnik 4 VIII. 

Niżnia Barania Strażnica — pn. ścianą, prawym 
i ś rodkowym filarem: T. Preyzner 22 VIII. 

Łomnica — wsch. ścianą, drogą Galfyego: M . 
Grochowski, M . Pią tkowski i W. Rogoziński 26 VI . 

Łomnica — zach. ścianą . .pęknięciem w p łyc i e " : 
Elżbieta Książczyk, M . Koras, M . Piekutowski i J . 
Skorek 18 VII. 

Łomnica — zach. ścianą „przez p ł y t ę " : R. P l i ch 
i J . Tkocz 15 I X . 

Kieżmarski Szczyt — pd. ścianą, p ły tami lewe
go fi lara: J . Bierezin i P . Pietrzak 11IX. 

Mały Kołowy Szczyt — pd. ścianą, drogą B e l i -
cy: T. Preyzner i J . Wnukowski 15 VII. 

Jastrzębia Turnia — pd.-wsch. ścianą, drogą Be-
l lcy : T. Preyzner i L . Ska rżyńsk i 11 I X . (Zapew
ne II przejście w ogóle.) 

Jagnięcy Szczyt — pd. ścianą, lewym fi larem: 
J . Dofek i T. Preyzner 2 I X . (Zapewne II przejście 
w ogóle.) 

PRZEJŚCIA GRANI TATR 

Od Przełęczy Zdziarskiej do Huc iańsk i e j : K . Ż u 
rek 21-23 VI 1975 (T. 3/75 s. 132 i T. 1/76 s. 47). 

Od Przełęczy Zdziarskiej do Huc iańsk ie j : W. C y 
wiński 15—18 VII 1975 (T. 3/75 s. 132 i T. 1/76 S. 
47). 

67 http://pza.org.pl



ZDZISŁAW KOZŁOWSKI 

Polska - Wielka Brytania 
W jesieni 1974 r. P Z A otrzymał od Br i t i sh 

Mountaineering Council — brytyjskiej fede
racji, zrzeszającej ok. 200 angielskich i wa l i j 
skich k lubów alpinistycznych — zaproszenie 
na przyjazd do Wielkiej Brytani i grupy pol
skich alpinis tów. Celem wizyty mia ło być 
zapoznanie się z metodami szkolenia i trenin
gu wspinaczy brytyjskich, wspólne wspinacz
ki , wymiana doświadczeń organizacyjnych o¬
raz ożywienie wzajemnych kontak tów. Trzeba 
też podkreśl ić duże zainteresowanie Bry ty j 
czyków ostatnimi polskimi osiągnięciami w 
górach najwyższych. 

Zaproszenie zostało przyjęte i w dniach od 
24 wrześn ia do 4 października 1975 r. przeby
w a ł a w A n g l i i i W a l i i 8-osobowa delegacja 
P Z A w sk ładzie : Zdzisław Jakubowski, Piotr 
Jasiński , Marek Kowalczyk, Zdzisław Kozło
wski (kierownik), Andrzej Kuś, Kacper M i k l a 
szewski, Kazimierz J . Rusiecki i Andrzej Z a 
wada. N a dworcu w Londynie zostal iśmy po
witani przez sekretarza B M C , Dennisa Graya 
oraz redaktora miesięcznika „The Mountain 
Magazine", Kena Wilsona. Tego samego wie
czoru przewieziono nas mikrobusem do ośrod
ka szkoleniowego White H a l l Cen t r ę w rejo
nie parku narodowego Peak District, którego 
skałki s tanowią g łówny teren treningowy 
wspinaczy z Manchesteru i okolic. 

Outdoor education 

Podczas dwudniowego pobytu w tym rejonie 
pokazano nam k i lka grup skałek, różniących 
się tak pod względem rodzaju skały, jak i u¬
kszta ł towania terenu. P rzeważa tu typowy dla 
całego hrabstwa Derbyshire gritstone — ro
dzaj piaskowca, spotkać można jednak rów
nież skałki wapienne. Co do konfiguracji te
renu, to widziel iśmy tam za równo skały w o l 
nostojące, jak i formacje typu „dol inkowego". 
Wysokość ścian dochodzi do kilkudziesięciu 
met rów. Wspinacze angielscy asekurują się tu 
wyłącznie za pomocą kostek i pętl i . Bicie ha
ków jest nie do pomyślenia, podobnie jak sto
sowanie asekuracji od góry. 

Wspinaczka ska łkowa jest w Wielkiej B r y 
tanii spoitem bardzo popularnym — według 
naszych rozmówców uprawia ją czynnie ok. 
30 000 osób na ok. 200 000 zrzeszonych w k l u 
bach wspinaczkowych. Ta popularność wspi
naczki wynika, moim zdaniem, nie tylko z 
wielkich tradycji brytyjskiego alpinizmu ale 
przede wszystkim z założeń systemu wycho
wania fizycznego i nauczania w szkołach. Na 
terenie całej Wielkiej Brytani i istnieje sieć 
ośrodków wyspecjalizowanych w tzw. outdoor 
education, czyli w nauczaniu działalności spor
towo-rekreacyjnej na wolnym powietrzu. 

Szkolenie takie przechodzą obowiązkowo ucz
niowie wszystkich szkół, ale turnusy organi
zują także różne instytucje dla swoich pra
cowników. Obejmuje ono, poczynając od mar
szów na azytmut, również takie dyscypliny, 
jak żeglarstwo, kajakarstwo sportowe i wspi
naczkę. W ten sposób prawie każdy młody 
Brytyjczyk styka się przynajmniej raz w życiu 
czynnie ze wspinaczką. Wie lu z nich uprawia 
ją już potem stale. 

Z Peak District zostal iśmy przewiezieni do 
głównego ośrodka szkolenia górskiego — Na
tional Mountaineering Cen t rę w Plas y Bre-
nin w północnej Wal i i . Mimo nazwy, szkoła 
ta prowadzi nie tylko szkolenie górskie lecz 
również kursy outdoor education, jednak ze 
względu na jej położenie w pobliżu stosunko
wo dużych gór (grupa Snowdon 1085 m) pro
blematyka wspinaczkowa wyraźn ie tu domi
nuje. Szkoła jest urządzona i wyposażona na 
wysokim poziomie, ma nawet sztuczny stok 
narciarski. 

Podczas 6-dniowego pobytu w tym ośrodku 
odbyliśmy szereg wspinaczek, przeważnie 
wspólnie z alpinistami brytyjskimi, za równo 
w Snowdonii jak i w skałkach nadmorskich. 
Sama grupa Snowdon nie przedstawia się pod 
względem wspinaczkowym zbyt atrakcyjnie, 
chociaż przewyższenia sięgają tu kilkuset me
trów. Na Snowdon wchodzi stara kolejka zę
bata. Ponoć tu właśn ie narodziła się rozpro
pagowana przez Angl ików idea stosowania 
do asekuracji kostek metalowych. Początkowo 
asekurowano się klinując węzły, aż wreszcie 
ktoś wpad ł na pomysł wiązania do pętli na
krę tek służących do łączenia szyn, k tó re po 
remontach torów w a l a ł y się wzd łuż trasy ko
lejki na Snowdon. Kiedy ich zabrakło , za
obserwujemy wspinaczkę na ska łkach . Stoją od 
lewej: Andrzej Zawada, zdobywca Nuptse Dennis 
Davies (zob. T. 3 74 s. 141) i Zdzisław Kozłowski. 

Fot. Andrzej Kuś 
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Peter Boardman (z lewej) i John Porter (pracownik ..Mountain Masazine") — po parogodzinnej wizycie 
w redakcji „ T a t e r n i k a " . Z prawej — Andrzej Kuś. 

częto — choć to już może anegdota — rozkrę
cać szyny, zagrażając bezpieczeństwu pasa
żerów, co stało się has łem do podjęcia pro
dukcji kostek asekuracyjnych, k tórych asor
tyment obecnie idzie już w setki (T. 1-75, s. 
46). Z ciekawostek należałoby jeszcze wspo
mnieć, że podczas jednego z wypadów w skał
k i nadmorskie przejeżdżaliśmy przez miejsco
wość wal i jską o najdłuższej w Europie naz
wie. Oto ona: Lllanfairpwllgwyngyllogogery-
chwyrndrobwilllantysoliogogogoch. 

W trakcie pobytu w ośrodku w Plas y Bre-
nin, Andrzej Zawada wygłosił żywo przyjęty 
odczyt o zdobyciu Kunyang Chhisha, pokazał 
też wys tawę zdjęć z wyprawy na Lhotse. A n 
drzej Kuś natomiast opowiedział o Tatrach i 
wyświet l i ł serię przezroczy z Tatr. W drodze 
powrotnej do kraju w Instytucie Kul tu ry P o l 
skiej w Londynie odbyło się w ramach K l u 
bu Olimpijczyka spotkanie naszej grupy z lon
dyńską Polonią, na k tó rym Andrzej Zawada 
wygłosił raz jeszcze odczyt o wyprawie na 
Kunyang Chhish. 

Podczas całego pobytu spotkal iśmy się z 
bardzo życzliwym przyjęciem za równo ze stro
ny kierownictwa B M C i ośrodków, które od
wiedzil iśmy, jak i ze strony towarzyszących 
nam alpinis tów brytyjskich. Upoważnieni 
przez P Z A , przekazal iśmy na ręce Dennisa 
Graya zaproszenie do Polski dla grupy alpi
nistów brytyjskich. Prosi l iśmy jednocześnie 
o rozważenie możliwości przyjazdu na zapro
szenie P Z A któregoś z uczestników zwycię
skiej wyprawy na ścianę Mount Everestu w r. 
1975. 

Anglicy u nas 

Zaproszenia te zostały przyjęte i na przeło
mie lutego i marca 1976 przybyli do Polski 
Peter Boardman, jeden z członków wyprawy 
Boningtona i uczestnik wejścia szczytowego 
(T. 4-75 s. 177) oraz 4 alpiniści brytyjscy: 
Adr i an Burgess, A l a n Burgess, Michael Ged-

des i John Porter. B a w i l i oni w naszym kra
ju bez ma ła miesiąc. 

Zgodnie z naszą sugestią, g łównym celem 
przyjazdu był gościnny udział Angl ików w 
odbywającym się od 29 lutego do 14 marca 
przy Morsk im Oku obozie taternickim kra jów 
socjalistycznych, a także zapoznanie się z z i 
mową wspinaczką w Tatrach. Przed rozpoczę
ciem obozu nasi goście zwiedzi l i Warszawę 
i Kraków, gdzie wspinali się w skałkach. Pod
czas pobytu na H a l i Gąsienicowej Adr i an 
Burgess, A l a n Burgess i John Porter dwukro
tnie atakowali komin Drege'a na Granatach, 
a później przeszli północny f i lar Swinicy. W 
czasie zgrupowania w schronisku nad M o r 
skim Okiem Angl icy razem z Boardmanem 
przeszli g rań od Przełączki pod Żabią Czubą 
do Rysów, skąd wycofali się wskutek zmiany 
pogody. Po k i l k u dniach przerwy t ró jka P. 
Boardman. A . Burgess i J . Porter pokonała 
dalszy odcinek grani — od Rysów do Hiń-
czowej Przełęczy — z biwakiem na Mięgu
szowieckim Szczycie Czarnym, zaś dwójka A . 
Burgess i M . Geddes przeszła w jeden dzień 
i w bardzo ł adnym stylu dire t t iss imę północ
nej ściany Mięguszowieckiego Szczytu. 

Peter Boardman, 24-letni nauczyciel języka 
angielskiego, bawił w naszym kraju od 27 
lutego do 21 marca 1976 r. Wygłosił on szereg 
prelekcji o wyprawie na Mount Everest i o 
przejściu ściany (T. 4 75 s, 177). Prelekcje zo
stały wygłoszone: w klubie „Riviera" w War
szawie (z inicjatywy K W Warszawa), w Zako
panem dla uczestników narady przedstawicie
l i federacji alpinistycznych kra jów socjali
stycznych, w schronisku przy Morsk im Oku 
dla uczes tn ików obozu K D L , w Krakowie i w 
Łodzi (staraniem miejscowych K W ) , wreszcie 
ponownie w Warszawie — w Bri t ish Council , 
w Ambasadzie Brytyjskiej i w S K T P T T K . 
Pogadanki swe Boardman i lus t rował artysty
cznymi przezroczami, a s łuchaczy u jmował u¬
rokiem osobistym, prostotą bycia i rzadko 
spotykaną skromnością w obrazowaniu wła
snych zasług. 
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Przyjazd zdobywcy Ev*erestu do Polski wy
woła! duże zainteresowanie ze strony prasy 

i radia. Wywiady z n im ukazały się m. in . 
w „Expres ie Wieczornym" i w ,,Literaturze" 
(która zamieściła też jego p iękny ar tykuł o 
Evereście). Polskie Radio nada ło rozmowę 
z nim i Prezesem P Z A . Z imprez oficjalnych 
z tej okazji przede wszystkim wymien ić na
leży uroczystą kolację wydaną przez A m b a 
sadora brytyjskiego, w której wzięli udział 
przedstawiciele G K K F i T , P Z A oraz wszyscy 
alpiniści brytyjscy, przebywający w tym cza
sie w Warszawie. 

Podczas swego pobytu w Tatrach Peter Bo
ardman zwiedził Centralny Ośrodek Szkole
niowy na H a l i Gąsienicowej i uczestniczył w 
prowadzonych na kursie ćwiczeniach lawino
wych, zaś podczas pobytu nad Morsk im O¬
kiem (od 7 do 14 marca) odbył wspinaczkę 
graniową, wspomnianą już wyżej . 

Pobyt Petera Boardmana — kierownika se
kretariatu Bri t ish Mountaineering Council — 

stał się też okazją do przeprowadzenia szeregu 
rozmów z przedstawicielami P Z A co do dal
szych kon tak tów między obydwiema organi
zacjami. Ustalono, że B M C zwróci się do zrze
szonych w nim k lubów z sugestią nawiąza
nia poprzez P Z A porozumień z klubami zrze
szonymi w P Z A , celem zrealizowania bezde
wizowych wyjazdów wymiennych, przy czym 
wspinaczy brytyjskich interesuje przede 
wszystkim ta t rzańska zima. Ponadto ustalono, 
że obie organizacje będą dążyły do zorgani
zowania w r. 1977 wspólnej wyprawy sporto
wej w Hindukusz. 

Dodajmy na koniec, że nasi goście brytyj
scy bardzo wysoko ocenili krajobrazową 
i wspinaczkową atrakcyjność Tatr, zwłaszcza 
w szacie zimowej, stwierdzali też wielokrot
nie, że w tych ich walorach widzą jedną z 
podstaw polskich osiągnięć w górach świata . 
Należy żywić nadzieję, że wizyta przyczyni się 
do nowego ożywienia polsko-brytyjskich kon
tak tów alpinistycznych — z pożytkiem dla 
obydwu stron. 

WACŁAW SONELSK! 

Gorące lato... owocne lato... 
U w a ż n a analiza publikowanych na łamach 

„Ta te rn ika" podsumowań dorobku polskiego 
alpinizmu, jak również luźnych wypowiedzi 
w7spinaczy głębiej zaangażowanych w proble
my swego środowiska, pozwala stwierdzić 
dwie charakterystyczne prawid łowośc i : 1) se
zony i lata rekordowe pod względem osiąg
nięć sportowych pojawiają się mniej lub bar
dziej periodycznie z podziwu godną syste
matycznością; 2) równ ie periodycznie (choć 
nie zawsze w wyraźne j formie) odżywa stary 
już dylemat polskiego alpinizmu, zawarty w 
pytaniu: „przyszłość taternictwa leży w Ta
trach, czy też poza Tatrami?" 

Wbrew pozorom, zbieżność ta nie jest przy
padkowa, bowiem obie sprawy mają ze sobą 
dość ścisły związek. Lekceważenie go bądź 
interpretacja z niewłaściwych p u n k t ó w w i 
dzenia prowadzi wr naszym środowisku do 
wie lu nieporozumień i zadrażnień . 

Przy analizie chociażby ostatniego, bardzo 
ogólnego podsumowania lata 1975 (T. 3/75 
s. 97) natychmiast widać, że Tatry — nawet 
od strony działalności wyczynowej — zeszły 
wyraźn ie na plan drugi wobec gór wyższych 
— lodowcowych czy egzotycznych. Nie jest 
to spostrzeżenie nowre, od dawna już coraz 
powszechniej utrwala się przekonanie, że Ta
try przyjmują stopniowo rolę terenu szkole-
niowo-treningowego. Co za tym idzie, ich ran

ga i znaczenie dla tych, którzy oceniają do
robek polskiego alpinizmu całościowo i we¬
dług reguł przyjętych ogólnie dla spor tów 
wyczynowych, gw7ałtow-.nie maleje. Takie po
dejście do sprawy mobilizuje zwykle opinie 
broniące interesów 7 licznej rzeszy tych wspi 
naczy, którzy prawdopodobnie poza Tatry n i 
gdy nie wyjdą, a którzy ostatecznie s tanowią 
wr naszej społeczności większość. 

Nie wynikając głębiej w racje obu stron, 
chciałbym spojrzeć na ten problem od innej 
strony. 

To, że kolejne górskie lata są coraz bo
gatsze w sukcesy, osiągnięcia i rekordy, jest 
ustaloną już prawidłowością, procesem (miej
my nadzieję!) ciągłym i trw r ałym. Ponieważ 
opiera się on na działalności w górach co 
najmniej typu alpejskiego, bazą ilościow-ego 
i jakościowego postępu jest po prostu fakt, 
że coraz więcej ludzi chce i może działać 
poza Tatrami. Z istniejącą obiektywnie linią 
rozwojową trzeba się nie tylko pogodzić, ale 
i dostosować do niej organizacyjnie oraz 
„ideologicznie". W związku z tym widzę m i ę 
dzy innymi konieczność odrzucenia, mitycz
nych już niemal, podziałów środowiska na 
(przyjmuję tu znaczenie symboliczne) — „Ta
tern ików", czyli tych, 'którzy swe plany i am
bicje wspinaczkowe realizują tylko w Tatrach, 
oraz „Alpinistów", dla których z takich czy 
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innych względów wszystkie góry stoją otwo
rem. 

A l p y czy też inne wyższe góry, to już dziś 
nie marzenie urzeczywistniane wyłącznie dro
gą wieloletniego żmudnego tworzenia wła 
snej sylwetki „wyczynowca" przez nieliczne 
jednostki, ale wybór coraz częściej niemal 
równorzędny d la wie lu ta te rn ików, tu rys tów 
górskich, speleologów etc. — o bardzo zróż
nicowanym poziomie doświadczenia, wyszko
lenia i , niestety, rówmież... rozsądku. Oczy
wiście istnieje tworząca się w sposób natu
ralny gradacja możliw 7ości i umiejętności a l 
pinis tów, co pociąga za sobą utrzymywanie 
się „p i r amida lne j " struktury środowiska, ale 
fakt przynależności do szczytowej części owej 
piramidy nie jest już od dawna jedynym, 
działając3 rm mechanicznie wyróżnik iem, k tó
ry umożl iwia działalność poza Tatrami. 

Tymczasem wręcz przeciwne przekonania 
są wciąż jeszcze bardzo żywe i często spo
tykane. Dopóki wynika ją z nich jedynie po
stulaty czy pretensje kierowane pod różnymi 
adresami — ich rola może być nawet pozy
tywna. Gorzej, gdy przyczyniają się do pow
stawania zbiorow rej psychozy, zwłaszcza wśród 
najmłodszych, niecierpliwych i ambitnych 
wspinaczy. Obawiam się, że nie doceniamy 
jej znaczenia jako źródła szeregu negatyw
nych zjawisk, k tó re dziś w Tatrach wys tę 
pują, a k tórych nie można lekceważyć. Za 
liczyłbym do nich np. powszechne przyjmo
wanie stopera, jako głównego a nawet jedy
nego miernika stylu wspinania, powtarzające 
się coraz częściej przypadki odbywania wspi 
naczek samotnych — będące desperackim 
czasem środkiem zaimponowania „konkuren 
cj i" , czy też pojawienie się przedziwnej am
bicji pokonywania ścian możliwie najmniej
szą liczbą wyciągów! O sztucznie podtrzymy
wanym kulcie otwierania za wszelką cenę no
wych „własnych" dróg (co zresztą w dzisiej
szych warunkach jest dążeniem zdegenero-
wanym) nawet nie warto wspominać . 

Trzeba to wyraźn ie stwierdzić, że Tatry 
jako pole letniej działalności wyczynowej już 
prawie nie istnieją. Jednocześnie ta wymu
szona szybkim rozwojem taternictwa sytua
cja jest paradoksalnym objawem z równywa
nia w hierarchii t rudności Tatr z górami typu 
alpejskiego. Osobiście uważam, że taternik 
dzisiejszy, wspinający się w Tatrach średnio 
dobrze latem i zimą, po kró tk im, akl imaty
zacyjnym niemal przeszkoleniu, bez proble
m ó w da sobie r adę z trójkową, czy nawet 
czwórkową drogą w Alpach lub Kaukazie. 
A już do wejścia na Elbrus, czy też Mont 
Blanc „drogą normalną" , na pewno nie można 
w y m a g a ć od kandydata pięciu lat treningu 
w Tatrach, zakończonego ścianą Kazalnicy. 
Można natomiast i trzeba żądać dużej samo
dzielności, ogólnego doświadczenia górskiego, 
odpowiedzialnego i bezpiecznego stylu wsp i 
nania, wreszcie sporej wiedzy z zakresu tak
tyki przedsięwzięć górskich. Sprawa ta wy
maga z pewnością odrębnego potraktowania, 

/ 

Zaczekaj ! Wbi ję jeszcze trzecia, je
dynkę i już cię śc iągam! 

Rys. Wito ld Sas-Nowosielski 

jako poważny problem szkoleniowo-organiza-
cyjny. 

Z powyższych rozważań mogłoby wynikać , 
że opowiadam się po prostu po stronie „Al
pinis tów", a przeciw Tatrom i „Tate rn ikom". 
Chciałbym w y r a ź n i e podkreś l ić : takie stano
wisko traci sens, to anachronizm. Taternictwo 
i a lp in izm s tanowią dziś bardziej niż kiedy
kolwiek w przeszłości dwie nierozerwalnie 
związane strony tego samego zagadnienia. 
Może dawniej nie było to widoczne tak ja
skrawo, a raczej obowiązywała pew7na kolej
ność: najpierw trzeba zostać taternikiem „do
skonałym", poznać wszystko co własne góry 
dać mogą, a dopiero później jechać w Alpy , 
A n d y czy Himalaje. Ograniczało to z jednej 
strony rolę Tatr do tworzenia pierwszego 
szczebla kariery alpinisty-wyczynowca, z dru
giej zaś osłabiało wzajemny związek i od
dz ia ływanie a lpinizmu na rodzime taternic
two. Dziś sytuacja o tyle się zmieniła, że to 
właśn ie średni , w szerokim ujęciu przeciętny 
poziom i możliwości tatrnictwa wyznaczają 
i l imitują działalność pozata t rzańską. Jedno
cześnie widać wyraźne oddzia ływanie zwrot
ne — i to nie tylko w formie przyswajania 
w Tatrach ostatnich alpejskich nowinek tech-
niczno-sprzętowych. 

Idąc za p rzyk ładem teoretyków 7 piłki noż
nej; tenisa czy boksu zaryzykuję twierdzenie 
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o pojawieniu się w ostatnich latach czegoś 
na kształ t „ totalnego taternictwa". M a m tu 
na myśli powszechne wys tępowanie takich 
zjawisk, jak szerokie stosowanie na terenie 
taternictwa ogólnych reguł rządzących tre
ningiem w sporcie wyczynowym, w y r a ź n e 
podwyższenie k ry te r iów przeciętności tater
nika, istotne zmiany stylu pokonywania ścian 
ta t rzańskich, zwłaszcza zimą. Również fakt, 
że ostatnio wspinaczki w masywach Młyna
rzy czy Ganku zaczęliśmy niepostrzeżenie 
t r ak tować jako działalność w rejonie M o r 
skiego Oka, jest tu bardzo charakterystyczny. 

Wiąże się to z jednej strony z naturalnym 
rozwojem taternictwa, a z drugiej jest w y n i 
kiem prowadzenia równoległej z ta t rzańską 
działalności w górach lodowcowych przez co
raz to liczniejszą g rupę ta te rn ików. Rol i tego 
czynnika nie można nie doceniać! Od dawna 
uważa się, że Tatry zimą to świe tna szkoła 
przedalpejska. Sądzę, że obecnie należałoby 
to stwierdzenie jeszcze bardziej przewarto
ściować. Wspinanie alpejskie latem narzuca 
inne wymogi, niż ta t rzańskie , co nie oznacza, 
że są ohe dużo ostrzejsze czy wyższe. Gdyby 
np. wziąć pod uwagę najbardziej popularny 
wśród Po laków w roku 1975 rejon alpej
ski — Mont Blanc, to począwszy od atmo
sfery w bazie, k tóra chwilami przypominała 
do złudzenia zatłoczone ta t rzańskie „ tabor i -
sko", poprzez komfortowe niemal warunki 
wspinania (na co składały się różne miejscowe 
czynniki) dojdziemy w efekcie do przekona
nia, że dewaluacja wielu tamtejszych, poważ
nych do niedawna przejść nakazuje jedno
cześnie dużo wyżej oceniać sporo osiągnięć 
ta t rzańskich, i to zwłaszcza zimowych. 

Z kolei, dzięki zapewnieniu w7 Alpach wspo
mnianego wyżej komfortu wspinania, wysu
wają się tu zdecydowanie na plan pierwszy 
zagadnienia taktyki i strategii działania, bez
pieczeństwa wspinaczki, orientacji w tere
nie, odwro tów i powro tów — czyli te czyn
niki , k tó rym często w Tatrach poświęcamy 
zbyt mało uwagi, s tawiając na czele wyma
gań (zwłaszcza latem) technikę skalną, siłę 
czy sprawność . Wynika stąd natychmiast — 
jasne zresztą, choć czasem niedoceniane — 
stwierdzenie, że właśn ie doświadczenie zdo
byte w górach lodowcowych pozwala wydat
nie zwiększyć margines bezpieczeństwa wspi
naczki w Tatrach, szczególnie zimą. 

Jak się wydaje, wkroczyl i śmy aktualnie w 
epokę masowego, w stosunku do naszych moż
liwości : w a r u n k ó w , taternictwa. W przy-

PIĘKNY JUBILEUSZ 

Sto lat temu — w r. 1876 — ukazał się pierwszy 
tom „Pamię tn ika Towarzystwa Ta t rzańsk iego" , k tó 
rego kontynuac ją od r. 1923 są . .Wierchy". 33 to
mów . .Pamię tn ika" (1376—1920) i 43 tomy ..Wier
chów" (1923—1974) zawierają trzon naszej wiedzy 
o górach Polski , a szczególnie o Tatrach. 

szłości możemy i wręcz musimy wspinać się 
coraz więcej , lepiej i dalej poza Tatrami 
Naszym najpilniejszym zadaniem powinno 
być osiągnięcie etapu szeroko uprawianego 
alpinizmu. Jedynie dalszy jak najszybszy po
stęp ilościowy i jakościowy w tej dziedzinie 
zapewnić nam może zarówno ochronę Tatr 
i taternictwa przed „uduszeniem się", jak 
i liczący się udział w kolejnej złotej epoce 
alpinizmu — tym razem himalajskiego. 

Komisja Ochrony Przyrody PZA organizuje w dniu 22 sierpnia 1976 r. w ramach akcji „Czyste 
góry" sprzątanie masywu Rysów. Apelujemy gora.co do wszystkich taterników przebywających 

w tym czasie w rejonie Morskiego Oka o udział w tej akcj i . 

Przewodnicza.cy Komisji 

WŁADYSŁAW CYWIŃSKI 
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ZBIGNIEW W A C H 

Sukces na Dru 
W dniu 12 lutego 1976 r. wyjechał w rejon 

Mont Blanc zespół P Z A w składzie Piotr M a 
linowski, Mar ian Piekutowski, Zbigniew 
Wach (kierownik) i Jan Wolf. Celem wyjazdu 
było pierwsze przejście zimowe direttissimy 
1000-metrowej zachodniej ściany Petit Dru. 
Słynną tę drogę poprowadzili w dniach 
10—13 sierpnia 1965 r. Amerykanie John 
Har l in i Royal Robbins, oceniając t rudności 
na V I i A3—A4. Zyskała ona miano najtrud
niejszej drogi A l p — do r. 1975 włącznie mia 
ła zaledwie jedno powtórzenie (Niemcy Gei -
senberger i Eisenacher w r. 1972). W zimie 
próbowało ją a t akować k i lka renomowanych 
zespołów, wśród nich w roku zeszłym także 
zespół polski (Piotr Czok, Ryszard Kowalew
ski, Krzysztof Pankiewicz i Jan Wolf). 

Do Chamonix przybyl iśmy po ki lkudnio
wych gwał townych opadach śniegu •— pierw
szych tej zimy. ale za to bardzo obfitych (w 
ciągu jednej nocy pokrywa śnieżna przyrosła 
0 2 m!). Liczyliśmy na to, że warunk i ulegną 
szybko poprawie i p lanowal iśmy wejście w 
ścianę 17 lub 18 lutego — z ca łym sprzętem 
1 żywnością, bez uprzedniego poręczowania . 
Dwa ma leńk ie namioty postanowil iśmy rozbić 
najpierw w „kociołku" ok. 150 m od podstawy 
ściany, nas tępn ie zaś na tarasach 300 m wy
żej. W całej ścianie są to jedyne miejsca poz
walające na wygodniejszy biwak. Przyjęta 
taktyka p rzewidywała wspinanie się w 2 ze
społach na zmianę ze zjeżdżaniem na noc do 
namiotów, co gwaran towa ło pełną regenerację 
sił i dawało możność wytrzymania akcji gór
skiej t rwającej 15—20 dni. 

18 lutego dotar l i śmy pod ścianę zmęczeni 
długim podejściem z ciężkimi plecakami z 
Grands Montets. Przez szczelinę brzeżną i lo-

Royal Robbins — a m e r y k a ń s k i mistrz big wal i 
climbing. także autor książek i podręczników (np. 
..Advanced Rockcraft"). Na zachodniej ścianie Dru 
wytyczy! on dwie wybitne drogi. Zdjęcie z ..Ascent" 
2.1974. 

dowy próg dostal iśmy się do kuluaru, a nim 
do „kociołka", gdzie Piekutowski i Wach za
nocowali, zaś dwaj pozostali zjechali pod ścia
nę, by nas tępnego dnia p rze t r anspor tować ze 
stacji kolejki resztę bagażu. Wach i Piekutow
ski przeszli tymczasem (19 lutego) 3 wyciągi 
w skale i śniegu a 20 lutego kolejne 4 wyciągi 
o t rudnościach V . A l — A2. W ścianie spot
kal iśmy ślady odwrotu trójki Afanassieff, Des-
maison i Flematti, k tórzy 2 tygodnie przed 
nami usiłowali przejść dire t t iss imę. Po wspól 
nym noclegu obu dwójek w „kociołku", w 
dniu 21 lutego przeszliśmy 4 wyciągi o trud
nościach V + A2 i dotar l i śmy na odległość ok. 
80 m od tarasów. Przebyty dotychczas odcinek 
można by porównać z diret t issimą Kazalnicy 
— przy bardzo dużym zaśnieżeniu i zalodze-
niu. Tempo było wolne, a to z powodu bra
ków w formie i fatalnych w a ru n k ó w . 22 lute
go zamierzal i śmy przenieść obóz na tarasy, 
j ednakże w nocy za łamała się pogoda, a ze 
ściany zaczęły schodzić lawiny pyłowe o 
ogromnej sile. P róby dalszego wspinania nie 
powiodły się. śnieg za łamał namioty, prze
mokły ubrania i śpiwory. W tej sytuacji trzeba 
się było zdecydować na odwrót . 

Pogoda stopniowo poprawi ła się i 25 lutego 
byliśmy z powrotem pod ścianą, tym razem 
już o godzinie 11. Wykorzystując zwisające 
l iny ruszyliśmy do góry i po przejściu 2 wy
ciągów (V, A l ) o godzinie 17.30 osiągnęliśmy 
tarasy. Transport plecaków, wykopanie plat
form i rozbicie namio tów przeciągnęły się do 
godziny 1. Mimo wielkiego zmęczenia, M a l i 
nowski i Wolf wstali o godzinie 6 i zaczęli 
wspinaczkę. Przed nami było 600 m głównych 
trudności . Teren skalny wyglądał niezwykle 
groźnie: duża liczba okapów — spękanych lub 
odstrzelonych od ściany, poprzedzielanych 
gładkimi p ły t ami ; wielkie turnie i bloki po
przyklejane do calizny i t rzymające się nie 
wiadomo czym. Około 120 m nad nami wy
odrębniał się pierwszy pas okapów — system 
zacięć i ścianek o przewieszeniu sięgającym 
15—20 m. Około 180 m wyżej nas tępny pas — 
2 dachy po 15 m wysięgu każdy, przedzielone 
40-metrową przewieszoną i niezwykle kruchą 
ścianą. Tego dnia Mal inowski i Wolf pokonali 
3 wyciągi (V—VI, A2). zaś 27 lutego Piekutow
ski i Wach dalsze 2 (A3, A l , krucho), osiąga
jąc pods tawę pierwszego okapu. 28 lutego 
okap ten sforsowali Mal inowski i Wolf (A4, 
krucho!), nas tępnie zaś przeszli część niezwy
kle trudnego i kruchego odcinka (VI, A4), po 
drodze badając możliwości biwakowania na 
odstrzelonym bloku. 29 lutego zaczęty wyciąg 
dokończyli Piekutowski i Wach, którzy na
s tępnie 60-metrowycm kruchym zacięciem 
osiągnęli pods tawę drugiego dachu (VI, A4, 
krucho). Przeszli go (A4) nas tępnego dnia M a -
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Od lewej: Piotr Mal inowski , Zbigniew Wach, M a r i a n Piekutowski i Jan Wolf. 
Fof. Tomira Lipińska 

l inowski i Wolf, pokonując dalej kruchą 
ścianę (VI, A3) wiodącą do trzeciego dachu. 

2 marca przed świ tem spakowal i śmy na
mioty, żywność i sprzęt . Niepewna pogoda 
sprawia ła , że przeżywal i śmy chwile rozterki: 
poręczować dalej, czy decydować się na atak 
non stop? Plecaki przeciągnęl iśmy razem pod 
pierwszy okap, potem Piekutowski i Wach 
poszli w górę, pokonali trzeci dach (VI, A4, 
krucho), a nad n im kominowatą rysę (VI, A4, 
krucho), doprowadzającą na małą półeczkę. 
T u zabiwakowali , podczas gdy druga dwójka 
spędziła noc pod okapami, cierpiąc z powodu 
poranionych rąk. 3 marca Piekutowski i Wach 
przeszli 3 dalsze kruche i bardza trudne w y 
ciągi, k tórymi osiągnęli 2 położone jedna nad 
drugą półeczki. Obie dwójki spędziły na nich 
wspólną noc. Następnego dnia (4 marca) prze
byto 2 ciężkie wyciągi (A3—A4, krucho), po
wyżej k tórych zna jdowała się rozległa platfor
ma położona tuż pod ramieniem filara Bonat-
tiego. Kolejny biwak założono już na filarze. 

o marca o godzinie 13 weszl iśmy na tarasy 
podszczytowe, skąd trawersem dotar l i śmy do 
drogi zejściowej, pozostawiając tu plecaki. 
Bez obciążenia wspię l i śmy się 100—150 m na 
wierzchołek Petit Dru (3733 m), stając na nim 
0 godzinie 15. Spotka l i śmy tu 2 dwójki sło
wackie i po pół godzinie rozpoczęliśmy zjazdy, 
k tórymi o 17.30 osiągnęliśmy Flammes de 
Pierre a nas tępn ie kuluarami lodowiec Char-
poua. Z refuge de la Charpoua wyszła nam 
naprzeciw t ró jka S łowaków i dzięki ich po
mocy zdołal iśmy jeszcze przed północą osiąg
nąć schron. Nas tępnego dnia — 6 marca — 
w huragnie i śnieżycy dotar l i śmy po południu 
do Les Praz, gdzie jako pierwszy dopadł nas 
reporter Radia Chamonix. Od niego dowie
dzieliśmy się o rozgłosie, jaki zyskało sobie 
nasze przejście — w radio przebieg wspinacz
k i komen towa ł sam Flematti . 8 marca zosta
l iśmy zaproszeni przez dyrektora do złożenia 
wizyty w E N S A — zwiedzil iśmy nowy gmach 
szkoły, spotkal i śmy się z Andre Contaminem 
1 innymi profesorami alpinizmu i narciarstwa. 
Następnego dnia udziel i l iśmy wywiadu re

daktorowi „Le Dauphine", z Paryża zaś przy
jechała w tym samym celu redaktorka polo
nijnego „Tygodnika Polskiego". 14 marca opu
ściliśmy Chamonix. udając się w drogę po
wrotną do kraju. 

Pierwsze zimowe przejście direttissimy za
chodniej ściany Petit Dru wzbudzi ło zaintere
sowanie, k t ó r e przerosło wszelkie nasze ocze
kiwania. W czasie naszej wspinaczki rozsta
wione w Chamonix i Les Praz lunety były 
oblegane przez t łumy. Na każdym kroku od
bieral iśmy dowody szczerego entuzjazmu i po
dziwu. A jaka jest nasza opinia o przebytej 
drodze? Można powiedzieć bez przesady, że 
jest to jedna z największych i najcięższych 
dróg w górach o charakterze alpejskim. Skła
da się na to szereg czynników: 1) Wielkie na
gromadzenie t rudności — na przestrzeni pra
wie 1000 m nie ma wyciągów łatwiejszych 
niż V . 2). Dolna część ściany, kuluar i 300 m 
płyt, zimą urasta do rangi poważnego proble
mu; w złych warunkach — a takie właśnie za
s ta l iśmy — trudności wzras ta ją bardzo mocno, 
nie ma też żadnych s ta łych haków. 3) N a dro
dze przeważają wyciągi hakowe w nagroma
dzeniu, z j ak im się jeszcze nie spotkałem. 
Wszystkie są w zasadzie niebezpieczne, wiele 
jest szerokich pęknięć i szczelin o kruchych 
ściankach, wypełn ionych skalnym gruzem, 
spotyka się liczne zacięcia o odpęknię tych 
ścianach, tworzących niekiedy tafle wysokości 
50—100 m. Wszystkie okapy wyglądają tak. 
jakby się mia ły lada chwi la oberwać. 4) O d 
cinki klasyczne są niezwykle męczące, często 
w amerykańsk im stylu siłowe. 

Dzięki stosunkowo dobrej pogodzie, zima 
1975/76 przyniosła w Alpach szereg ciekawych 
osiągnięć i liczba war tośc iowych prob lemów 
zimowych znowu się zmniejszyła. Dobrze, że 
po k i l k u niepowodzeniach właśn ie teraz udało 
nam się mocno zaznaczyć naszą obecność, 
gdyż przejście direttissimy w zgodnej opinii 
fachowców wysuwa się na czo ło sukcesów a l 
pejskiego sezonu. 
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JAN WOLF 

Do ostatniego ataku wyruszamy w ostat
nią środę lutego. Dla mnie jest to już piąty 
wjazd kolejką z Argentiere na Grands M o n -
tets. Ranek jest n iewyraźny i mglisty, w gó
rze wieje wiatr, nic nie wskazuje na zapo
wiadany okres dobrej pogody. Cały zasadni
czy ekwipunek pozostawil iśmy w ścianie trzy 
dni temu, kiedy to gwa ł towne za łamanie po
gody zmusi ło nas do powrotu do Chamonix. 
Ślad na lodowcu Nant Blanc jest bardzo świe
ży, budzi to w nas nawet pewne obawy. Prze
cież zainteresowanie drogą jest duże. N a po
czątku tej zimy wycofali się z niej — po do
tarciu do górnych ta rasów — Rene Desmai-
son, Robert Flematti i Jean Afanassieff. Nasz 
niepokój rozwiewa dwójka wspinaczy tkwią
ca w północnych zerwach Col des Drus. 

Chwilę odpoczywamy pod szczeliną brzeż-
ną, dalej zwisają już nasze poręczówki. Po 
150 metrach kuluaru, w miejscu gdzie biwa
kowal i śmy poprzednim razem, leży nasz 
sprzęt . Docieramy do niego bez trudu, jest 
mocno przysypany świeżym śniegiem. Paku
jemy go we dwóch z Piotrkiem Mal inowskim, 
a Zbyszek Wach i Mar ian Piekutowski od 
razu ruszają do góry. Ich celem jest dotrzeć 
do końca l iny poręczowej, a potem podciągnąć 
ją aż do „górnych tarasów". Te tarasy, to 
system skośnych, rozrzuconych na dość dużej 
przestrzeni małych półek i płyt. J edną z nich 
już w zeszłym roku upa t rzy łem jako odpo
wiednią do ustawienia malutkich namiocików. 

Gdy opuszczam miejsce biwakowe w k u -
luarze, mam nadzieję, że nie wrócę tam już 
więcej . Niestety — 80 m e t r ó w wyżej upusz
czam zacisk i nie pozostaje mi nic innego, 
jak zjechać i poszukać złośliwego przedmio
tu. Jumar to w naszej sytuacji rzecz zbyt 
cenna, by można było z niego zrezygnować. 

Cały nasz dobytek mamy spakowany w 8 
workach. Trzy z nich, lżejsze, niesiemy na 
plecach, pozostałe wymaga ją przeciągania. Na 
2 najcięższe nak ł adamy pozostawione pod 
ścianą przez F rancuzów plastykowe „kołpa
k i " . Plecaki, niby normalne, na l inie jakby 
przybiera ły na wadze. N a dłoniach powstają 

Zachodnia ściana Petit Dru (3733 m) — t ró jkąci -
kami oznaczono obozy i b iwaki , poziomymi kres
k a m i : ważniejsze etapy dzienne (przy n iek tó rych 
podano daty). Drog i : A . directe amerieaine — Gary 
Hemming i Royal Robbins 24—27 lipca 1962; B . L u -
eien Berardinl , Guido Magnone, Adr ien Dagory 
i Marcel La in ś 1—5 lipca i 17—19 sierpnia 1952; C. 
direttissima — John Har l in i Roya l Robbins 10—13 
sierpnia 1965, jedyne powtórzenie — Niemcy Ged-
senberger i Eisenacher 1972; D. Tomas Gros 21 
kwietnia — 3 maja 1975 (samotnie); E. filar połu¬
dniowo-zachodni — Walter Bonatti 17—22 sierpnia 
1955 (samotnie). 

Opracował i rysował: Jan Wolf 

PETfT DSU 
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Kysa przed drugim dachem — do krawędzi gór
nego okapu jest jeszcze 150 m. 

Fot. Marian Piekutowski 

pierwsze pęcherze, zranienia i odciski — bę 
dą one o sobie dawały znać podczas całej 
wspinaczki. Wspinająca się dwójka osiąga 
górne tarasy dopiero o zmierzchu. A l e czeka 
nas jeszcze długie, aż do północy, przeciąga
nie worów. W końcówce jest ono najbardziej 
przykre dla moich towarzyszy, gdy szukając 
znanego mi miejsca na namioty zrzucam im 
na głowy tumany śniegu. 

Zmęczeni ha rówką poprzedniego dnia, bu
dzimy się o ósmej i dopiero o dziesiątej za
czynamy wspinanie. Trzy pierwsze wyciągi 
są klasyczne. Teren jest pokryty świeżym 
śniegiem, k tóry słabo trzyma się na p ły tach. 
Dalej o lekką zadyszkę przyprawia mnie 
wspania ły 30-metrowy kominek, si łowy w ty
powo amerykańsk im stylu. Potem jest tylko 
krucha ścianka, ma ły trawers po blokach 
i już „można" wyjąć ławeczki. Tymczasem 
zza grani Flammes de Pierre wychodzi s łoń
ce, k tó re na trzy godziny oświetli naszą ścia
nę. Akura t tyle zajmuje nam nas tępny w y 
ciąg. W ostatnich promieniach zjeżdżamy do 
naszych namiotów — n a kolację. 

Nas tępnego dnia wspinają się Zbyszek i M a 
rian. Pojawia się problem z wyborem właśc i 
wej drogi. Mar ian próbuje z lewej a potem 
z prawej strony olbrzymiej płyty, wreszcie 
wybiera wąską szczelinę środkiem. Niestety 

zanika ona po 20 metrach, co zmusza go do 
skomplikowanego wahad ł a . Jak się potem 
okazuje, właśc iwa droga wiedzie jednak bar
dziej z prawej. Kolejny wyciąg doprowadza 
Zbyszka do olbrzymiej ośnieżonej płyty tuż 
pod okapami. Znajduje tam zwisające szcząt
k i starej l iny — czyżby ślady pierwszych zdo
bywców? 

Strefę okapów przebywam z Piotrkiem już 
nas tępnego dnia. Wyciąg ten jest ostatnim 
znanym m i z zeszłorocznej próby. Prowadzi 
przewieszonym zacięciem z zaklinowanymi 
i poprzyklejanymi p ły tkami , wiem jednak, że 
można pokonać go bezpiecznie. Najpierw trze
ba obejść blok z prawej. Potem jest odcinek 
sprasowanego szuterku, w k t ó r y m świe tn ie 
siedzą jedynki. Dalej można posłużyć się kost
kami, by w końcu przejść dwa męczące oka-
p ik i na bongach. Postanawiam dostać się na 
opisany przez zdobywców stopień biwakowy. 
Nie jest to wcale takie ła twe, trzeba pokonać 
nas t ępny „amerykańsk i " kominek i k ró tk i 
odcinek hakówki . Po godzinie wo łam w kie
runku t a r a sów: 

— Zbyszek, stopień jest 20 m e t r ó w w bok 
od drogi. Można b iwakować tylko siedząc! 

Szybka decyzja: nie będziemy tu zakładać 
biwaku, mamy jeszcze poręczówki . Wracam 
z powrotem na stanowisko do Piotra. Tego 
dnia udaje mi się przejść jeszcze 50 met rów. 
Kró tk i klasyczny wyciąg doprowadza pod 
s ł awne zacięcie z dachówkowa tymi bloczka
m i : to tutaj Har l in dostał kamieniem w nogę 
i poleciał. Wspinam się pełen niepokoju: dwa 
razy pod rząd obciążony hak obraca się w 
szczelinie, a ja nerwowo cofam się w dół... 
O zmroku docieram do niesamowitego skal
nego „kalaf iorka" — jakiejś przedziwnej p i 
ramidki z zaklinowanych w szczelinie bloków. 
Pozostawiam go na jutro. 

Nas tępny dzień jest niedzielą. Napoczęty 
wyciąg kończy Zbyszek, a potem przechodzi 
nas tępne 60 met rów. I ten odcinek obfituje w 
niestabilne kamienie. Siedząc wygodnie w na
miotach na tarasach jesteśmy raz po raz alar
mowani okrzykami: „Uwaga kamień!" Prze
latują obok nas i żaden na szczęście nie wy
rządza szkody, efekty akustyczne są za to 
kapitalne. 

Gdy kolejnego dnia wydosta ję się z pomocą 
j i imarów na górne stanowisko, czas jakiś mu
szę poświęcić niezwykłej scenerii, jaką tu za
s ta ję : nade mną wystaje olbrzymi dach utwo
rzony z bloku zaklinowanego w r zacięciu, pod 
nim luźne płyty i sypki szuterek dalej od
strzelona turniczka i dziwacznie zaklinowany 
złom granitu. Po pokonaniu tego tak skom
plikowanego terenu jestem pewien, że dalej 
t rudności będą mniejsze. Jak b łędne są moje 
powierzchowne rachuby, przekonuję się nie
bawem: tego dnia udaje mi się przejść jesz
cze tylko jeden wyciąg. Charakter terenu 
zmusza do stosowania zasady: jeśli wisisz 
w kostce, to w tę samą szczelinę możesz w y 
żej wbić hak — i na odwrót . W k tórymś 
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miejscu, aby nie wbi jać h a k ó w w tę samą 
szczelinę, w które j wiszę, w k ł a d a m hak na 
dziób młotka i po chwi l i ekwil ibrystyki lokuję 
go w sąsiednim pęknięciu. L i n a kończy mi 
się 10 m e t r ó w przed s ł a w n y m wie lk im da
chem. Tego wieczoru podejmujemy decyzję, 
że jutro opuszczamy nasze obozowisko na 
tarasach, do którego tak bardzo zdążyliśmy 
się przyzwyczaić. Spędzil iśmy tu 6 wygodnych 
nocy, a ma łe namioty zapewnia ły nam maksi
mum górskiego komfortu. 

We wtorek ruszamy do góry z pe łnym e k w i 
punkiem. Zbyszek z Marianem idą szybciej, 
pokonują wie lk i dach i docierają do małego 
stopnia, gdzie biwakują. M y transportujemy 
sprzęt i l ikwidujemy liny. Nasz biwak jest 
bardzo niewygodny, wis imy 120 m e t r ó w niżej 
niż koledzy — pod okapem, wkl inowani po
między odstrzeloną turn iczkę i wiszący blok. 
Transport dał się nam solidnie we znaki : 
popękane, pościerane i opuchnię te dłonie pu l 
sują bólem. Jest zimno, mimo wszystko p ró 
bujemy drzemać . 

Całe nas tępne dwa dni zajmuje nam ostat
ni 200-metrowy odcinek dzielący nas od f i la 
ra Bonattiego. Wspinają się Zbyszek z Mar ia 
nem. Wbrew pierwotnym nadziejom ściana 
nie chce popuścić ; starych haków nadal nie 
ma, teren jest mylny a trudności wciąż duże. 
Z dołu dochodzą nas dziwne nawoływania . 
Najpierw są niezrozumiałe, później brzmią w 
miłej uszom słowaczyźnie: 

— Dobier! Nie, nie ćervenu, mcdru! 
— Tiahaj, tiahaj batoh! 
P r jak imś czasie już wiemy: to Andrej 

Belica i Igor Kol l e r kończą obok wariant 
amerykańsk i , czyli d rogę Heminga. Okazuje 
się, że tuż po nas do Chamonix przyjechała 

duża i silna grupa naszych kolegów i przyja
ciół z Czechosłowacji . Jeden z jej zespołów 
miał nawet w planie drogę, k tórą my robimy. 

Nas tępny biwak jest dość wygodny: dwie 
m a ł e półeczki pozwalają siedzieć razem całej 
naszej czwórce. Wreszcie w czwartek wie
czorem osiągamy tak upragnioną wygodną 
pla t formę na filarze Bonattiego. Koniec w ł a 
ściwych trudności , koniec nieznanego terenu, 
jes teśmy już pewni, że jutro osiągniemy 
szczyt. 

W piątek, około trzeciej po południu, sta
jemy wszyscy na tym tak p ięknym i s ł awnym 
wierzchołku. Nies łychana radość, zadowole
nie, satysfakcja. Witamy się ze S łowakami , 
którzy na nas zaczekali. Jest ich także czwór
ka, bo Jaromil Stejskal i Zdislay Dr l i k już 
wczoraj weszli na szczyt, robiąc pierwsze z i 
mowe przejście i pierwsze powtórzenie pol
skiej drogi na północnej ścianie Petit Dru . 
Są bardzo głodni ale żywo komentu ją drogę, 
oceniając t rudności i przebieg. Wszyscy je
steśmy pod wrażen iem niezwykłego naszego 
spotkania na tym tak bardzo niedos tępnym 
szczycie A l p : trzy zespoły, trzy fantastyczne 
pierwsze przejścia zimowe i ośmiu alpinis tów, 
dla k tórych pierwszymi górami są Tatry... 

Czas n ieubłaganie ucieka, trzeba się spie
szyć. Około 25 zjazdów, trawers lodowca 
Charpoua i o godzinie 23 docieramy, bardzo 
już zmęczeni, do małego Refuge de l a Char
poua. Rano silny wia t r trzęsie ca łym schro
niskiem, w górach rozpętuje się śnieżna za
wierucha. G w a ł t o w n y opad zamienia zejście 
ł a twym lodowcem Mer de Glace w prawdzi
wą gehennę. Miel iśmy tyle tylko pogody, ile 
było potrzeba — ani jednego dnia więcej , 
ale też — i to jest najważniejsze — ani dnia 
mniej. 

Zbyszek Wach prowadzi.. Fot. Marian Piekutowski. 
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Alpy Francuskie — lato 1975 

W kolejnych numerach 3 i 4/1975 czasopi
sma „La Montagne et Alpinisme" ukaza ły się 
informacje o przebiegu letniego sezonu 1975 
w Alpach Francuskich, a zwłaszcza w grupie 
Mont Blanc. Sezon ten — jeden z najbardziej 
pomyś lnych pod względem meteorologicznym 
(do połowy sierpnia) — okazał się też jednym 
z najbardziej owocnych pod względem liczby 
i klasy przejść. W n iek tó rych okresach i na 
n iek tó rych drogach chę tnych było zbyt wie
l u — rekord padł w kuluarze. Gervasuttiego 
na Mont Blanc du Tacul : jednego dnia 20 ze
społów! Wśród wie lu przejść na jwiększe za
interesowanie budzą z pewnością nowe drogi. 
Oto k i lka z nich: lewą częścią północnej ścia
ny Les Droites, pokonana w dniach 2—3 sierp
nia przez Jean-Marca Boiv ina i Patr icka G a -
barou, którą zdobywcy uznali za piękniejszą 
i nieco t rudniejszą od drogi Cornuau-Davai l -
le; na Col du D r u od północy, przebyta w 
dniach 27—30 paźdz ie rn ika (sic!) przez E m -
manuela Schmutza i Claude Tuccinaroliego. 
którą Lucien Devies określi ł jako „na jba r 
dziej alpejski problem, jaki pozostawał do 
rozwiązania w masywie Mont Blanc"; po
łudn iowo-wschodnim filarem Aigu i l l e d A r -
gentiere, przebyta 12 maja przez Georgesa 
Bettembourga i Herve Thivierge'a. W swej 
kronice „La Montagne" wymienia także pol 
ską drogę na północnej ścianie Grandes Jo-
rasses (T. 1/76 s. 12). Z wielkich dróg lodo

wych i mieszanych po k i l k a powtórzeń mia ły 
północna ściana Droites, Ca łun na Grandes 
Jorasses i pó łnocno-wschodni kuluar Dru . 
Oczywiście najwięcej wrzawy wywoływa ły 
przejścia samotne, z k tórych wymien ić trzeba: 
trawersowanie Aigu i l l e du M i d i — Aigu i l l e 
du Grepon (M. Berrnex); przejście ciągiem 
w pół tora dnia drogi Bonatt i-Gobbi na F i l a 
rze Narożnym oraz filara Freney (N. Jaeger); 
nową drogę na północnej ścianie Fi la ra N a 
rożnego między drogami Dufour-Frehel i Cec-
chinel-Nomine (J. Bouchard). W podsumowa
niu sezonu Lucien Devies zwraca uwagę , że 
nowe możliwości, jakie otwierają nowoczesne 
typy czekanów i r aków, przyczyniają się do 
zapominania klasycznych zasad pos ługiwania 
się tym sprzętem, a w zejściach i na trawer
sach pozostają one nie zmienione. 

Ze swej strony dorzućmy inne spostrzeże
nie — na nasz w e w n ę t r z n y użytek. Latem 
1975 r. A l p y Francuskie mia ły wyją tkowo do
brą pogodę i dziesiątkom alp in is tów polskich, 
k tórzy ujrzeli je po raz pierwszy, zaprezen
towały się w p e ł n y m blasku słońca. Byłoby 
źle, gdyby na podstawie tego jednego spot
kania chcieli oni urobić sobie ogólną opinię 
o t rudnośc iach gór lodowcowych i warunkach, 
jakie w nich panują. Opinia taka rychło mo
głaby się okazać zdradziecka... 

Andrzej Paczkowski 

Kłopoty przewodników w Alpach 

W Mittenwaldzie odbył się jesienią 1975 r. 
V I Zjazd Niemieckiego Związku Przewodni
ków Górskich i Narciarskich, na k t ó r y m po
ruszono szereg bolączek przewodnictwa a l 
pejskiego. Prezes Związku, Franz Rasp, 
stwierdził , że napór na góry jest tak ogrom
ny, iż w sezonie letnim stale brak jest prze
wodników. Okres ten trwa jednak tylko 3 mie
siące i nie stanowi podstawy do budowania 
na nim egzystencji. Spośród 150 w R F N „dy
plomowanych" p rzewodników wysokogór
skich, tylko ok. 20 proc. utrzymuje się z tego 
zawodu. Z wie lu wypowiedzi na Zjeździe w y 
nikało, że współczesne konsumpcyjnie nasta
wione społeczeństwa uważa, iż „każdą wsp i 
naczkę można kupić" . Większość „alpinis tów 
za pieniądze" nie zdaje sobie jednak sprawy 
z tego, że nie można kupić wspinaczki bez 
ryzyka i że obiektywne t rudności i niebez
pieczeństwa w górach zawsze istnieją i będą 
istnieć. Ze s łowami ostrzeżenia zwrócił się 

do de lega tów prokurator E r i ch K n o l l , sam 
świetnie zorientowany w sprawach alpinizmu. 
„Kró lem" na górze — powiedział — jest nie 
turysta, lecz przewodnik i on ponosi całą 
odpowiedzialność. Jeśl i warunki okażą się zbyt 
trudne, przewodnik winien zawrócić z drogi 
wbrew wo l i klienta — za skutki kontynuowa
nia wspinaczki odpowiada on nawet wówczas , 
jeśli zabezpieczy się pisemnym poleceniem. 
Nie jest też dopuszczalne rozdzielenie się z 
podopiecznym na podstawie pisemnego oś
wiadczenia tego drugiego, gdy on sam chce 
iść dalej. Wiele uwagi poświęcił Zjazd spra
wom obowiązkowego ubezpieczenia przewod
ników, z którego dobrodziejstw w R F N ko
rzystają tylko przewodnicy zatrudnieni w oś 
rodkach szkoleniowych. Wyrażono życzenie, 
by sprawa ta została jak najrychlej uregu
lowana. 

Antoni Janik 

78 http://pza.org.pl



JÓZEF NYKA 

Krywań Anno Domini 1761 
Przeglądając zbiory wiedeńskiego Kriegs-

-Arch iv (zob. T. 3/73 s. 118) na tkną łem się w 
r. 1974 na nowy interesujący przyczynek do 
dziejów badań Tatr i początków taternictwa, 
a mianowicie rękopiśmienną m a p ę rozmiarów 
67,3 x 47,3 cm z r. 1762, za ty tu łowaną „Reise-
-Karte nach dem Carpathischen Geburg", 
a będącą graficznym wyobrażen iem dwóch 
podróży odbytych w rejon Tatr i Podtatrza 
w latach 1751 i 17611). 

R E I S E . K A R T E 
Nach demCarpathifcłicn Gebing. 

CtmtUts-GrdnO&n...:. 

Pierwsza z nich — oznaczona pasemkiem 
żółtym — pozwala się rozszyfrować bez trudu: 
jest to znana i wiele razy opisywana wypra
wa „uczonych" austriackich, którą po rejonie 
Tatr oprowadzał Jakob Buchholtz i z której 
sprawozdanie w y d r u k o w a ł w r. 17832). Więk
sze zainteresowanie budzi oznaczona pasem
kiem zielonym ekskursja druga — z r. 1761, 
o której do tej pory w literaturze t a t r zań 
skiej było zupełn ie głucho. Śledząc jej prze
bieg odnosi się wrażenie , że s ta ła ona w b l i 
skim związku z w y p r a w ą poprzednią. Jej tra
sa prowadzi po łudniowymi podnóżami Tatr — 
z jedynym wypadem do ich w n ę t r z a : na 
K r y w a ń . Wejście na ten szczyt odbyło się 
przez Szczyrbskie Jezioro i z trawersowaniem 
masywu, tak jak to dziś umożliwiają znako
wane szlaki. Na mapie obie drogi — od wsi 
Luczywny (Lautspurg czyl i Lautschburg) i od 
wsi Hybie (Hibb) — łączą się w górze, a na 
sam wierzchołek wyprowadza jedna już 
k ró tka l inia. Można więc przyjąć za pewne, że 
celem wycieczki były nie tylko kopalnie kry-
wańskie , lecz i sam szczyt, uchodzący w ó w 
czas za najwyższy w Tatrach. Wejście mogło 
być połączone z próbą zmierzenia wysokości. 
Pod ty tułem mapy widnieje uwaga, iż „na j 
większa wysokość tych gór wynosi bez mała 
1200 paryskich toise nad poziom morza", co 
w przeliczeniu daje ok. 2340 m i jest oceną 
zupełnie realistyczną, zwłaszcza na tle tego, 
co w owym czasie o wysokości Tatr wypisy
wano. 

Mapa przedstawia góry w rzucie pionowym, 
odchodząc od częstej jeszcze wtedy maniery 
widzenia perspektywicznego. Obraz Tatr jest 

mocno uproszczony, a w oczy rzuca się rażąca 
degradacja spiskiej części Tatr Wysokich. 
Wyodrębniono i nazwano tylko jeden szczyt — 
Krywań , tkwiący jakby w grzbiecie g łównym 
i dokładniej rozpoznany tylko od strony po
łudniowej . Resztę pasma marku ją kopczyki, 
w których — gdyby puścić wodze wyobraźni 
— można by się domyślać niektórych masy
wów, na przykład Trzech Wierchów, czyli 
grupy Łomnicy. Zupełn ie fałszywe są granice 
pańs twa i granice komi ta tów. Dużą część dol
nego pola zajmują objaśnienia do rozrzuco
nych na mapie 36 cyferek — niemal wyłącznie 
mineralogiczno-geologiczne, wolne jednak od 
wierzeniowonfantastycznej nadbudowy, tak 
znamiennej dla opisu samego Buchholtza. 
Tatr dotyczy jedna notka — nr 18: „Obok 
wodospadu w Dolinie Wielickiej w skale czer
wone, dość duże, lecz nieczyste granaty." 
Warto zwrócić uwagę, że nazwę doliny zapi
sano w słowackiej formie „Velka". a nie w 
powszechnym wówczas węgiersk im znie
kształceniu „Felka". 

Mapa wnosi nowe elementy do dziejów ba
dań Tatr i turystyki ta t rzańskie j . Po raz 
pierwszy pojawia się graficzna forma przed
stawiania wycieczek. Zyskujemy kartograficz
ny podkład do s łownego opisu wyprawy 
z r. 1751, pokazanej tu w całym rozwinięciu — 
od Trnawy aż po Tokaj. N a obszarze Tatr jej 
trasa przechodzi przez Dolinę J a w o r o w ą 
i Przełęcz pod Kopą, zaznaczony jest też wy
pad w Dolinę Wielicką, nie ma jednak, a szko
da, wycieczki Buchholtza do „Jeziora Przyby-
lińskiego". Dokonane w trakcie drugiej podró
ży wejście na K r y w a ń wyprzedza znane nam 
dotąd wejścia na ten szczyt o co najmniej 9 
lat. Jak pamię tamy, w dniach 3 i 4 sierpnia 
1783 r. w gronie paru osób odbył wycieczkę na 
K r y w a ń Andreas J . Czirbesz, k tóry jednak 
już rok wcześniej podał w druku pewne 
szczegóły o jego wierzchołku, uzyskane od 2 
oficerów służby pomiarowej, n iewątp l iwie por. 
Fleischera 3) i kpt. Waldaua, którzy w rejonie 
Tatr pracowali w r. 1770. Nie ulega wątp l i 
wości, że i wejście z r. 1761 nie było pierw
szym w ogóle. K r y w a ń zbytnio wyzywał swą 
oryginalną sylwetką, a był przy tym ła two 
dostępny i w pewnym sensie „zagospodarowa
ny" (osiedle górnicze na wysokości 2000 m). 

Nie jest znany adresat mapy w Wiedniu, 
fakt jednak znalezienia jej w zbiorach dawnej 
wojskowej pracowni kartograficznej zdaje się 
świadczyć o tym, że przekazano ją tu właśnie . 
Jako budzący zaufanie dokument sporządzo
ny z autopsji, mogła ona wywrzeć pewien 
wpływ na tworzone wówczas map} - — jej 
przedstawienie Tatr warto np. porównać 
z mapą I. Mul le ra z r. 1769 — zbieżności są 
uderzające. Wolno także przyjąć, że przez 
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Tatry wraz z przedpolem — reprodukcja odpowiada mniej więcej skali oryginału „Reise-Kar te" . Widać 
przesunięcie „Mons K r i v a n " w po łudn iowo-wschodn i na rożn ik Tatr Polskich, dobrze widoczne są granice 
pańs tw i komi ta tów, pociągnięte żywym karminem. Fot. Józef Nyka 

optyczne wyolbrzymienie Krywan ia i fałszy
we przedstawienie przebiegu granic, mogła 
„Re ise -Kar te" ug run tować — i to na długie 
lata — błędne lokalizowanie na mapach tego 
szczytu — gdzieś na miejscu Rysów. 

Do wyjaśnienia pozostaje istotna kwestia, 
kto i w jakim celu odbył podróż w r. 1761 
i kto dokonał wejścia na Krywań . Z mapy 
można wysnuć wniosek, że jej autor brał 
udział w obydwu prezentowanych wypra
wach. Człowiekiem tym mógł być Joseph 
Liesganig — ojciec nowożytnej kartografii 
austriackiej, k tó ry w r. 1751 o mało nie stra
cił życia w jednym z żlebów Kopy Bielskiej. 
Mógł nim być „ Ingen ieur l i eu tenan t" Franz 
Langer, ale równ ie dobrze — a może naj
prawdopodobniej — nadworny matematyk Jo
seph A . Nagel, k tó ry z polecenia dworu wie
deńskiego bada ł dobra naturalne różnych 
krain Europy, w tym i węgierskich Karpat, 
a czynny był też na polu kartografii. 

„Czy komisja złożyła sprawozdanie?" — 
pyta w swym „Poznaniu Tatr" (s. 148) prof. 
Józef Szafłarski — i stwierdza, że dokumentu 
takiego w Wiedniu dotąd nie odnaleziono. 

Omówiona wyżej mapa zdaje się s tanowić 
autonomiczną część tego sprawozdania — za 
tekstem zaś warto by się archiwach rozej
rzeć, 

Przypisy 

i) Mapa została wykreś lona tuszem (obecnie ko
loru sepia) na papierze podklejonym płótnem. Rok 
jej powstania podaje karta inwentarzowa (sygnatu
ra nr B I X c 716). Późniejsza ręka dopisała ołów
kiem podziałkę 1:370 000. 

=) Józef Szafłarski „Poznanie Tatr" (1972) — roz
dział IX i bibliografia do niego. Przy okazji do
rzućmy uwagę , że wyprawa z r. 1751 nie została 
sprowokowana przy Buchholtza. lecz stanowiła 
część programu badań fizjograficzno-mineralogicz-
nych Monarchii , realizowanego z polecenia cesa
rza Franciszka Lotaryńskiego. Tak np. jeden z 
członków komisj i t a t rzańsk ie j . Joseph A . Nagel. 
badał w r. 1747 znaną jaskinię lodowa. Geldioch. 
nota bene spenet rowaną już w r. 1592 na rozkaz 
cesarza Rudolfa II. Na Podtatrzu komisja też 
bardzo się interesowała jaskiniami. 

') Cala literatura t a t rzańska podaje nazwiska 
Waldau i Fleschier. W spisach kadry wiedeńskie
go Kwatermistrzostwa Waldau jest wymieniany, 
Fleschiera jednak brak. Istnieje natomiast porucz
nik (później kapitan) Fleischer. w latach 1769—72 
bardzo aktywny przy pomiarach Galicj i i Węgier. 
Chodzi więc bez wątpienia o przekręcenie nazwi
ska. 

W dniu 6 kwietnia 1976 r. zmarł w Warszawie w wieku 86 lat 

inż. ALEKSANDER SCHIELE 

członek honorowy Polskiego Związku Alpinizmu i Klubu Wysokogórskiego, do którego nale
żał od r. 1908. Wspinał się w Tatrach i w Alpach, byl jednym z pionierów polskiego nar
ciarstwa wysokogórskiego, a później zasłużonym popularyzatorem sportów górskich. Przez 
wiele lat współpracował z „Taternik iem". Zachowamy go we wspomnieniach jako znakomi
tego sportowca, drogiego kolegę i człowieka o niezwykłej prawości charakteru. 

Polski Związek Alpinizmu 
Redakcja „Tatern ika" 
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JANUSZ RADZIEJOWSKI 

Jaskinia Księżycowa po raz drugi 
W roku 1974 wyprawa Akademickiego K l u 

bu Speleologii i A l p i n i z m u Poli techniki Czę
stochowskiej odkry ła w grupie górskiej Hoher 
G o l i w Aus t r i i nową, wielką jaskinię, w k tó 
rej udało się jej zejść na głębokość ok. 380 m 
(szczegóły T. 1/75). Perspektywa dalszej eks
ploracji i teoretyczna możliwość osiągnięcia 
głębokości rzędu 1000 m były powodami, dla 
k tórych zaraz po powrocie do kraju zaczęto 
myśleć o ponowieniu ataku. 

Tak poważny problem wymaga ł szczególnie 
dbałego przygotowania wyprawy. Liczono się 
z t rudnościami najwyższego rzędu, koniecz
ne więc było przygotowanie niezbędnego 
sprzętu technicznego i biwakowego oraz sta
rannie dobranej żywności. N a tym jakże trud
nym dla każdej wyprawy etapie wydatnej po
mocy udzieliły organizatorom władze P o l i 
techniki Częstochowskiej , Rada Uczelniana 
SZSP, liczne zakłady pracy z Częstochowy 
i województwa. Całość prac przygotowaw
czych wziął na siebie Komitet Organizacyjny 
a w trudne i n iewdzięczne czynności organi
zacyjne najwięcej pracy włożyli Bożena 
Dziuk, Grażyna i Bogumił Kurkowie . oraz Ja 
kub Owczarek. 

Przed wyjazdem z Polski wyprawa nawią
zała kontakt z zaprzyjaźnionym Landesverein 
fur H ó h l e n k u n d e z Salzburga. W jej skład 
weszl i : Grażyna Kurek, Dorota Serdak, Pa 
we ł Kopeć (lekarz), Zdzis ław Krukowsk i , Bo
gdan Kurek, Jan Gottowt, Krzysztof Hanc-
bach, Jan Leciński, Jakub Owczarek (kierow
nik), Andrzej Prokop, Janusz Radziejowski, 
Waldemar Radziejowski, Andrzej Wosiński 
oraz Krzysztof Mi l l e r , k tóry z ramienia Ośrod
ka T V P w Katowicach mia ł kręcić f i lm o w y 
prawie. N a miejscu dołączyli do nas Aust r ia 
cy Edith Bednarik oraz Helfried Ensman. 

Obóz główny założyliśmy w dolinie B l u n -
tau w pobliżu schroniska Barenhutte, którego 
właściciele, pańs two Dick, są wie lk imi przy
jaciółmi polskich grotołazów. Nas tępne dni 
poświęcil iśmy na transport sprzętu i żywno
ści do położonego na wysokości 1840 m a lu-
miniowo-styropianowego schronu, k tóry spe
leolodzy austriacy zbudowali jako oparcie dla 
wypraw" do pobliskiej G r u b e r h o r n h ó h l e 
(-854 m). 

Po rozpięciu — niezależnie od ubezpie
czeń austriackich — dodatkowych poręczó
wek i po przetransportowaniu sprzętu do 
chatki, założyliśmy ubezpieczenia na skalno-
-trawiastej grzędzie, prowadzącej znad schro
nu do karu, w k tó rym na wysokości 2005 m 
znajduje się pionowy o twór Mondhohle. Tuż 
obok studni wejściow-ej założony został obóz 
szturmowy (2 namioty), z którego H . Ensman. 
A . Prokop i J . Radziejowski dokonali pierw

szego wejścia do jaskini. W trakcie k i lkuna
stogodzinnej akcji, 9 sierpnia założone zosta
ły ubezpieczenia w przeszło 200-metrowej 
studni, a Ensman i Radziejowski dotarli na 
głębokość 185 m. Nas tępnego dnia do jaskini 
zeszli K . Hancbach, Z. K r u k o w s k i i J . Lec iń
ski. Dotarl i oni do głębokości 384 m, skąd w y 
cofała się nasza wyprawa w r. 1974. Wspom
niana t ró jka zjechała na dno kolejnej studni 
(20 m) i s twierdziła, że dalej jaskinia c iągnie 
się w postaci niewielkich studzienek podob
nych do „kaskad ' ' znanych z poprzedniej w y 
prawy. 

12 i 13 sierpnia w jaskini działał drugi ze
spół szturmowy: J . Owczarek, A . Prokop, 
W. Radziejowski i A . Wosiński . Czw Tórka ta 
mia ła zejść jak najniżej i poszukać miejsca 
na obóz, gdyż uznal iśmy, że dalsza eksplora
cja jaskini musi się opierać o bazę podziem
ną. Ki lkanaśc ie m e t r ó w poniżej miejsca, gdzie 
dotar ła poprzednia grupa, zespół znalazł półkę 
o rozmiarach 2 x 1,5 m, zawieszoną nad g łębo
ką studnią. Kamienie rzucone w jej czeluść 
leciały ok. 13 sekund (stąd późniejsza nazwa), 
według czego obliczono głębokość na blisko 
150 m. Przez k i l k a godzin zespół szturmowy 
bezskutecznie szukał obejścia studni, penetru
jąc szczelinę odchodzącą w bok od „Kaskad" . 
Po powrocie nad s tudnię zdecydowano się na 
odw-rót i po 27 godzinach grotołazi wrócil i na 
powierzchnię. 

W tym czasie t ró jka naszych kolegów, znaj
dujących się wówczas w bazie w dolinie, zo
stała wezwana do włączenia się do wyprawy 
ratunkowej po speleologa belgijskiego, który 
uległ wypadkowi w jaskini Ahnenschacht. 
Międzynarodowa akcja, w której wzięli udział 
Belgowie, Austriacy, Polacy, Francuzi i N i e m 
cy, t r w a ł a 3 dni i skończyła się sukcesem. 
W jej trakcie P. Kopeć pełnił funkcje lekarza 
a Z. Krukowsk i i J . Leciński spędzili k i l k a 
dziesiąt godzin w jaskini t ranspor tu jąc ran
nego Belga wraz z grotołazami z Salzburga, 
kierowanymi przez Waltera Klappachera. 
Udział Polaków- w tej akcji został wysoko 
oceniony przez miejscowych specjal is tów oraz 
przez lokalną p rasę i telewizję. 

Akc ja ratunkowa spow-odowała ki lkudnio
wą p rze rwę w naszej działalności w Mond
hohle. Gdy można już było podjąć dalszą 
eksplorację, nastąpi ło pogorszenie i tak nie 
najlepszej pogody. Mając w pamięci nagły 
przybór wody w jaskini, z j ak im ze tknęła się 
ubiegłoroczna wyprawia, pos tanowi l i śmy za
wiesić działalność aż do czasu polepszenia się-
pogody. Dopiero 20 sierpnia do jaskini wzeszli 
E. Bednarik. J . Gottowt, K . Hancbach i J . R a 
dziejowski, k tórzy mieli kon tynuować eksplo
rację, poszukując jednocześnie niżej położo-
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nego miejsca na obóz i oczeKując i / izyoycia 
•drugiej czwórki szturmowej (J. Leciński, Z. 
Krukowsk i , A . Prokop i W. Radziejowski). 

Po dotarciu nad prob lemową S tudn ię Trzy
nastu Sekund z miejsca przystąpil iśmy do 
zjazdów. Pierwszy zjeżdżał Hancbach. Po 80 
metrach dotar ł on do dwóch niewielkich pó
łeczek. Nad niższą z nich, w l in i i spadku liny, 
tkwi ł chybotliwy głaz wagi ok. 100 kg. Zjazd 
poniżej niego groził śmie r t e lnym niebezpie
czeństwem. Po k i l k u próbach usunięcia prze
szkody okazało się, że to zadanie przerasta si
ł y jednego człowieka. Na półeczce rozbity zo
stał więc namiot, w k tó rym grupa odpoczęła 
przez k i l k a godzin i 21 sierpnia wieczorem 
podję ła nas tępną p róbę zrzucenia głazu. W 
tym samym czasie nawiązany został kontakt 
głosowy z nadchodzącą z góry drugą czwórką. 
Jako pierwszy szedł J . Leciński. W Studni 
Jasia wskutek zerwania się l iny, na której 
zjeżdżał, spadł on k i l k a met rów, kl inując się 
na szczęście w szczelinie. P rzy pomocy kole
gów z obu grup został s tamtąd wydobyty 
i spuszczony na miejsce biwaku. Skończyło się 
na kontuzji nogi w kostce — zwichnięciu po
łączonym z pęknięc iem kości. Kontynuując 
działalność eksploracyjną, do studni zjechali 
K . Hancbach i E. Bednarik Po k i lku próbach 
uda ło im się usunąć niebezpieczny głaz — dal
sza droga w głąb była wolna! 22 sierpnia na 
dnie studni s tanęl i kolejno: Hancbach, Bedna
rik, Gottowt i J . Radziejowski. Ustalono, że 
liczy ona 120 m głębokości. J e d n a k ż e próby 
znalezienia dalszej drogi okazały s ię bezsku
teczne. Dno studni o średnicy 5 m zalegają 
olbrzymie wanty, między k tó rymi można zejść 
k i l k a m e t r ó w niżej — nad położony na głębo
kości 543 m syfon końcowy. Zaobserwowano 
niewielki p rzep ływ wody w syfonie — ok. 0,5 
1 na sekundę . . 

Tak więc osiągnięto najgłębszy punkt w ja
skini. Uczestnicy wyprawy zostawili na dnie 
puszkę z ka r tką odnotowującą I zejście na 
dno Mondhóhle . Podkreś l ić należy, że ucze
stnicząca w zejściu kobieta, Austriaczka Edith 
Bednarik, zademons t rowała znakomitą formę 
i n ieprzecię tne umiejętności techniczne, zdra

dzające a lpinis tkę jaskiniową wielkiej klasy. 
Po ki lkugodzinnym pobycie na dnie, roz

poczęliśmy odwrót . W trakcie wychodzenia do 
półki biwakowej, w w y n i k u silnej burzy na 
powierzchni, w jaskini nastąpi ł gwa ł towny 
przybór wody. W pół godziny przepyw zwięk
szył się z ok. 0,5 1 do ok. 30 l i t rów na sekun
dę. Wychodzący jako ostatni J . Gottowt do
stał się pod silny 80-metrowy wodospad, k tó 
rego s t rumień zmusił go do powrotu na pół
kę. W trakcie tej operacji odpiął mu się pier
siowy zacisk marki „Petzel" i grotołaz zawi
snął głową w dół. Wie lk im wys i łk iem udało 
mu się zjechać na półkę. N a półce tej 8-oso-
bowa grupa spędziła k i lkanaście godzin. W y j 
ście wyżej było niemożliwe, gdyż drogę odci
na ła wezbrana woda. S t rumień spływał przez 
„Kaskady" , a nas tępn ie przez szczelinę po
wyżej biwaku w p a d a ł do Studni 13 sekund. 
Jak się później okazało, półka, na której roz
bil iśmy biwak, była jedynym suchym miej
scem w jaskini poniżej półki na -144 m. Gdy 
wody opadły — rozpoczęliśmy odwrót . Po 
przeszło 100 godzinach przebywania pod zie
mią, 25 sierpnia wyszl iśmy na powierzchnię, 
przy czym na szczególne uznanie zasłużył 
J . Leciński, k tóry mimo bolesnej kontuzji sa
modzielnie pokonywał wielkie t rudności drogi. 

Obecnie eksplorację Mondhóhle właśc iwie 
należy uznać za skończoną. Prowadzenie dal
szej działalności odkrywczej wymaga łoby 
udziału nurków r oraz dłuższego okresu bez-
deszczowej pogody, w czasie k tóre j można by 
było bezpiecznie prowadzić działalność poza 
syfonem. Nie wykluczone, że po dłuższym 
okresie bez deszczów 7 syfon może się okazać 
otwarty. Problem polega na tym. by w taki 
okres utrafić. Wydaje się też. że ewentualna 
działalność zimą nie bardzo wchodzi w rachu
bę, a to ze względu na trudne i , jak twierdzą 
Austriacy, lawiniaste podejście. 

Kończąc, chciałbym podziękować grotoła
zom austriackim za liczne dow7ody gościnności 
i życzliwości, z j ak imi na każdym kroku spo
tykała się z ich strony nasza wyprawa. 

JERZY GRODZICKI 

24 doby w Jaskini Miętusiej 
W ramach inwentaryzacji jask iń t a t rzań

skich, prowadzonej przez Oddział Warszawski 
P T P N o Z , od 21 grudnia 1975 do 15 lutego 
1976 r. przeprowadzono pod kierownictwem 
autora niniejszego doniesienia prace doku
mentacyjne w najdłuższej jaskini Polski — 
Miętusiej . 

Odkryta w r. 1936 przez Władys ł awa Go-
ryckiego i braci Zw 7olińskich, jaskinia ta w w y 

niku z górą 20-letniej eksploracji prowadzo
nej przez Speleoklub Warszawski powiększy
ła swą długość z 960 m znanych w r. 1953 do 
przeszło 6 k m (1975). Jednak prace dokumen
tacyjne nie nadążały za pos tępem eksploracji: 
z prawie 6,5 k m zwiedzonych korytarzy do
kumen tac j ę w postaci planu miało zaledwie 
4,5 km. Tak więc do skartowania pozostawało 
ok. 2000 m korytarzy, położonych w najodleg-
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lejszej partii , za trzema syfonami. Dodatko
we problemy s twarza ł fakt, iż dotychczaso
we plany sporządzone były na podstawie po
m i a r ó w z różnych lat, wykonywanych przez 
różne osoby, a znaczna ich część nie była po
wiązana w jednoli tą sieć. Pamię tać przy tym 
trzeba, że Miętus ia należy do tych nielicznych 
jaskiń, w k tó rych nagromadzone są wszelkie 
t rudności , jakie w ogóle można spotkać w ja
skiniach: przeszkody wodne, kominy i studnie 
0 znacznej głębokości, t rudności wspinaczko
we w stopniu I V — V I na zabłoconych progach 
1 w kominach, znacznej długości ciasne odcin
k i , zawaliska... Również sama rozległość ja
skini stwarza n iemałe dodatkowe utrudnienia. 

Warunki te narzuca ły konieczność zorgani
zowania długotrwałego biwaku w odległych 
od otworu partiach jaskini — przynajmniej 
dla dwóch grup pomiarowo-dokumentacyj-
nych. Z wyliczeń wynika ło , że aby dokonać 
przewidzianych programem prac i obserwacji, 
okres pobytu 8- do 10-osobowej grupy musi 
wynosić około 25 dni . Ze względu na uciążli
we dojście do miejsca planowanego biwaku 
(ok. 1100 m od otworu, łącznie ponad 350 m 
wspinaczki w górę i w dół, pokonanie 3 sy
fonów) nie było możl iwe bieżące zaopatrywa
nie biwaku z powierzchni, pomijając nawet 
t rudności ze skompletowaniem na tak długi 
okres liczebnej grupy wspiera jące j . Ekipie 
pracującej w głębi jaskini należało więc za
pewnić pe łną samowystarcza lność na cały 
okres pobytu, odpowiednio organizując w y 
p rawę . 

A k c j a inwentaryzacji Jaskini Miętusiej zo
s ta ła podzielona na 3 etapy. W pierwszym, 
t rwającym od 21 grudnia do 4 stycznia i kie
rowanym przez Antoniego Bąka, 20-osobowy 

zespół p rze t r anspor towa ł 50 ł a d u n k ó w o łącz
nej wadze ok. 1000 kg na miejsce przyszłego 
biwaku. Po zwinięciu ubezpieczeń w jaskini, 
cały zespół powrócił do Warszawy. 

Drugi etap rozpoczęło założenie ubezpieczeń 
do pierwszego syfonu przez 3-osobowy zespół 
w dniu 16 stycznia. Dobę później weszli do 
jaskini Miros ław Burkacki , Jerzy Grodzicki , 
Rafał Ka rdaś , Piotr K u l b i c k i , Hal ina Ptasie-
wicz i Marek Sygowski, t ranspor tu jąc 8 ł a 
dunków i zakładając biwak nad Szmaragdo
w y m Jeziorkiem, 1100 m od otworu. Nas t ęp 
nego dnia wieczorem przybyli do miejsca b i 
waku Antoni Bąk, Jacek Bzowski i Wojciech 
Przybyszewski, donosząc dalsze 5 ł adunków. 
Od 19 stycznia cały zespół w y k o n y w a ł doku
mentac ję korytarzy jaskini w jej najodleglej
szych partiach. Większość prac odbywała się 
w nadzwyczaj trudnym terenie, w stromo na
chylonych korytarzach, wymagających stoso
wania wszelkich technik wspinaczkowych. W 
trakcie wykonywania pomia rów pokonywano 
ki lkudzies ięciometrowe studnie, progi i komi
ny — wiele z nich po raz pierw rszy. Jednocześ
nie prowadzono obserwacje mikroklimatyczne, 
geologiczne i hydrologiczne, wykonywano też 
dokumentac ję fotograficzną oraz pomiary bio
medyczne — te ostatnie dwa razy dziennie. 
29 stycznia jedna z grup pomiarowych odkry
ła nowy, bardzo trudny i rozległy system stu
dni i korytarzy, sprowadza jący na głębokość 
przeszło 100 m. Odkrycie to zwiększyło dłu
gość Jaskini Miętusiej do 8 k i lometrów. 

1 lutego rozpoczął się trzeci etap wyprawy. 
Do bazy w Dolinie Kościeliskiej przybył 16-
-osobowy zespół wspierający, kierowany przez 
Antoniego Szabunio. Jego zadaniem było do-
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konanie pomiarów uzupełniających we w s t ę p 
nych partiach jaskini, wymiana części osób 
biwakujących we w n ę t r z u oraz uzupełnienie 
ewentualnych b r a k ó w sprzętu. Tego samego 
dnia po 15 dobach biwakowania wyszl i na 
powierzchnię M . Burkacki , R. Kardaś , P. K u l -
bicki, H . Ptasiewicz i W. Przybyszewski. Trze
ciego lutego wieczorem na biwak przybyl i 
Dorota Łobocka, M a r i a Małek, Antoni Szabu-
nio i Zbigniew Tkacz. Grupa biwakowa w no
w y m składzie działała do 10 lutego — jedynie 
lekko zaziębiony M . Sygowski opuścił biwak 
6 lutego i wraz z grupą zaopat rzeniową wy
szedł na powierzchnię — po 20 dobach biwa
kowania. 

10 lutego grupa biwakowa dokonała retrans-
portu sprzętu do tzw. syfonu Maryna rk i Wo
jennej, gdzie spotkała się z grupą pomocni
czą. Wyjście na powierzchnię wraz ze sp rzę 
tem zajęło 41/2 godziny. 15 lutego wszyscy 
uczestnicy wyprawy wróci l i do Warszawy. 

W wyn iku przeprowadzonej akcji sporzą
dzono plan jaskini dla 7300 m korytarzy, w 
tym 800 m dotychczas nieznanych. Ponadto 
odkryto nowe ciągi o długości szacowanej na 
z górą 700 m. Zebrano bardzo ciekawy ma
teriał obserwacyjny dotyczący tektoniki, na-
mulisk i mikrokl imatu jaskini, przeprowa
dzono też długą serię pomia rów biomedycz
nych dla wszystkich uczes tn ików biwaku oraz 
interesujące testy psychologiczne. 

Jedna osoba — J. Grodzicki — spędziła pod 
ziemią 24 doby, dwie — A . Bąk i J . Bzowski 
— 23 doby, jedna — M . Sygowski — 20 dób, 
pięć (w tym jedna kobieta) — 15 dób i cztery 

— 7 dób. Był to najdłuższy biwak w histo
r i i polskiej speleologii i jednocześnie pod 
pewnymi względami unikalny w świecie. Jego 
niezwykłość polegała na następujących czyn
nikach: 

1. B iwak założony był w jaskini o wysokim stop
niu t rudnośc i i to w znacznej odległości od otwo
ru. Prawie wszystkie dotychczas organizowane na 
świecie d ługo t rwa łe pobyty pod ziemią odbywały 
się w oparciu o b iwaki założone w partiach przy-
otworowych, w jaskiniach ła twych. 

2. Grupa biwakowa miała bardzo nap ię ty program 
prac pomiarowo-eksploracyjnych w trudnym tere
nie wspinaczkowym. Dotychczasowe pobyty pod 
ziemią miały charakter ekspe rymen tów medycz-
no-psychologicznych a ludzie poddawani tym eks
perymentom na ogół przebywali stale w rejonie 
swego obozu. 

3. Grupa biwakowa zdana była wyłącznie na wła
sne siły, nie miała łączności z powierzchnią i w 
pierwszym 16-dobowyni okresie nie mogła liczyć na 
wsparcie z powierzchni. Dotychczasowe ekspery
menty dysponowały stałą łącznością i wsparciem 
z powierzchni. 

Zespół działający w głębi Jaskini Miętusiej 
składał się z ludzi o najwyższych kwal i f ika
cjach zarówno pod względem sportowym jak 
i psychologicznym. Wszyscy uczestnicy wyka
zywal i świetną formę psychiczną i fizyczną. 
Wyrazem doskonałej adaptacji do w a r u n k ó w 
tak długiego przebywania w jaskini może być 
fakt, iż w czasie całego pobytu pod ziemią nie 
było w grupie nawet drobnych konfliktów. 
Oceniając naszą akcję jako całość s twierdzić 
wolno, że zakończyła się ona pe łnym pod każ
dym względem sukcesem i stanowi istotny 
w k ł a d w osiągnięcia polskiej speleologii i a l 
pinizmu podziemnego. 

Szablą przez Ucho 

W lutym 1976 r. schronisko im. Brnća la 
nad Zielonym Stawem Kieżmarsk im posiada
ło komplet gości, wś ród k tórych Polacy nie 
stanowili mniejszości narodowośc iowej . W y 
śmieni ta pogoda i dobre w-arunki w ścianach 
sprawiły , że przypuszczano ataki na sławnie 
drogi znajdujące się w najbl iższym otoczeniu. 
Stosowana od pewnego czasu ratalna taktyka 
w zdobywaniu ścian polega na tym, iż po 
wyhaczeniu pierwszego wyciągu lub jego czę
ści zespół zjeżdża pod wieczór do schroni
ska, gdzie „kobiety, wino, śpiew", by n a s t ę p 
nego dnia lub po up ływie k i l k u dni uszczknąć 
znowu k a w a ł e k ściany i o zmierzchu p o w r ó 
cić do chaty. T y m sposobem w trzydniowej 
wspinaczce bez b i w a k ó w zespół s łowacki po
konał „szablę w prawym Uchu". System to 
wygodny i bezpieczny, lecz nie bezbłędny, po
n ieważ niekiedy zaistnieć może zabawne qui 
pro quo. Nasi, aby nie pozostać w tyle, za
atakowali drogę Chrobaka i Hierzyka na Zło
tej Turni , z której wycofal i się po raz p ierw
szy 11 lutego, po raz drugi 14 lutego, pozo
s tawia jąc w ścianie sprzę t i poręczówki . Do

konawszy „ rezerwac j i " ściany postanowili po
czekać aż mróz zelżeje. Aliści 16 lutego wie
czorem jedna z p a ń dostrzegłszy w ścianie 
świate łka , wdzięcznym okrzykiem „Ależ j a 
jo..." zaa l a rmowała zainteresowanych. Poru
szeni do żywego potencjalni zdobyw rey w y 
biegli przed schronisko. P o m k n ę ł y w w y 
gwieżdżoną noc gromkie okrzyki w soczystej 
mowie polskiej... Ściana nie odpowiada ła •— 
migota ły tylko la tarki sposobiących się do 
biwaku, k tóre i tak wkró tce pogasły. Zarzą
dzono ob ławę na sp r awców „przes tęps twa" , 
a przygotowania do niej rozpoczęto zbyt swo
bodnie już o godzinie 2 w nocy, wyrywa jąc 
ze snu nie tylko rodaków (notabene wyrozu
miałych) , lecz także personel schroniska oraz 
g rupę uczestników 7 kursu narciarstwa turysty
cznego z Bra tys ł awy . Nagonka nie przyniosła 
efektów', ponieważ sprzęt ocalał, a l iny w i 
siały na swoim miejscu, zaś to czy były w y 
korzystane pozostaje tajemnicą dw rójki Sło
waków, mniej flegmatycznych w rozwiązy
waniu p rob l emów ta t rzańskich . 

Waldemar Betlejewski 
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NOWE DROGI W TATRACH 

CUBRYNKA 

I wejście p rawą częścią pn.-zach. 
ś c i any : Piotr Czok i Jan Wolf, 
22 IX 1975. Trudnośc i V I z pomocą 
1 haka, 4 godziny. Droga wiedzie 
pomiędzy drogami Kurczaba (z le
wej) i Jankowskiego (z prawej). 
Szczegóły na rysunku. 

J . Wolf 

WYŻNI POŚREDNI WIERSZYK 

Środkiem pn.-wsch. ściany (de
presją) — II wejście z nowymi 
wariantami: Wiesław Krajewski 
i Andrzej Machnik 18 IX 1975. Dro

ga wiedzie ś rodk iem depresji, 
ograniczonej 2 f i larami. Linię wy
znaczają 2 białe ścieki, z dala 
widoczne. Skała lita i p iękna . 
Szczegóły na rysunku. 

WIELKA WOŁOWA SZCZERBINA 

I wejście pn.-wsch. ż e b r e m : 
Grzegorz Chwoła i Piotr Czok, 
14 VIII 1975. Trudnośc i V HO, czas 
I przejścia 3 godziny. Rekonesans 
pierwszego wyciągu przeprowa
dzil i 13 VIII Piotr Czok i Andrzej 
Michnik . 

Wejście w drogę wskazuje pły
towe zacięcie znajdujące się około 
25 m na prawo od wylotu komi
na Stanis ławskiego. Zachodem 
Grońskiego podchodzimy do owe

go zacięcia, k tó r ym w górę na 
trawiaste stopnie wyprowadzają
ce na półkę pod p ły towym, lek
ko przewieszającym się zacięciem 
(IV). Na półce stanowisko, dalej 
poprzez zacięcie z k tórego trawers 
ok. 3 m w lewo na ostrze żebra 
(hak jako s topień) . Po trawersie 
obniżamy się z ostrza żebra pa rę 
me t rów w dół, a nas tępnie idzie
my w górę, przechodząc na jego 
lewą s t ronę — do wygodnego sta
nowiska (V HO). Stąd w prawo 
ponownie na ostrze żebra, k t ó r y m 
w górę (IV) na ła twy teren. N a 
stępuje teraz 1 wyciąg ła twym te
renem (II—III) — . pod drugie sp ię
trzenie filara (stanowisko pod du
żym pochyłym zacięciem). Zacię
ciem w górę (IV) na półkę pod 
dobrze urzeźbiony filarek (stano
wisko), k tó rym w górę (IV4-), po 
czym trawers w prawo do zacię
cia, i nim już na ła twy teren, 
pozwalający na wspinaczkę z lot
ną asekuracją do samej Wielkiej 
Wolowej Szczerbiny. 

P. Czok 

RYSY 

Droga lewym żlebem wsch. 
śc iany: Jul ian Klamerus i Tomasz 
Czarski 16 II 1976. Trudnośc i V , 
czas I (?) przejścia 6 godzin. 

Zleb ten jest ograniczony z le
wej strony lewym żebrem wsch. 
ściany (z drogą W H P 1026), a z pra
wej — filarem z drogą N y k i i 
Szurka. Droga prowadzi cały czas 
prosto żlebem, przez cztery lo
dospady o wysok. 15, 8, 6 i 45 m. 
Około 40 m powyżej czwartego lo
dospadu zwracamy się skośnie w 
prawo śnieżną depresją na głów
ny wierzchołek Rysów. 

NIŻNIA MŁYNARZOWA KOPA 

I wejście wsch. filarem połud
niowego wierzchołka : Andrzej 
Klonowski , Józef K o w a l i Andrzej 
Samolewicz, 18 VIII 1975. Trudno
ści V + , H2, 8 godzin (czas I 
przejścia 12 godzin). 

Fi lar ma ok. 300 m wysokości i 
rysuje się wyraźnie ze ścieżki pro
wadzącej na próg Dol iny Ciężkiej. 
Podejście z Polany pod Wysoką 
przez mostek na Białej Wodzie 
przez las i po olbrzymich mchem 
porośnię tych blokach na trawia
ste zbocze pod dolnym obrywem 
filara. Wejście w ścianę k i l ka me
trów na lewo od olbrzymiego za-
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cięcia, ograniczającego filar z le
wej strony (drzewo liściaste ro
snące w trawiastym kociołku) . Le 
wą ścianę zacięcia tworzy olbrzy
mia płyta. Wyraźną rysą w górę 
40 m do stopni pod odpęknię tym 
blokiem IV. Ze stanowiska do gó
ry przez blok V i trawers w pra
wo po pochyłej płycie pod prze
wieszoną śc iankę. Przez przewie
szkę w górę V + do zacięcia i wyj 
ście na półkę porośniętą kosówkę . 
Przez śc iankę trawers w lewo na 
łatwiejszy teren, k t ó ry m 3 wycią
gi pod górne spiętrzenie filara. 
Stanowisko na pochyłej płycie. 
Widać stąd po prawej stronie 
olbrzymi komin spadający z prze
łączki między oboma wierzchoł
kami . Ze stanowiska 2 m w górę 
i trawers w prawo po gzymsie 
skalnym V, nas tępnie kominkiem 
w górę i w lewo do p ły tk ie j nyży 
(stanowisko). Teraz w górę 15 m 
IV (krucho) na pochyłą płytę z 
lustrem tektonicznym pod oka
pem. Stąd trawers w lewo do za-
Jupy, którą w lewo w górę 6 m 
na półkę z potrzaskanymi bloka
mi. Nad nami duże żolte okapy. 
Stanowisko. Przez podwieszoną 
śc iankę obniżenie 2 m i trawers w 
lewo pod dużą jasną płytę . Przez 
nią 6 m w górę za pomocą szczeli
ny (V, później Hl) na gzyms, k t ó 
rym trawers 5 m w lewo do nyży 
nakrytej dużym okapem (tuż 
obok poniżej widać pień uschnię
tej l imby) . Stanowisko. Z nyży w 
prawo załupą IV, potem H2 (cien

kie l is tki i kołek) na pochyłą p ły
tę. Ze stanowiska w prawo gzym
sem na ł a twy teren. 

MŁYNARCZYK 

Nowa droga wsch. ścianą mię 
dzy drogami Kowalewskiego i N y -
k i : Andrzej Klonowski , Józef 
Kowa l i Andrzej Samolewicz 
7 VII oraz 27 VIII 1975. Trudnośc i 
V I H2, 10 godzin. 

Wejście w ścianę na prawo od 
kantu filara ograniczającego z 
prawej strony komin, w k tó r ym 
biegnie w dolnej części droga 
Kowalewskiego. Po trawkach i 
kosówce do wyraźnego trawiaste
go kociołka podchodzącego pod 
ścianę już po prawej stronie f i 
lara. T u stanowisko. Zacięciem w 
górę do małego świerczka (-IV), 
dalej w prawo przez płytę (V+) do 
nas tępnego zacięcia pod okapikiem 
(V). K r o k przez żeberko ograni
czające zacięcie w prawo na sto
pień pod olbrzymim zacięciem, 
k tórego lewa śc iana tworzy pły tę 
z lustrem tektonicznym. Tu sta
nowisko. Stąd w górę przez blok 
odstrzelony od ściany — V I a da
lej przy pomocy rysy (Hl — koł
k i , kostki, bongi) 10 m na pochyłą 
płytę z blokami. Po nich w prawo 
i do góry pod nas tępną rysę, k t ó 
rą 10 m w górę na odstrzeloną p ły 
tę — H2. Po płycie 4 m w prawo 
na półeczkę z lustrem tektonicz
nym, gdzieniegdzie porośniętą 
trawkami. Półeczką 4 m w lewo 
na stanowisko pod czerwonawą 
p ły tę . Ścianką 4 m w górę i przez 

przewieszkę V + na nas tępną pó 
łeczkę, którą w lewo na s topień 
z krzewem (V), ze stopnia przez 
podwieszoną śc iankę V HO do za-
łupki , k tórą do końca na kant 
filara (widać stąd okap na drodze 
Kowalewskiego). Ostrzem filara 2 
m w górę V I na ogromną płytę 
porośniętą czarnymi mchami (naj
trudniejsze miejsce). Po płycie tra-
trawers w prawo na wymyciach 
na s topieńki (stanowisko z dwóch 
cienkich h a k ó w ) . Dalej w górę 5 m 
V I i nieco w lewo do wyraźnego 
zachodzika, k tó r ym w lewo i w 
górę na k rawędź filara. K r a w ę 
dzią 10 m do nyży na drodze K o 
walewskiego (stanowisko). Stąd 
przez śc iankę w prawo i przez 
przewieszkę (VI) razem z drogą 
Kowalewskiego do kominka (III), 
k t ó r y m w górę (krucho) i w pra
wo na płytę. T u stanowisko (dro
ga Kowalewskiego biegnie dalej 
w lewo w kierunku olbrzymiej 
l imby). Ze stanowiska w górę po 
płycie do depresji IV, którą w 
prawo pod odstrzelony blok — 
stanowisko. Przez blok w górę i 
przez przewieszkę V + do zacię
cia. Zacięciem w górę na stano
wisko (trawiaste stopnie). Ze sta
nowiska w prawo do kominka III, 
k t ó r ym w górę na dużą trawia
stą półkę. Ze stanowiska trawers 
w lewo po półeczce do trawiastej 
depresji, którą w prawo pod trzy 
olbrzymie l imby. Zapieraczką 
między l imbami a podwieszoną 
ścianką na ła twy teren, k tó r ym 
jeszcze 3 wyciągi na grań i nią w 
lewo na wierzchołek. 

CO NOWEGO W TATRACH 

KAZALNICA W SPOSÓB NOWY WIEŚCI OD SĄSIADÓW 

T y m kolegom, k tórzy szukają długich p ięknych 
dróg, chcia łbym polecić nas tępu jący sposób przej
ścia północno-wschodnie j ściany Kaza ln icy : Naj 
pierw ostrogą filara, potem przez ciemne żeberko 
i od turniczki w górę drogą Momatiuka, to znaczy 
jej oryginalnym i już rzadko przechodzonym 
wariantem pierwszych zdobywców. Po właściwych 
t rudnośc iach drogi Momatiuka i po przejściu jej 
wariantu prostującego, nie zwracamy się w prawo, 
w kierunku . .wyjściowego kominka" i „pły towego 
progu", ale nieco w lewo, pod okapy, k tó re prze
chodzimy być może nowym wariantem (V+) i do
cieramy do drogi wiodącej lewym filarem. Zakoń
czenie stanowi odcinek „wpros t na siodełko w f i 
larze" tej drogi, dziś t akże rzadko już używany . 
Całość jest świetną drogą, cały czas zmierzającą 
mniej więcej w l in i i prostej. Jest to prawdziwa 
direttissima tej części ściany. Jedynym ła twym wy
ciągiem (III) jest odcinek od stanowiska po 
ciemnym żeberku do turniczki , na wszystkich po
zostałych występują praktycznie co najmniej 
miejsca p ią tkowe. Co ciekawsze, h a k ó w k a na ca
łej drodze ogranicza się do 1 wyciągu, i to nie
pełnego, a wyższe t rudnośc i klasyczne (V+,VI—) 
rozmieszczone są aż na 8 wyciągach. Cała droga to 
16 pełnych wyciągów. Kombinac ję tę przeszedłem 
z Mieczysławem P r u s z y ń s k l m 19 września 1975 r. 
w 12 godzin. 

Jan Wolf 

Nasi koledzy czechosłowaccy przeszli w Tatrach 
latem 1975 przeszło 40 nowych dróg, w tym więcej 
niż 20 dróg o wysokich t rudnośc iach . Oto p a r ę 
z n i ch : Oryginalną drogę przez pó łnocno-wschodnie 
urwiska Żółtej Ściany poprowadzili A . Belica i L . 
Palenicek w dniu 13 czerwca. Wiedzie ona wprost 
przez żółte i szare płyty, ma 8 wyciągów, w tym 6 
o t rudnośc ich I V + i V z miejscami HO oraz 1 w y 
ciąg H l . W ciągu lata 1975 zanotowano 2 jej powtó
rzenia. 28 sierpnia A . Belica wraz z I. Kol lerem 
przeszli nową drogą południowo-wschodnią śc ianę 
Jas t rzębie j Turn i — prawą częścią płyt, między dro
gami Pochyłego i Galfyego. Droga ma 5 40-metro-
wych wyciągów, z k tó rych 4 tworzą ciągi t rud
ności nie niższych niż TV+. Droga została powtórzo
na przez zespół polski . Nową interesującą drogę 
wytyczyl i I. Kol le r i P . Kosik na północnej ścianie 
Gankowej Strażnicy (24 września 1975). Wykazuje 
ona t rudnośc i V + i H l , a wiedzie między drogami 
Gierycha i Pawlikowskiego (por. T. 4 74 s. 164). 
Przejśc ie zajęło zdobywcom 9 godzin. W dniach 
29—31 grudnia 1975 powtórzyl i ją A . Bel ica i I K o l 
ler. 

Dwie nowe drogi s łowackie p rzyby ły w ostatnich 
sezonach na północnej ścianie Kaczego Mnicha . 
27 lipca 1974 r. Z. Dr l i k i M . Pelc przeszli — 
wzmiankowaną już w „ T a t e r n i k u " — di re t t i ss imę 
(V—, H2, 14 godzin), między drogami A P 39 i 40. 

L iczy ona 14 wyciągów, z tego 8 o t rudnośc iach nie 
mniejszych niż IV i 2 wyciągi z długimi odcinka-
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mi H l i H2. W dniach 23 i 29 kwietnia 1975 I. K o l -
ler i P . Kosik poprowadzili drogę północną ścianą 
przez ś rodek śc iany prawej turni (V+, HO, 10 go
dzin). Jest ona krótsza niż poprzednia (10 wycią
gów), a z wierzchołka prawej turni wiedzie na 
szczyt Kaczego Mnicha depresją Sawickiego. 

Tadeusz Preyzner 

ZAKOPIANIE W BIAŁEJ WODZIE 

W dniach od 7 do 19 lutego 1976 r. odbył się w 
Dolinie Białej Wody obóz zimowy K l u b u Wysoko
górskiego w Zakopanem. Warunki atmosferyczne 
i wspinaczkowe były przez cały czas bardzo do
bre, co znalazło pe łne odbicie w wynikach sporto
wych. Uczestnicy obozu poprowadzili 4 nowe drogi 
— jedną na wschodniej ścianie Rysów (s. 85) i 3 
w otoczeniu dolin Swistowej i Rówienek (żlebami 
Skrajnej Hrubej Ławki i Średniej Przełęczy oraz 
prawym żebrem północnej ściany Pośrednie j S w i 
stowej Turni). Prawdopodobnie też po raz pierwszy 
przebyty został dolny odcinek żlebu spadającego z 
Niżniej Młynarzowej Przełęczy. Przejścia północ
nych ścian Gankowej St rażnicy oraz Wysokiej 
Swistowej Turn i są pierwszymi przejśc iami zimo
wymi . Z k i l k u powtórzeń najwyżej ocenić trzeba 
przejście komina Łapińskiego i Paszuchy na G a 
ler i i Gankowej (Krzysztof Ż u r e k i Zbigniew Mły
narczyk w 10 1/2 godziny). Bliższe szczegóły znajdą 
się w omówieniu sezonu zimowego 1975—76. 

Władysław Cywiński 

WROCŁAWIANIE W KIEŻMARSKIEJ 

W dniach od 8 do 22 lutego 1976 odbył się w Do
linie Kieżmarskie j obóz t a t e r n i k ó w wrocławskich , 
zorganizowany przez A K A przy współudziale K W 
we Wrocławiu. W obozie wzięło udzia ł 18 osób : 
Barbara Bajsarowicz, Zofia Bajsarowicz, Ewa Gorz-
kowska, Ewa Juszkiewicz, Jolanta Lasota, Krys tyna 
Wilusz, Czesław Bajsarowicz, Tadeusz Bryś , A n 
drzej Chruściel , Kazimierz Fikus , Lucjan Górski 
(kierownik), Mar ian Jargi ł ło , Jacek Klincewicz, 
Aleksander Lwów, Władysław Prochot, Bogusław 
Rudzik, Krzysztof Wie l i ck i i Jerzy Wilkoński . Do
skona ła pogoda umożliwiła odbycie wielu wspina
czek szkoleniowych i wyczynowych. Ciekawsze z 
nich, to przebycie komina Stanis ławskiego w pół
nocnej ścianie Małego Kieżmarskiego, drogi tzw. 
,,kantem Kot ł a " na tej samej ścianie oraz drogi 
Psotki na północnej ścianie Kopy Kieżmarsk ie j . 
Przejśc ie drogi Matraya i Rybanskiego wprost na 
lewą tu rn ię północnej ściany Małego Kieżmarskiego 
Szczytu jest prawdopodobnie jej I polskim przej
śc iem zimowym. Ogółem na obozie przebyto 20 
dróg . 

Lucjan Górski 

BIELSZCZANIE NA SŁOWACJI 

K l u b Wysokogórsk i z Bielska-Białej zorganizował 
w okresie od 1 do 19 lutego 1976 r. obóz zimowy w 
Tatrach Słowackich, w k t ó r y m wzięło udział 11 
osób : Waldemar Betlejewski (kierownik), Ludwik 
Breit l ing, Piotr Gałuszka, Andrzej Gągor, Andrzej 
Georg, Bolesław Janik, Józef Kittner, Kazimierz 
P łachecki , Henryk Radomski, Czesław Tomasik 
i F i l i p Wańczura . Uczestnicy zakwaterowani by l i 
w schronisku im. BrnSala nad Zielonym Stawem 
Kieżmarsk im. W limicie dziennym 61 koron od 
osoby mieścił się nocleg oraz dwa posiłki, tj. śnia
danie i kolacja. Przez cały czas trwania obozu 
u t r zymywa ła się wspania ła pogoda: dni pełne słoń
ca, białe ks iężycowe noce i siarczysty mróz . W Do
linie Kieżmarsk ie j , okolonej wieńcem wysokich 
szczytów s tanowiących osłonę przed wiatrami za
chodnimi i po łudniowymi , pokrywa śnieżna jest na 
ogół cieńsza niż na pozosta łym obszarze Tatr. W 
śc ianach północnych było sporo lodu, śnieg zmro
żony i nie związany, wymaga jący ustawicznego 
torowania, lawiniasty. Z uwagi na niewielki staż 
zimowy uczestników obozu, z k tórych 7 znalazło sie 
po raz pierwszy w tym rejonie, zaś dla 2 obóz był 

w ogóle debiutem, działalność ograniczono do dróg 
średnio trudnych, typowo zimowych, umożl iwia 
jących obycie z terenem śnieżno- lodowym. Doko
nano 44 przejść 21 dróg o łącznym czasie prze
wodnikowym 168 godzin. Do ciekawszych należą: 
Jagnięcy Szczyt ś rodkiem północnej ściany, Mały 
Durny Szczyt północno-wschodnią ścianą (drogą 
Cermana), Łomnica od północy przez Miedziane 
Ławki. Osobliwą przygodę przeżył dwuosobowy ze
spół porwany lawiną pyłową w lewym żlebku 
wprowadza jącym do Miedzianej K o t l i n k i . Dwójka 
przebyła z lawiną przes t rzeń ok. 300 m, a kiedy 
lawina rozmyła się na zboczu, wydos ta ła się z niej 
samodzielnie, t racąc jeden z czekanów, k tórego 
mimo d ługot rwałych poszukiwań nie udało się od
naleźć. 

Waldemar Betlejewski 

TURYSTYKA W TANAP 

Stacja Naukowa Dyrekcj i T A N A P prowadzi 
m. in . wielokierunkowe badania ankietowe ruchu 
turystycznego w s łowackich Tatrach Wysokich. 
Część rezul ta tów tych badań ogłaszają , ,Vysoke 
Tatry" w numerze 2/1975. Oto k i l ka in te resu jących 
s twierdzeń. Przeszło 70 proc. zwiedzających Tatry 
stanowią pracownicy umysłowi , 76 proc. zwiedza
jących ma wykszta łcenie średnie, a 16 proc. to stu
denci, w ś r ó d działów zatrudnienia najwięcej jest 
p racowników pańs twowych (28.4 p roc) , najmniej — 
roln ików (5,1 p roc ) . Zdecydowany prym wiodą 
mieszkańcy miast (83,9 p roc) , 40,8 proc. ogółu tury
stów stanowią wczasowicze z l icznych w uzdrowi
skach podta t rzańsk ich domów wypoczynkowych 
R O H . Ankietowanym stawiano też pytania odnoszą
ce się do ich stosunku do Tatr, przyrody gór i T a 
t rzańskiego Parku Narodowego. 

MAŁA WIELICKA STRAŻNICA 

Odpowiadając na apel Janusza Mączki i Redak
cji „ T a t e r n i k a " (T. 2/75 s. 59), pozwalam sobie prze
słać następującą informację . Podczas obozu zorga
nizowanego w Dolinie Wielickiej przez Stołeczny 
K l u b Ta t rzańsk i P T T K w l ipcu 1969 r., Mała Wie
l icka Strażnica s tanowiła wdzięczny cel wspina
czek w dni pochmurne, gdy niepewna pogoda nie 
zachęcała do dalszych, w y p a d ó w . Z pamięci wy
łuskuję nas tępujące wejśc ia : 1. Krzysztof Tatar
kiewicz i Marek Wiśniewski , 20 (?) VII 1969: 2. 
Wiesław Zieliński i towarzysz, 21 (?) VII 1969; 3. 
Piotr Malinowski , 22 VII 1969: 4. Anna Walenta, Piotr 
Skorzyński (?) i Marek Wiśniewski , 22 VII 1969: 5. 
Zbigniew Walenta i Leopold Pieczyński , 22 VII 1969. 
Wejście nr 2 dokonane zostało lewym żebrem za
chodniej ściany, a jego t rudnośc i oceniono na III. 
Pozostałe wejścia prowadzi ły ś rodkiem zachodniej 
ściany (mniej więcej zgodnie z opisem zamiesz
czonym w T. 4/70, k tórej t rudnośc i według na
szych ocen nie przekracza ły stopnia II. Czy były 
to pierwsze wejścia? 

Leopold Pieczyński 

RAMIĘ KRYWANIA 

W ..Krasach Slorenska" 7/1975 ukaza ło się cenne 
opracowanie ścian Ramienia Krywania od doliny 
Niefcyrki . Jego autorzy — inżynierowie lvan Die-
ska i Pavol Tarabek — doliczyli się 23 dróg. w 
tym 6 polskich (3 z lat 1906—1930). Zestawienie 
przejść uzupełnia bogaty mater ia ł ilustracyjny (5 
fotografii z wkreś lonymi drogami oraz 8 szkiców), 
pozwalający uzyskać pełną orientację w stanie 
eksploracji taternickiej tego interesującego zakąt
ka. Siatki dróg na północnej ścianie Świstowego 
Szczytu i na południowej ścianie Jaworowego zna
leźć można w ..Krasach Sloyenska" 1/1976 s. 43— 
44. 
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WYPRAWY W GÓRY EGZOTYCZNE 

C H O G O U S A 

Jednym z najciekawszych osiągnięć sezonu 
1975 w Karakorum było I wejście na g łówny 
wierzchołek Chogolisy (7654 m), i to od słabo 
poznanej strony po łudniowej . Szczyt ten ma 
kszta ł t trapezu z 900-metrową granią, zakoń
czoną niemal r ó w n y m i co do wysokości wierz
c ho łkami : pó łnocno-wschodn im (ok. 7625 m) 
i po łudn iowo-zachodn im (7654 m). Pierwszy 
z nich a t akowa ł w r. 1957 H . B u h l i na jego 
grani zginął, a zdobyli go rok później J a p o ń 
czycy tą samą drogą. Zeszłego lata na skraju 
lodowca Kaber i — 20 k m od szczytu! —- roz
biła bazę (4200 m) 7-osobowa wyprawa au
striacka z L inzu , kierowana przez Edouarda 
Koblmul lera . Kolejno s t awa ły obozy: I 4500 m, 
II 5000 m, III 5600 m. Największe t rudnośc i 
napotkano na lodospadzie Kaber i i na 1000-
metrowej ścianie pod siodłem 6700 m, na k tó 
r y m rozbito obóz IV. W dniu 1 sierpnia r u 
szyl i stąd 2-ki lometrową granią Gustav A m -
merer i Fred Pressl i zanocowali w namiocie 
szturmowym na wysokości 7000 m, by 2 sierp
nia po 12 godzinach drogi osiągnąć dziewiczy 
wierzchołek. Ich sukces powtórzyl i po 2 dniach 
Alo i s Furtner (zob. T. 2/75 s. 82) i H i lmar 
Sturm. Treśc iwe omówienie wyprawy zamie
ściła O e A Z 11—12/1975. 

LAILA ZDOBYTA 

Japońsk i klub wspinaczkowy Heki ryou zor
ganizował latem 1975 r. w y p r a w ę na znany 
z p ięknej sylwetki szczyt La i l a (6986 m) w 

Lai l a widziana z obozu bazowego. Oznaczono ko
lejne obozy 2, 3, 4 i 5. 

Karakorum. Ekipę tworzyl i : Ryu ich i Baba-
guchi (lat 28), Mich io Enok i (25), Kenj i ro 
Fuj ioka (34), Tomiyasu Ishikawa (38 — kie
rownik), Masayoshi Nagaji (24), E i i c h i Ohmi 
(31) i Kozo Sakai (24). W dniu 14 l ipca s tanął 
obóz bazowy u czoła lodowca Haramosh 
(4100 m). W dniach 18 i 21 l ipca założono 
obozy I i II — drugi na grani wschodniej, 
natrafiono jednak na duże t rudności , k tóre 
zmusi ły w y p r a w ę do porzucenia obranej dro
gi. A tak przeniesiono na ścianę południowo¬
-wschodnią, instalując nową l inię obozów: 
11 (5100 m) 1 sierpnia, III (5500 m) 2 sierpnia 
i I V (5850 m) 5 sierpnia. W 3 dni później 
s tanął obóz V (6400 m). Do tego miejsca droga 
mia ła charakter czysto śnieżny, a stok osiągał 
miejscami s t romość 50—70°. 9 sierpnia, po 
12 godzinach wspinaczki z obozu V , na wierz
chołek weszli R. Babaguchi i K . Sakai . 

Mitsuo Hiroshima 

Główny wierzchołek Ti r icz M i r u (7706 m) od strony 
zachodniej. Z lewej droga czechosłowacka (1963), z 
prawej — nowa droga włoska (1975). U dołu zdję
cia obóz 3, kółeczkiem oznaczono miejsca biwa
ków. Reprodukcja z ,,Rivista Mensile del C A I " 
11—12 1975. 

DWÓJKĄ NA TIRICZ MIR 

Latem 1975 r. w dwuosobowej wyprawie 
został pokonany zachodni filar głównego 
wierzchołka Ti r icz M i r (7706 m). W y p r a w ę 
zorganizowali Włosi Giann i Calcagno i Guido 
Machetto, członkowie C A A I , k tórzy wiele 
wspinali się razem w Alpach robiąc pierwsze 
wejścia letnie i zimowe. Do bazy (4800 m) 
doprowadzi ło ich 6 tragarzy, z k tó rych dwóch 
zatrzymali na k i l k a dni. N a wysokości 5800 m 
założyli obóz I, a u stóp Dirgol Zom — obóz 
II (6600 m). W dniach 8—11 sierpnia weszli 
na szczyt drogą czechosłowacką z r. 1963, 
nocując w obu obozach i b iwakując na wyso
kości 7200 m. Atak na f i lar przypuścil i 
23 sierpnia. Po zaporęczowaniu 500 m ściany 
wrócil i do obozu III, skąd nazajutrz ruszyli 
ponownie w górę i po b iwaku na wysokości 

88 http://pza.org.pl



7200 m w dniu 25 sierpnia w południe stanęli 
po raz drugi na wierzchołku Ti r icz M i r a . 
„La v ia degli I taliani" ma szereg odcinków 
IV i V stopnia t rudności . Pogoda była dobra, 
wspinaczom dokuczały jednak niezwykle 
mroźne wiatry. Przypomnijmy, że w dniu 
16 sierpnia 1974 r. Guido Machetto w towa
rzystwie Beppe Re wszedł jako pierwszy na 
wierzchołek Tir icz M i r II (7480 m), przy czym 
była to również wyprawa dwuosobowa. 

DWÓJKĄ NA NOSZAK 

E r i k a Schrom z Innsbrucka wybra ł a się l a 
tem 1974 r. w towarzystwie brata w H i n d u 
kusz Wysoki . Po założeniu 2 obozów, 15 sierp
nia s tanęl i oboje na wierzchołku Noszaka 
(7492 m). Nie korzystali z pomocy tragarzy 
wysokościowych i wszystkie prace powyżej 
bazy wykonal i samodzielnie. Do stóp H i n d u 
kuszu dotarli samochodem osobowym. E r i k a 
przyznała , że w dorobku nie ma większych 
osiągnięć alpinistycznych o charakterze spor
towym. Zauważmy, że nawet przy b ł a h y m 
wypadku dwuosobowy zespół mógłby się oka
zać całkowicie bezradny. 

DOKĄD SIĘGA PAMIR? 

Tom 16 periodyku „S t rany i narody Wosto-
ka" (Moskwa 1975) zawiera ciekawy a r t y k u ł 
L . F. Sidorowa o geograficznych granicach 
Pamiru. Autor przypomina, że X I X - w i e c z n i 
badacze uważal i za właśc iwy Pamir — i s łusz
nie — kra inę zwaną dzisiaj Pamirem Wschod
nim, natomiast Pami r Zachodni, obejmujący 
też łańcuchy górskie, w k tó rych wznoszą się 
najwyższe szczyty ZSRR, stanowi de facto 
część Badachszanu. Między Badachszanem 
a właśc iwym Pamirem ła two przeprowadzić 
wyraźną gran icę geograficzną, przyrodniczą, 
a także etniczną: w Badachszanie żyją Tadży
cy i inne ludy i rańskie , w Pamirze zaś K i r 
gizi, mówiący językiem z grupy tureckiej. 
Wywody te uderzają logiką, zbytnią śmia ło
ścią byłoby jednak oczekiwać, iż powszechna 
świadomość odrębności obu regionów spowo
duje zarzucenie zakorzenionego, utrwalonego 
w różnych ś rodowiskach nawyku nazewnicze-
go. Bądźmy więc spokojni — P i k K o m m u -
nizma nadal pozostanie w Pamirze (Zachod
nim). 

Maciej Popko 

ALPINIZM I NAUKA 

Zbigniew Jaworowski kontynuuje swoje 
naukowe wyprawy na lodowce różnych kon
tynentów, by z ich warstw odczytywać sto
pień narastania zanieczyszczenia atmosfery 
ziemskiej. Od 18 stycznia do 11 lutego 1975 r. 
wyprawa w składzie Krzysztof Cielecki, A n 
drzej Gierych, Zbigniew Jaworowski (kie¬
rownik), Zbigniew Krysa , Maciej Kuczyński 

i Wiesław Maczek p racowała w Ruwenzori 
w Afryce. Członkowie ekipy dokonali paru 
wejść : 22 stycznia zwykłą drogą na Szczyt 
Aleksandry (Cielecki i Gierych); 8 lutego — 
zwykłą drogą na Szczyt Margheri ty (Cielecki, 
Gierych, Jaworowski i K r y s a wraz z K r y 
styną Konopką z wyprawy śląskiej). Tego sa
mego dnia Krys tyna Konopka wraz z K r z y 
sztofem Cieleckim przebyli g r a ń od Szczytu 
Margheri ty do Szczytów Alberta i Aleksan
dry, schodząc zwyczajną drogą na Plateau 
Stanleya. W marcu (statek) i kwietniu (samo
lot) 1976 r. wyruszy ła kolejna wyprawa — tym 
razem w A n d y P e r u w i a ń s k i e (Stanis ław Bie l , 
Krzysztof Cielecki, Jerzy Honowski, Zbigniew 
Jaworowski — kierownik, Zbigniew Krysa 
i Wies ław Maczek). N a miejscu dołączył się 
do niej A d a m Zyzak. 

Krzysztof Cielecki 

ACONCAGUA WCIĄŻ GROŹNA 

W bydgoskim „Dzienniku Wieczornym" 
z 3 września 1975 r. ukaza ła się notatka, 
którą dla rozweselenia warto przytoczyć w 
całości: „Szczyt góry Akonkagua w Andach 
nie został dotychczas zdobyty przez a lp in i 
stów, choć pod względem wysokości znajduj.e 
się dopiero na 43 miejscu na świecie. Dostęp 
na szczyt nie jest zbyt skomplikowany, ale 
alpiniści ulegają na trasie zaburzeniom serca 
i halucynacjom. W w y n i k u tego ostatnia w y 
prawa sprzed dwóch lat zakończ5'ła się t ra
gicznie. Z 5-osobowej grupy amerykańsk i ch 
śmia łków żaden nie dotar ł na szczyt. Dwóch 
przepłaci ło wycieczkę życiem, pozostali zaś 
w stanie skrajnego wyczerpania zostali znie
sieni z trasy przez pogotowie górskie." 

ROZMAITOŚCI 

•sJr W podsumowaniu czechosłowackiego ro
ku górskiego 1975 jedno z najwyższych miejsc 
przyznano nowej drodze na P i k Lenina w 
Pamirze — północnym filarem na wschodnią 
grań i dalej na szczyt: Z. Dr l ik , M . Kriśśak, 
I. Novak, V . Petrik, P . Schnabel, J . Śmid 
(tylko do końca filara), S. Tal ia i L . Zacho-
ransky 27—29 lipca 1975. 

W numerze 4/1975 na s. 182 zamieści l i 
śmy informację o wejściu k i l k u grup uczest
n ików 34-osobowej wycieczki f i rmy M a x 
Eisel in na Ti r icz M i r (7706 m). Oto k i l k a 
dalszych szczegółów: wejść dokonano w 
dniach 27—31 lipca 1975, drogą czechosłowac
ką. N a szczycie s tanęło nie 17, lecz 18 osób, 
w tym w dniu 30 lipca dwie panie: Niemka 
Hannelore Schmatz i Szwajcarka Hanna M u l 
ler. Jest to ł adne osiągnięcie alpinizmu ko
biecego — jeszcze pa rę lat temu mówiło by 
się o rekordzie... 

•fc „A Patagonia Handbook" — to ty tuł 
książki napisanej przez dwóch uczes tn ików 

89 http://pza.org.pl



nieudanej Anglo-Amer ican Patagonia Expe-
dition 1974. Jest to omówienie wyprawy, 
głównie jednak informator i poradnik dla 
przyszłych a m a t o r ó w pa tagońsk ich wichrów 
i zamieci. Autorzy: Ben Campbel l -Kel ly 
i B r i a n W y v i l l . 

Ang l i cy Steve Chadwick i K e i t h M y h i l l 
przeszli latem 1975 słynną śc ianę południową 
szczytu Ingolfsfjeld, wznoszącego się w obra
mieniu lodowca Francja, biorącego początek 
w masywie Mount Fore l w południowo¬
-wschodniej Grenlandii . Ściana jest wyższa 
i trudniejsza od muru Trollveggen, a nowa 
droga należy do na jwiększych wspinaczek 
skalnych naszych czasów. 

„Shispare v Karakorum (7619 m)" — 
to ty tuł a r t y k u ł u redakcyjnego o polsko-nie¬
mieckiej wyprawie, zamieszczonego w „P la -
ninskim Vestniku" 3/1976. Węgierski „Tur is ta 
magazin" w numerach 1 i 2/1976 szeroko oma
wia przebieg polskiej wyprawy zimowej na 
Lhotse. 

•JV Naukowa wyprawa austriacka , ,Explora-
tion Pamir 7 5 " przeprow-adziła kompleksowe 
badania afgańskiej części Pamiru. Wykonano 
m. i n . zdjęcia kartograficzne, k tó re posłużą 
do sporządzenia mapy 1:25 000 — przy pomia
rach zdobyto k i lka 6- tys ięczników. N a wyso
kości 4500 m odkryto interesujące ryciny na
skalne. 

•JV B a t u r ę (7785 m) w Karakorum atakuje 
w tym roku Góppinger Himalaya-Karako-

JASKINIE I SPELEOLOGIA 

Ogof Ffynnon Ddu 

W Południowej Wal i i , w hrabstwie Brecon-
shire, leży najdłuższa (ok. 40 km) i zarazem 
najgłębsza (przeszło 300 m) jaskinia brytyj 
ska — Ogof Ffynnon Ddu (Jaskinia Czarnego 
Źródła, nr inw. 22/848153). P rzep ływa przez 
nią k i lka potoków, tworzących liczne jeziora 
i wodospady. W dniu 3 maja 1975 r. dokona
łem przejścia g łównego ciągu tej jaskini (do 
„dna") w towarzystwie pięciu członków Eidon 
Pothole Club oraz Derbyshire Caving Club 
(Paul Deakin, A l a n Gamble, Noel Christopher, 
Dave G i l i i John New). Jaskinie wodne tego 
typu przebywają Brytyjczycy w tzw. kom
binezonach mokrych, szytych na m i a r ę z 
„pianki" , a wdziewanych na gołe ciało. Niska 
temperatura wody powoduje konieczność bar
dzo szybkiego przejścia, toteż j a sk in ię poko
nal i śmy niemal biegiem, w czasie około 9 go
dzin. 

Christian Parma 

rum-Expedit ion, zorganizowana przez Sektion 
Hohens t au fen -Gópp ingen D A V z okazji 75-le-
cia jej istnienia. Wyprawą kieruje Alexander 
Schlee, a w skład 6-osobowej ekipy wchodzą 
m. in . M a r t i n Albanus i Hubert Bleicher, k tó 
rzy rejon poznali w r. 1974, jako członkowie 
polsko-niemieckiej wyprawy na Shispare. 
Wiadomość pochodzi od M . Albanusa, a prze
kazał ją nam Miros ław Dąbrowski . 

•fe W zeszytach 2 i 3/1975 miesięcznika „P la -
ninski Vestnik" ukaza ły się ma te r i a ły (z map
kami) z III Jugos łowiańskie j Wyprawy w A n 
dy P e r u w i a ń s k i e . Nie osiągnęła ona wyróż 
niających się w y n i k ó w (wejścia na Pisco, 
Chacraraju, Yanama, Chopicaląui) . Wyprawą 
k ie rował 48-letni Sandi Blażina, k tóry był 
już w Andach w r. 1964. 

•fa W Londynie opublikowano zdjęcia ś la
dów człowieka śnieżnego z... A m e r y k i Po
łudniowej . Wykona ł je alpinista angielski 
Steven Read w Patagonii Po łudn iowej , na w y 
sokości zaledwie 2000 m. Odciski stóp mają 
średnicę 10—15 cm. (A. Janik) 

•fa Z niezwykłą s tarannością przygotowują 
Bułgarzy swoją narodową wyprawę_ na N o -
szak (7492 m). N a schyłku zimy w ośrodku 
„Malowica" odbył się obóz treningow'0-selek-
cyjny z rozległym programem szkoleniowym. 
Wykłady o geografii Hindukuszu wygłosił 
prof. M a r t i n Głownia, zaś o problemach spo
łecznych Afganistanu — były ambasador Buł 
garii w tym kraju, Iwan Karazakow. 

Kyzył-Koba 

W listopadzie 1975 r. działała w jaskini 
Kyzy ł -Koba (Czerwona Jaskinia) na K r y m i e 
4-osobowa polska wyprawia w składzie: Zbig
niew Kacuga, Henryk Natkaniec, Christ ian 
Parma i Tadeusz Rojek (kierownik). Jaskinia 
ta jeszcze do niedawna u w a ż a n a była za naj
t rudniejszą w Związku Radzieckim, a ze swo
ją długością przeszło 13 k m jest najdłuższą 
w tym kraju jaskin ią rozwiniętą w wapie
niach. Po raz pierwszy wzmiankowana była 
w połowie ubiegłego stulecia przez Szwajcara 
Dubois de Montpereux, a celem poważnych 
b a d a ń speleologicznych s ta ła się od połowy 
lat pięćdziesiątych. W przejściu głównego cią
gu (ok. 6 km) towarzyszyli nam członkowie 
Sekcji Speleologicznej „ K r y m —550": G. Pan -
tiuchin, P . Pietrow, S. Jewdokimow, W. M i e l 
n ików i O. Czurin. Zaopatrzeni w gumowe 
wodoszczelne kombinezony (tzw. suche), nur
kując pokonal i śmy pierwszy syfon a n a s t ę p 
nie w p ł a w z worami transportowymi niezl i -
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czoną ilość jezior i jeziorek. A k c j a w głąb 
jaskini odbywała się „pod p rąd" potoku, a po
pisy p ływack ie urozmaicone były wspinaczka
m i na progi i kaskady. Przejście zajęło nam 
ok. 14 godzin, przy czym, jak się okazało, 
byl iśmy pierwszymi obcokrajowcami za pierw
szym syfonem (tzn. za pierwszą przeszkodą). 

Wyprawa dokonała również przejścia do 
dna jaskini Emine-Bair -Chosar (—135 m), le
żącej na tzw. Niżnym Plateau Czatyr-Daga. 

Christian Parma 

Sensacyjne znaleziska 

Badana systematycznie od r. 1960, jaski
nia Bezdanjaća pod Vatinovcem (inaczej Hor -
vatova śpilja) w Chorwacji ma 1176 m dłu
gości i 200,5 m głębokości (nie licząc odkryć 
z r. 1975). Jej osobliwością są znalezione w 
jednym z ciągów cmentarzyska z epoki ś rod
kowego brązu — z ok. 200 szkieletami i do
brze zachowanymi zabytkami ruchomymi, ta
k i m i jak broń, narzędzia (sierpy, siekiera), 
ozdoby, ceramika, a nawet szczątki wyrobów 
z drewna. Grotołazi ze Speleolośko druś tvo 
Hrvatske zastali w niej kości ludzkie prze
mieszane, żaden ze szkieletów nie tworzył 
całości. W pewnych okresach jaskinia mogła 
też służyć za schronienie, o czym świadczą 
wygładzenia na śc ianach i dnach korytarzy. 
W druku jest monografia tego cennego obiek
tu (autorzy: dr Mi rko Malez i prof. Rużica 
Drechsler-Biźić. 

Nowinki spod ziemi 

1 listopada 1975 r. grupa grotołazów z 
L ionu odkry ła połączenie pomiędzy Gouffre 
Jean-Bernard i leżącą wyżej Gouffre B . 19. 
Pows ta ły w ten sposób system z głębokością 
1208 m zajął drugie miejsce na liście naj
głębszych jaskiń świa ta . (Ch. Parma) 

•;V Latem 1975 speleolodzy austriaccy i nie
mieccy przeprowadzili dużą akcję eksplora
cyjną obszaru gór Steinernes Meer. Od
kryto przeszło 20 jaskiń, z k tórych większość 
opracowano kartometrycznie. Badaczy zasko
czyły ślady dawniejszych — całkowicie nie
znanych — przejść niektórych jaskiń, i to 
do znacznych głębokości. 

tV Dwumies ięcznik „Vertex", organ Fede-
ració Catalane de Muntanyisme, zamieszcza 
w numerze 38(1974) a r tyku ł o 3-osobowej w y 
prawie speleologicznej „a 1'alta conca de 
1'Amazones (Peru)". W jednej z jaskiń mia
no osiągnąć głębokość 400 m. 

Skorygowania wymaga ją informacje 
o jaskini Pierre Saint Mar t in , podane w 
T. 4/75 na s. 162. Otóż 10 sierpnia 1975 r. 
zespół francuski wyszukał połączenie między 
Pierre St. Mar t in a dawniej odkrytą jaskinią 
M.3, k tórej o twór (1984 m n.p.m.) leży o 102 m 
wyżej , aniżeli o twór Tete Sauvage. W 13 dni 
później dwaj Angl icy odkryli na wysokości 
2043 m n.p.m. nowy otwór. Razem z grupą 
grotołazów amerykańsk ich połączyli oni tę-
jaskinię z Pierre Saint Mar t in . Nowy, naj
wyższy o twór leży 161 m ponad Tete Sauva-
ge, co daje łączną głębokość systemu 1332 m . 
(Ch. Parma) 

WIEŚCI ORGANIZACYJNE 

KRONIKA PZA 4/75 i 1/76 

17 grudnia 1975 — odpływa wy
prawa K T J do Wenezueli. K i e 
rownik Maciej Kuczyński . 

31 grudnia 1975 — wiadomość z 
Ambasady Pakistanu o udzieleniu 
P Z A zezwolenia na atakowanie 
K2, 

13 stycznia 1976 — Zarząd P Z A 
mianuje Jana Serafina przewodni
czącym swej Komis j i Lekarskiej . 
P Z A postanawia poprzeć udział 
Wandy Rutkiewicz i Danuty Wach 
w międzynarodowej wyprawie or
ganizowanej przez Kar la Herr l ig-
koffera na Nanga Parbat. 

31 stycznia — 1 lutego — udział 
Antoniego Janika w posiedzeniu 
Komis j i Organizacyjnej U I A A w 
Genewie. 

3 lutego — zatwierdzenie składu 
ekipy na K2. 

12 lutego — wyjazd do Chamo-
nlx ekipy na Petit Dru . Kierow
nik Zbigniew Wach (szczegóły w 
części a r tykułowej ) . 

22 lutego — zebranie prezesów 
klubów i sekcji zrzeszonych w 
P Z A (zob. T. 1/76 s. 41). 

27 lutego — 21 marca — pobyt 
w Polsce Petera Boardmana (ar
tykuł w numerze). 

28 lutego — 14 marca — obóz 
sportowy kra jów socjalistycznych 
przy Morsk im oku z udziałem 4 
Anglików. Kierownik Roman Be-
bak. 

2—8 marca — Jerzy Łabęcki , 
Zbigniew Dudrak, Bogusław 
Strzelski, Ryszard Urbanik 1 Jerzy 
Zając ( A K A Kraków) dokonują 
I zimowego przejścia Wielkiego 
Zacięcia na południowej ścianie 
Marmolaty w Dolomitach. 

5—7 marca — konferencja zrze
szeń alpinistycznych kra jów socja
listycznych w Zakopanem (infor
macja obok). 

17—18 marca — przyjęcia w B r i -
tish Council i Ambasadzie Wiel 
kiej Brytani i w związku z wizytą 
Boardmana. 

H A N N A W I K T O R O W S K A 

SĄSIEDZKA WSPÓŁPRACA 

Miejscem dorocznej narady 
przedstawicieli organizacji alpini

stycznych kra jów socjalistycznych 
było tym razem Zakopane. W na
radzie (5—7 marca) wzięły udział 
delegacje 6 k r a j ó w : Bułgari i (I. 
Kostów, P. Tomów) , CSRS (T. 
Surka, M . Lasak) N R D (F. Leder, 
R. Schille), Po l sk i (A. Paczkow
ski, S. Kuliński , A . Janik, J . K o i -
sar, H . Wiktorowska), Rumuni i 
(M. Schenn, I. Giurculescu). Wę
gier (H. Bucsek, G. Rohaly) i ZSRR 
(M. Anufrikow). Omówiono kalen
darz imprez na rok 1977 oraz sze
reg wspólnych problemów bieżą
cych, przedyskutowano też k i lka 
nowych inicjatyw. N a wniosek 
strony polskiej postanowiono zor
ganizować seminarium o tematyce 
wyprawowej, złożone z 2 części: 
teoretycznej (przygotuje ją P Z A 
w zimie 1976-77) oraz praktycznej 
(przygotuje Federacja Alpinizmu 
ZSRR latem 1977 r. w Pamirze). 
Delegacja P Z A przedstawiła też 
propozycję podjęcia wspólnych 
prac w dziedzinie medycyny wy
sokogórskie j , a w dalszej perspek
tywie doprowadzenia do utworze
nia Komis j i Lekarskiej w łonie-
U L A A . Dużo uwagi poświęcono' 
sprawom sprzętu alpinistycznego, 
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koordynac ję wspólnych poczynań 
powierzając Czechosłowacji. Jed
nym z t ematów narady były też 
zawody skałkowe, k tóre wszystkie 
delegacje uznały za istotne na rzę 
dzie podnoszenia kwalif ikacj i 
-wspinaczy, a t akże za dziedzinę 
ak tywnośc i górskiej , wartej wy
odrębnien ia w osobną dyscypl inę 
sportu. Naradę zakopiańską pro
wadził prezes P Z A , Andrzej Pacz
kowski . 

KOMISJA SPORTOWA 

W dniu 3 kwietnia 1976 odbyło 
.się plenarne zebranie Komis j i 
Sportowej P Z A , k tó remu prze
wodniczył Stanis ław Kuliński . 
Wyznaczono kandyda tów na cen
tralne wyjazdy letnie (Alpy, K a u 
kaz, Pamir) , rozważano też prob
lem wspinaczek samotnych w T a 
trach — dochodząc do wniosku, 
że popieranie tego rodzaju działal
ności nie leży w interesie P Z A . 

PERSONALNE 

80 lat ukończył Paul Bauer, 
k ierownik s łynnych wypraw w 
Kaukaz (1928) i w rejon Kang-
chendzongi (1929, 1931). Jest on z 
zawodu notariuszem i mieszka we 
-własnym domu na skraju Mona
chium, 

+ 85 lat ukończył dr Kazimierz 
Saysse-Tobiczyk. Oprócz historii 
alpinizmu polskiego pt. ,,W górach 
wysokich-' (praca zbiorowa), ma 
on obecnie w stadium pisania 
bądź druku około 8 dużych dzieł 
tekstowo-ilustracyjnych, z k tó 
rych 6 dotyczy ochrony środo
wiska naturalnego. Serdecznie 
gratulujemy! 

-k Zasłużony mistrz sportu 
i zasłużony trener ZSRR. a także 
cz łonek honorowy P Z A , Witalij M . 
Aba łakow, ukończył w tym roku 
70 lat i z tej okazji odznaczony 
został Odznaką za Zasługi w Roz
woju Kul tury Fizycznej i Sportu. 
70 lat kończy również znana alpi

nistka radziecka, zasłużona m i 
strzyni sportu, Walentina P. Czie-
riedowa. 

Laureatem dorocznej nagrody 
P A N w dziedzinie geografii został 
wrocławski speleolog i badacz ja
skiń Tatr, Marian Pulina. Znany 
taternik z Wrocławia, Tadeusz 
Zipser, o t rzymał tytuł profesora 
nadzwyczajnego na Politechnice 
Wrocławskie j . 

•k 31 marca 1976 r. w Zakopanem 
został zamordowany naczelnik 
Grupy Tat rzańskie j GOPR, Tade
usz Ewy (s. 93). O dokonanie za
bójs twa oskarżony jest Zdzisław 
Prusisz. Obowiązki naczelnika GT 
pełni obecnie Stanis ław Janik a 
jego zastępcami są Michał Gajew
ski oraz Maciej Gąsienica. 

Christian Bonington ukończył 
książkę o swej wyprawie na ścia
nę Everestu. Królowa brytyjska 
mianowała go komandorem E m p i 
re Order — jednego z na jwyż
szych odznaczeń Commonwealthu. 

•*• Komitet Wykonawczy U I A A 
na posiedzeniu w Genewie (3 

kwietnia 1976) postanowił zalecić 
najbliższemu Walnemu Zgroma
dzeniu wybór nowego prezesa w 
osobie dotychczasowego sekretarza 
tej organizacji, Pierra Bossus, 
czynnego alpinisty i autora prze
wodników alpejskich. 

Brytyjskie czasopisma z du
mą odnotowują udział AMson 
Chadwick-Onyszkiewicz w I wej
ściu na the world's highest virgin 
summit, Gasherbrum III. W dniu 
14 kwietnia Al i son wygłosiła od
czyt o wyprawie w ekskluzyw
nym Alpine Club w Londynie, 
k tórego jest członkiem. 

jfc Tournee odczytowe po ośrod
kach alpinistycznych N R D odbyła 
w kwietniu 1976 Wanda Rutkie
wicz. Szczególnie uroczystą opra
wę mia ły jej dwie prelekcje w 
Dreźnie, z k tó rych każda ściągnę
ła po przeszło 1000 słuchaczy. 

•k 70 lat nieprzerwanego chodze
nia po górach ma za sobą Theodor 
K u b z Wiednia. Mimo 86 lat ucze
stniczy w wycieczkach OeTK w 
bliższe rejony górskie, pełni też 
z oddaniem obowiązki społecznego 
s t rażnika ochrony przyrody w 
Wiener Wald i jego górach. 

ERRATA 

W numerze 4/1975 podpis pod 
zdjęciem na s. 149 winien b rzmieć : 
Widok z Małego Lodowego na Ja
worowe Szczyty i dalej ku zacho
dowi. Na s. 160 prosimy wnieść po
p r a w k ę do tekstu w szpalcie pra
wej : narty zrzucone ze śmigłowca 
odnaleźli nie Głazek i Mi lewski , 
lecz pozostali członkowie grupy 
polskiej. Na s. 182 w dolnym wier
szu szpalty lewej oczywiście Gas
herbrum III. Mar ian Krawczyk 
i Ryszard Malczyk zwrócili uwa
gę, że przejście drogi Kie łkowskie-
go na ścianie Raptawickiej Tur
ni, w T. 3,74 s. 100 określone jako 
II zimowe, było co najmniej IV 
zimowym, a II i n i odnotował 
..Taternik" w numerze 3,1969 na s. 
104. 

POŻEGNANIA 

STANISŁAW 
LATAŁŁO 

Urodził się 30 marca 1945 r. w Białce Ta
t rzańskie j . Od młodych lat z zapałem jeździł 
na nartach i włóczył się po górach. Podczas 
s tudiów w P W S T i F w Łodzi zaczął się wspi
nać i chodzić po jaskiniach. Wziął udział w 
wyprawie do Jaskini Czarnej, k tóra podjęła 
próbę przekopania tzw. „Colorado". W lecie 
1965 r. wsp ina ł się w Tatrach z Piotrem Woj 
ciechowskim (min . Żabi Koń, Wołowy Grzbiet). 
Później zabrakło m u na to czasu. Podjął pra
cę w Wytwórn i F i lmów Dokumentalnych, 
równocześnie kończąc studia. Tematy górskie 
pojawiały się w jego pracach fi lmowych 
(Kronika Filmowa). Jako operator nakręci ł 
dwa fi lmy animowane — „Sznur" i ..Sam so-
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bie sterem" oraz f i lm popularno-naukowy 
„Kost ium i maska'' (dwa ostatnie real izowała 
jego matka, Katarzyna Latałło). W obu f i l 
mach animowanych zastosował oryginalną 
metodę zdjęć barwnych. Zrealizowana przez 
niego etiuda „Święta Rodzina" została włą
czona przez Konwickiego do f i lmu „Jak da
leko stąd, jak blisko". W r. 1972 został zaan
gażowany jako operator do f i lmu Zanussie
go „I luminacja" , w k tó rym zupełnie niespo
dziewanie zagrał rolę głównego bohatera — 
Franciszka. Z tej roli znany jest szerokiej 
publiczności, a szczególnie taternikom, jako 
że jeden z epizodów tego f i lmu rozgrywa się 
w środowisku taternickim nad Morsk im O¬
kiem. W czasie przerwy w zdjęciach Staszek 
ze swoim partnerem ze wspinaczki na f i l 
mie, Jackiej Petryckim, przeszedł drogę k l a 
syczną na Mnichu. Obaj wzięli też później 
udział w zejściu do II biwaku w Jaskini 
Śnieżnej — podczas przygotowań do f i lmu 
Zajączkowskiego ..Ósmy kontynent". W la 
tach 1973—74 w zespole „X", prowadzonym 
przez Wajdę, Staszek zreal izował dwa wyso
ko ocenione przez k ry tykę filmy telewizyjne 
— ..Listy naszych czy tekuków" i „Pozwólcie 
nam fruwać nad ogrodami". Pociągała go re
żyseria i miał w związku z tym ciekawe pla
ny filmowe, odłożył je jednak natychmiast, 
gdy zaproponowano mu, aby wziął udział w 
wyprawie w Himalaje jako operator. 

Mimo, że po raz pierwszy znalazł się w gó
rach lodowcowych i nie miał większego doś
wiadczenia alpinistycznego, dzięki ogromne
mu zapałowi a także predyspozycjom fizycz
nym i psychicznym, od początku radzi ł sobie 
dobrze z t rudnośc iami i n iebezpieczeństwami 
drogi na Lhotse. Zawsze był gotów7 do w y j 
ścia w góry. Podczas gdy my wykłócal iśmy 
się o każdy kilogram, Staszek bez siewa pa
kował do swojego plecaka nie tylko normal
ny ł adunek alpinisty, ale dodatkowo jeszcze 
ciężki sprzęt fi lmowy. Nigdy nie unika ł uciąż
l iwych prac w bazie i górnych obozach. G o 
dził to. wydawałoby się bez wysiłku, z obo
wiązkami operatora, k tó re wykonyw 7 ał z tym 
większym zapałem, im trudniejsze były wa
runki i im bardziej byl iśmy wszyscy zmęcze
ni. Imponował nam zaangażowaniem w roz
wój wyprawy i wiarą w sukces. Po tygod
niach działalności w7 najwyższych górach 
świa ta mia ł za sobą ok. 150 godzin w ę d r ó 
wek i wspinaczek na lodowcu Khumbu , w 
tym 23 noclegi w obozach I—III, oraz sumę 
ok. 6000 m pokonanej różnicy wzniesień. W 
Himalajach stał się alpinistą i bardzo chciał 
tę działalność kon tynuować . 

Podczas ostatniego wyjścia w góry zatrzy
mal iśmy się ze Staszkiem w obozie I. Trze
ciego dnia wieczorem wśród wycia wiatru 
usłyszeliśmy „dzwoneczki anielskie", takie jak 
w jego fi lmie „Listy naszych czytelników". 
Czy mogłam przypuszczać, że dzwonią dla 
Staszka? 17 grudnia 1974 r. zginął na wyso
kości 7000 m w7 zejściu z obozu III. podczas 
kolejnego nasilenia himalajskiej wichury. 

Anna Okopińska 

TADEUSZ EWY 

W dniu 1 kwietnia 1976 r. zginął tragicz
nie w Zakopanem mgr inż. Tadeusz Ewy — 
naczelnik Grupy Tat rzańskie j Górskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. Uro
dź 1 ! się 12 maja 1942 r. w Nisku, nas tępn ie 
do roku 1960 zamieszkiwał w7raz z rodzicami 
w Bo g ay n i , gdzie ukończył szkołę podstawo
wą i średnią. W latach 1960—1965 s tudiował 
na Wydziale Melioracji Wodnych Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Krakowie. W tym okresie 
prowadzi ł niezwykle ak tywną działalność w 
Radzie Uczelnianej i Okręgowej Z S P oraz w 
Studenckim Kole P rzewodn ików Górskich. 
W r. 1961 zaczął czynnie up rawiać taternic
two powierzchniowe i jaskiniowe w Kole Za
kopiańskim K W , biorąc między innymi udział 
w7 pierwszej zimowej wyprawie do Jaskini 
Śnieżnej . Znał bardzo dobrze wszystkie w a ż 
niejsze grupy górskie Polski , wielokrotnie 
prowadzi ł obozy w Tatrach Polskich i Sło
wackich oraz rajdy i inne imprezy turystycz
ne w pozostałych grupach górskich. 

W 1963 r. związał się z Grupą Ta t rzańską 
GOPR. Po ukończeniu s tudiów w7 1965 r. i u¬
zyskaniu ty tu łu magistra inżyniera (ze spe
cjalnością „zabudowa po toków górskich") 
przeniósł się na stałe do Zakopanego. Tutaj 
odbył s taż w swoim zaw7odzie i p racował przez 
jeden sezon jako s t rażnik narciarski w7 G r u 
pie Tat rzańskie j G O P R . a w7 latach 1968— 
1973 wraz z rodziną żony (Barbary Cybulskiej, 
córki Jana Cybulskiego, byłego kierownika 
GOPR) prowadzi ł schronisko w7 Roztoce. Jako 
długoletni już wtedy działacz pary jny , w 
kwietniu 1973 r. został pow 7ołany do pracy w 
Komitecie Miejsk im P Z P R w Zakopanem. 
Z dniem 1 listopada 1974 r. objął stanowisko 
naczelnika Grupy Tat rzańskie j G O P R , k tóre 
z w ie lk im zaangażowaniem pias tował do 
ostatnich chwil życia. Uczestniczył łącznie w7 

ok. 70 wyprawach ratunkowych, z których 
wieloma kierował osobiście, zwiózł z gór 50 
kontuzjowanych narciarzy. Był przewodni
kiem ta t rzańsk im II klasy. W r. 1967 brał 
udział w wyjeździe P K G w7 Kaukaz Central
ny, gdzie m i n . wszedł na obydwa wierzchoł
k i Elbrusa. Znał świe tn ie Tatry, przeszedł k i l 
kadziesiąt popularnych dróg wspinaczkowych. 
Za swą społeczną działalność odznaczony był 
złotą i s rebrną odznaką P T T K oraz s rebrną 
honorową odznaką G O P R . 
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W okolicznościach tragicznych odszedł od 
nas na zawsze Tadeusz E w y — człowiek, k tó 
ry większą część swego młodego życia związał 
z górami, a ratownictwu górskiemu zamie
rzał oddać swe zdolności i wiek dojrzały. 

Michał Jagieł ło i Jan Komornicki 

JOZA ĆOP 
Urodził się w r. 1893 — tym samym, w któ

rym powsta ło Slovensko planinsko druśtvo. 
Zmar ł latem 1975 r. jako nestor s łoweńskich 
a lpinis tów, tu rys tów i r a town ików górskich. 
J u ż przed pierwszą wojną światową wszedł 
w skład „złotego zespołu" Słowenii . A l p i n i z m 
wyczynowy up rawia ł przez przeszło 30 lat — 
przebył w tym czasie dziesiątki najtrudniej
szych dróg w górach Jugosławii , w tym ok. 
30 jako pierwszy. Niejedna z nich — jak 
Ćopov steber w ścianie Tr ig lavu (1945 r.) — 
nosi dzisiaj jego imię. Jako jeden z pierw
szych zaczął up rawiać alpinizm zimowy na 
Jalovcu, Śkr la t icy (zalodzoną ścianą północ
ną), Rozorze, Kotovej Spicy i wielu innych 
szczytach. Nie były mu też obce A l p y — Mat
terhorn (1931), po łudniowa ściana L a Meije 
(1937), Mont Blanc (1939), Dolomity (kilka wy
jazdów). Od r. 1922 pełnił ofiarną służbę ra
towniczą, kierując setkami wypraw. W cza
sie I wojny światowej walczył w Karawan
a c h , w czasie II — włączył się do roboty 
konspiracyjnej. Aresztowany w kwietniu 
1941 r„ został zwolniony na in te rwenc ję Niem
ca z Triestu, dra Juliusa Kugyego, słynnego 
alpinisty i pisarza górskiego. Miał liczne od
znaczenia sportowe i p a ń s t w o w e — z Orde

rem Zasługi dla Narodu ze Złotą Gwiazdą 
włącznie. N a d grobem pożegnał go jego dłu
goletni przyjaciel i partner, dziś prezes PZS. 
M i h a Potoćnik. 

Z M A R L I 
Podczas samotnego przejścia północnej 

ściany Serles poniósł śmierć znany wiedeński 
solista, Ernst Lehnert. Wspinając się 20 lat, 
poznał on większość s łynnych dróg A l p . nie
k tó re ściany, jak południową Marmolaty czy 
północno-zachodnią Civetty, miał obchodzo
ne kompletnie. W ciągu całej swej kariery 
mia ł tylko 3 odpadnięcia — wszystkie wsku
tek zawierzenia starym, źle tkwiącym hakom. 
27 czerwca 1975 r. odpad ł po raz czwarty — 
tym razem był bez liny... 

Jesienią 1975 r. zmar ł w Zakopanem Sta
nis ław Gąsienica Sieczka. Jako zawodnik 
„Sokoła" był on pierwszym rekordzistą W i e l 
kiej K r o k w i (36 m — 22 marca 1925), uczest
niczył też w igrzyskach olimpijskich 1928 r. 
Był pisarzem ludowym, a aktorskie talenty 
wykazał w filmie „Biały ś lad" Adama Krzep
towskiego. Sylwetkę zmarłego przypomnia ł 
„Tatrzański Orzeł" w numerze zimowym 
1975—76. 

W Genewie zmar ł a pod koniec zimy 1976 r. 
popularna przed wojną malarka, Zofia (z L u -
bańskich) Stryjeńska. Urodzona w r. 1894, by
ła żoną Karo la Stryjeńskiego, z k tó rym w la 
tach dwudziestych mieszkała w Zakopanem. 
W swych pracach malarskich i ilustratorskich 
często sięgała do m o t y w ó w góralskich, zwykle 

rzucanych na stylizowane tło Tatr. 

Z TATR I ZAKOPANEGO 

• Rada T rene rów H Z U V 
C S Z T V za najlepsze przejście tat
rzańskie swojej kadry w r. 1975 
uznała nową drogę prawym fi la
rem północno-wschodnie j ścia
ny Wielkiej Jaworowej Turn i (L. 
Palenićek, J . Stejskal i V . Tatarka 
16—18 i 24—25 lutego 1975, V H2). 
Droga ta stanowi właściwe roz
wiązanie filara, k tórego przeła
manie stara polska droga obcho
dziła bokiem. 

• Zakopanemu przybyła nowa 
p lacówka kul turalna: w dniu 6 
marca 1976 odbyło się otwarcie 
Muzeum Karola Szymanowskiego 
w wyremontowanej „Atmie" . 
Powsta ło ono w wyn iku akcj i 
społecznej , k tó ra objęła cały kraj. 
Scenariusz opracowała Teresa 
Chylińska z Krakowa. 

• Z dniem 25 kwietnia 1976 r. 
otwarta została w Muzeum Len i 
na w Poroninie nowa ekspozycja, 
szerzej uwzględniająca problemy, 
k tó rymi Lenin zajmował się w 
czasie pobytu w Krakowie i na 
Podhalu. Zgromadzono szereg no
wych d o k u m e n t ó w i eksponatów. 

0 Wznosząca się w masywie 
Wielkiej Turni wapienna Poś red
nia Turnia Małołącka doczekała 
się interesującej drogi wspinacz
kowej — mniej więcej ś rodkiem 
północnej ściany (Wojciech Dzik 
i Marek Pronobis, 23—25 11 1976). 

• Na Brunnkogel w Salzkam-
mergut (1703 m) zrekostruowano 
krzyż poświęcony „poległym a l 
pinistom", zniszczony przez wichu
rę w r. 1974. M a on 14 m wyso
kości i jest podobno na jwyższym 
z k rzyży na szczytach A l p . Nasz 
krzyż na Giewoncie — nota bene 
w tym roku obchodzący 75-lecie 
istnienia — liczy 15 m. Byłżeby 
najwyższym krzyżem górskim w 
Europie? 

• W zeszłorocznym X I X Mię
dzynarodowym Zlocie Młodzieży 
na Rysach weszło na ten szczyt w 
ciągu 2 dni ok. 13 000 osób, tyle 
przynajmniej wydano pamią tko 
wych żetonów. Bazą zlotu był 
Eurocamp FICC (5800 oficjalnych 
delegatów z CSRS i zagranicy). 

9 Do ciekawszych osiągnięć z i 
my 1975-76 należy I zimowe wej
ście wprost od północy na Skraj
ną Rogową Przełęcz (WHP 2253 — 
M . Grochowski, T. Herbich i A . 
Skłodowski , 8 lutego). Jest to 
p iękna droga zimowa, o odcin
kach lodowych w dolnej części i 
dużych zimą t rudnośc iach skal
nych. Przebyto ją w 11 godzin 
przy si lnym mrozie (—27°C). 

# Schemat eksploracji wspina
czkowej całego muru Jaworowych 
Szczytów i Jaworowej Grani za
mieściły „Krasy Slovenska" nr 11 
z r. 1975. Wykaz dróg obejmuje 25 
pozycji , w tym p a r ę ważnie jszych 
war i an tów. 

# Wychodzący w Dreźnie „Der 
Tourist" doniósł w numerze 
10/1975 o szerzącej się ostatnio w 
Tatrach Polskich modzie na ta
ternickie śluby i wesela na szczy
tach gór — w pe łnym taternickim 
rynsztunku. Zapomniano dodać, że 
w związku z tym grupa urzędni 
ków stanu cywilnego spod Tatr 
przeszła specjalne przeszkolenie 
wspinaczkowe... 

94 
http://pza.org.pl



SPRZĘT I EKWIPUNEK 

SPRZĘT W JASKINI KSIĘŻYCOWEJ 

Nawiązując do swojego sprawozdania za
mieszczonego na s. 81 chciałbym wynotować 
k i lka uwag na temat ekwipunku, jakim się 
posługiwała nasza wyprawa. Część wyposa
żenia, a mianowicie wyciągarkę, zaciski do 
wchodzenia po linie, przyrządy do zjazdów 
(wzorowane na francuskich „petzelach"), u¬
przęże asekuracyjne i kombinezony wodosz
czelne wykona l i śmy sami. Spisywały się one 
dobrze, a kombinezony, uszyte z produkowa
nej w Trzebini wodoszczelnej tkaniny, nawet 
bardzo dobrze. Całą jaskinię oporęczowaliśmy 
l inami podciągowymi, k tó re posiadal iśmy w 
odcinkach 80- i 160-metrowych. Te ostatnie 
okazały się mało przydatne, z uwagi na cię
żar zwojów i t rudności w manewrowaniu n i 
mi. Wydaje się. iż w praktyce najdłuższe l i 
ny nie powinny liczyć więcej , niż 120 m. Nie
pokojąca jest niska wyt rzymałość polskich 
l in . Szybko się one przecierały, a jedna z nich 
(nowa!) zerwała się pod ciężarem zjeżdżają
cego człowieka. Po linach poruszal iśmy się za 
pomocą zacisków; wyciągarka — wzorowana 
na windzie ratowniczej — służyła tylko do 
transportu sprzętu. Jako oświetlenia używa
liśmy elektrycznych lamp czołowych, przy 
czym należy podkreśl ić wysoką jakość pol
skich baterii 4.5 V . Nadawa ły się one do uży
cia po 2 latach, k tóre przeleżały od poporzed-
nich naszych wypraw w chatce biwakowej 
pod Gruberhornem. Ze sprzętu łącznościowe
go znakomite okazały się radiotelefony ..Echo 
4", k tórymi posługiwal iśmy się na powierzch
ni. Sporo t rudności miel iśmy natomiast z te-
telefonami górniczymi A T R 

Mieliśmy też okazję przyjrzeć się sprzętowi 
grotołazów austriackich. Nie ulega wątp l iwo
ści, że pod względem jakości i niezawodności 
przewyższa on nasz, wyprodukowany metoda
mi chałupniczymi . Specjalne l iny jaskiniowe, 
k tóre służą do wychodzenia, mają gwaranto
waną wyt rzymałość i nie wyciągają się pod 
obciążeniem. Są idealne jako poręczówki, a 
każf.y kto miał okazję wchodzić po polskiej 
,,nylonce" i musiał najpierw przez pa r ę minut 
przebierać nogami w miejscu, by napiąć ela
styczną żyłę, zrozumie zalety takiej specjal
nej l iny jaskiniowej. 

Janusz Radziejowski 

LINY I WĘZŁY 

Wiadomo nie od dziś i pisal iśmy już o tym 
w ..Taterniku", że zawiązanie węzła na linie 
lub pętl i powoduje jej wydatne osłabienie. 
Badania przeprowadzone w tym zakresie wy
kazały, że stopień zmniejszenia wy t rzyma ło 
ści na zerwanie zależy z jednej strony od 
konstrukcji liny, z drugiej zaś od rodzaju wę
zła. Szczególnie wraż l iwe są l iny z rdzeniem 

i koszulką, węzeł zaś jest tym lepszy, im dłuż
szy ma promień opasania. Drogą licznych 
prób ustalono, że spadek wytrzymałości l iny 
czy repsznura w węźle wynosi 25—47 procent. 
Duże nadzieje wiązano kiedyś z węzłem wy
myś lonym do łączenia t aśm perlonowych (ta-
pe knot — zob. T. 3 71 s. 133). Długa seria 
prób przeprowadzonych przez znaną f i rmę 
Edelman i Ridder wykazała , iż węzeł ten wią
zany na linach mark i „Edelr id" i marki 
,,Schuster" (obie o średnicy 11 mm) redukuje 
— przy obciążeniach statycznych — ich wy
trzymałość do 59 i 54 proc. Tabele wyn ików 
prób i szczegółowe ich omówienie zawiera no
we wydanie Tatigkeitsbericht des Sicherheits-
kreises D A V " . 

KOMISJA BEZPIECZEŃSTWA UIAA 

Decyzją Walnego Zjazdu U I A A w Oberta-
uern (1975) nastąpi ło połączenie dotychczaso
wych 2 komisji roboczych tej organizacji — 
Sprzętowej i Metod Asekuracji — w jedną 
Komisję Bezpieczeństwa. W dniach 1—3 l i 
stopada 1975 obradowała ona w Innsbrucku 
— pod hasłem ..walczmy z wypadkami po
przez lepsze wyposażenie" . Uchwalono m i n . 
normę wytrzymałościową dla stylisk czeka
nów, ustalając ją na wysokim poziomie 650 
k G (styliska drewniane wyt rzymują obcią
żenia rzędu 100-350 kG). Wprowadzono też 
nową zasadę znakowania l in , k tó ra ma pozwo
lić ła twiej odróżnić linę asekuracyjną od pod-
ciągowej. Komisją Bezpieczeństwa kieruje 
szef obu dotychczasowych komisji — Szwaj
car Peter Baumgartner. a jej cz łonkami są 
za równo wybitni technicy, jak i wybi tni a lp i 
niści (m.in. Wital i j Abałakow, Giorgio Berto-
ne. Reinhold Messner. Pit Schubert i inni). 

LINY Z CSRS 

Czechosłowacka w y t w ó r n i a l in „ Ju ta" pro
dukuje taternickie l iny podciągowe o prze
kroju 9 mm i asekuracyjne o przekroju 10,7— 
11 mm. Pierwsze z nich — do asekuracji uży
wane tylko podwójnie — znaczone były dwie
ma ni tkami kontrolnymi, asekuracyjne zaś — 
jedną nitką. Od r. 1976 poczynając, wy twór 
nia przeszła na system oznaczeń zalecony 
przez Komisję Bezpieczeństwa U I A A (zob. 
wyżej), w k tó rym formuła brzmi odwrotnie. 
Obecnie więc l ina podciągowa ma jedną nit
kę kontrolną, zaś l ina asekuracyjna — dwie. 
Rok produkcji l iny podawany jest na etykiet
ce przyczepionej do każdego zwoju. Komisja 
Sprzę towa HS U V C S T V , k tóra o tej zmianie 
zakomunikowała , dodaje od siebie, że okres 
trwałości l iny wynosi 3 lata — po takim 
mniej więcej czasie należy ją wycofać z uży
cia, nawet jeśli nie jest w ogóle zniszczona. 
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Z lewej Luigi Amadeo di Savoia, ksiqżę Abruzzów (1873-1933) - zasłużony badacz 

gór świata, kierownik wielkiej wyprawy odkrywczej w rejon Baltoro w r. 1909. Z pra

wej jego współpracownik - Vittorio Sella (1859-1943), autor po dziś dzień naj lep

szych zdjęć z Karakorum i innych gór Ziemi. (Do artykułów na stronach 49-65). 

POLSKIE WYPRAWY W KARAKORUM W 1975 ROKU 

Objaśnienia do tylnej ok ładk i : Mapa szkicowa przedstawia drogę polskich wypraw 

w Karakorum w 1975 r., która prowadzi dol inami rozdzielającymi grupy górskie Ra-

kaposhi, Panmah Mustagh i Baltoro Mustagh po stronie północnej i Masherbrum 

Rangę po stronie po łudn iowej : 

1 - odcinek przebywany traktorem i j eepami ; 2 - droga obu wypraw z t ragarza

mi, 3 - droga wyprawy wrocławskiej na Lodowcu Godwina Austena (L.G.A.); 4 -
obozy bazowe i szczyty zdobyte przez wyprawy: Falchan Ri Środkowy (Broad Peak 

Middle 8016 m), Gasherbrum II (8035 m) i Gasherbrum ill (7952 m ) ; 5 - inne ścieżki 

i drogi karawanowe; U - Urdukas; C - Concordia (ok. 4800 m ) ; L. A. - Lodowiec 

Duca gegl i Abruzzi. 

Szkic wykonano na podstawie map : Tactical Pilotage Chcrt, seria TPC arkusz G-7D 

1 :500 000, wydanie AC1C (1969); Ghiacciaio Baltoro 1 : 100 000 wyd. Institut Geo-

grafico Mi l i iare (196); India and Pakistan, Mundik, seria U 502 arkusz NI 43-3 , 

wyd. 2-AMS (1963). Zainteresowanego czytelnika odsyła się do mapy szkicowej „Ka

rakorum" 1 : 250 000 oprać. Jerzy Wala , Klub Wysokogórski, wydanie 2 (1973) - od

bitka osal idowa. Mapę na tylnej okładce opracował i rysował Jerzy Wa la . 
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